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Uczniowie Technikum Samochodowego w Warszawie przy 
warsztacie szkolnym (do notatki na str. 2)

Nauczyciele w radach narodowych
NA KRAJOWEJ naradzie 

działaczy związkowych 
poświęconej ocenie dzia

łalności wojewódzkich komisji 
Związków zawodowych oraz 
wytyczeniu kierunków ich dal
szej pracy — 13 stycznia br. 
— przewodniczący CRZZ, 
Ignacy Loga-Sowiński do pod
stawowych zadań stojących 
przed całym ruchem związko
wym zaliczył między innymi 
„aktywny udział związków za
wodowych w nadchodzącej o- 
gólnonarodowej kampanii wy
borczej do Sejmu i rad narodo
wych”.

Chociaż wybory odbędą się 
dopiero 16 kwietnia br., wcale 
nie będzie za wcześnie, jeżeli 
nasza organizacja związkowa 
rozpocznie już teraz przygoto
wania. Czynne zaangażowanie 

.nauczycieli i pracowników ad
ministracji szkolnej — człon
ków naszego Związku w pracę 
społeczno-polityczną jest pow
szechnie znane i cenione, 
w obliczu wyborów do Sejmu 
i rad narodowych nie pozosta
ną oni na uboczu, a przeciw
nie zmobilizują wszystkie siły, 
aby aać jak największy wkład 
pracy w tę ważną dla społe
czeństwa i państwa kampanię.

N^e odstępując ani na krok 
od realizacji codziennych za
dań, których wymaga od nau
czyciela szkoła i dobro dziec
ka, w kampanię przedwyoor- 
czą włączy się on czynnie pra
cą w środowisku.

Oczywiście włączenie to wy
maga odpowiedniego przygoto
wania. Chodzi tu o jak naj
szerszą i rzetelną wiedzę o na
szych osiągnięciach w rożnych 
działach gospodarki narodo
wej, a przede wszystkim w 
dziedzinie oświaty i nauki, w 
minionym pięcioleciu, chodzi 

- -t” —o znajomość podstawowych 
założeń nowego planu 5-letnie- 
go. Znajomość tych spraw poz
woli nam lepiej ukazać społe
czeństwu aorobek i najważ
niejsze zmiany, jakie dokona
ły się w ubiegłym pięcioleciu, 
a także unaocznić fakty, które 
w naszym codziennym życiu 
przechodzą niejednokrotnie zu
pełnie niezauważone przez spo
łeczeństwo, chociaż bardzo 
często w Siposób zasadniczy 
zmieniają warunki życia, pra
cy i nauki w naszym kraju.

Artykuł kol. Władysława 
Ozgi, wiceprezesa ZG ZNP pt.: 
kOswiata w nowej pięciolatce” 
zamieszczony w numerze 3 
„Głosu Nauczycielskiego" poz
woli każdemu członkowi ZNP 
poznać podstawowe założenia 
projektowanego rozwoju szkol
nictwa w skali ogólnokrajowej 
W latach 1961—1965.

Zbliżający się termin wybo
rów do Sejmu i rad narodo
wych wszystkich szczebli zo
bowiązuje naszą organizację 
związkową nie tylko do okreś
lania zadań dla członków 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w kampami przedwy
borczej i wyborczej, ale rów
nież nakłada obowiązek doko
nania oceny dotychczasowej 
pracy nauczycieli i pracowni
ków administracji szkolnej — 
radnych, oceny pracy wszyst
kich ogniw związkowych oraz 
do wyciągnięcia wniosków z tej 
©ceny na przyszłość.

Wszyscy zgodzimy się z tym, 
że najważniejszym zadaniem 
każdego radnego jest jak naj
pełniejsze wywiązanie się ze 
zobowiązań wobec swoich wy
borców. Informowanie ich o 
pracy, uchwałach i planach na 
przyszłość danej rady i jej 
prezydium, wyjaśnianie wielu 
spraw, które interesują wybor
ców, a także wysłuchiwanie 
Uwag dotyczących oceny pra
cy organów wykonawczych ra
dy, podejmowanie wielu cen
nych inicjatyw społeczeństwa 
—- to zadania radnego, które

Spotkanie przedstawicieli ZG ZNP 
z ministrem kultury i sztuki

W dniu 18 stycznia br. 
przedstawiciele^ Prezydium Za
rządu G ównego ZNP w oso
bach: prezes Józef Kwiatek, 
Wiceprezes Stanisław . Kwiat
kowski i skarbnik Henryk 
Dzienisiewicz odbyli konferen
cję z ministrem kultury i sztu
ki Tadeuszem Galińskim i wi
ceministrem Zygmuntem Gar
steckim. Na konferencji omó
wiono współpracę Związku 
Nauczycielstwa Polskiego z 
Ministerstwem Kultury 1 Sztu
ki w zakresie rozszerzenia 
działalności nad upowszechnie
niem kultury oraz różnych 
form pomocy resortu w trosce 
o zaspokojenie potrzeb kultu
ralnych nauczycieli.

może on wykonać poprzez czę
stą łączność z wyborcami, ze 
społeczeństwem.

Radnemu — członkowi ZNP 
— przypadają dodatkowe za
dania. Jest on bowiem na 
terenie rady przedstawicielem 
nie tylko sroaowiska wybor
czego, ale również reprezentan
tem Związku, rzecznikiem 
oświaty. Za jego pośrednic
twem chcemy wywierać wpływ 
na podejmowane przez rade 
uchwały, wydawane zarządze
nia, chcemy przedkładać swój- 
wnioski, postulaty i uwagi v. 
sprawach oświatowych, spo
łecznych, socjalnych i innych 
chcielibyśmy przez to zreali
zować zasadę udziału szeroki co 
mas nauczycielskich w rządze
niu. Jest to sprawa doniosn 
i ogromnej wagi. Chodzi tylko 
o to, czy była ona w prze
szłości w dostatecznym stopniu 
przez nasze ogniwa związkowi 
wykorzystana. W kończącej s<ę 
obecnie kadencji rad narodo
wych wszystkich szczebli Zwią
zek nasz reprezentowało w 
Polsce 16.000 radnych a w wo
jewództwie poznańskim na 
ogolną liczbę 18 tys. radnych 
przypada 1.320 nauczycieli 
i pracowników oświatowych.

Jest to ogromna siła, dla 
której warto i trzeba ustalać 
konkretne zadania i wykorzy
stać ją do rozwiązywania wie
lu spraw szkoły, nauczyciel
stwa i oświaty.

Rady narodowe jako gospo
darze danego terenu kiebdją 
oświatą, oceniają wyniki ■ pra
cy oświatowej na sesjach’, po
siedzeniach prezydiów i korni 
sji, fmansują działałnos- 
oświatową a także mają decy
dujący gios w rozwiązywaniu 
wielu spraw socjalno-byto
wych nauczycieli i w zakresie 
bazy materialnej szkół.

Są to niezmiernie ważne dli 
nas zagadnienia. Zależeć nam 
powinno, aby te rady były na
szym najlepszym sprzymie 
rzeńcem i sojuszhikiem w wy
konywaniu Olbrzymich zadań 
stojących przed naszym Związ
kiem.

Niezmiernie Ważną sprawą 
jest przynależność nauczyciel. 
— radnych do różnych komisji 
rady. Nie można bowiem oce
nić pozytywnie zjawiska — 
które jeszcze często w różnych 
środowiskach ma miejsce — 
przynależności wszystkich nau- 
czy cieli-radnych ao komisji 
oświaty. Jest to dla nas nie
wątpliwie zasadnicza i ważna 
komisja, ale sprawy szkoły i 
nauczyciela są także przedmio
tem obrad, dyskusji i decyzji 
innych komisji jak np.: komi
sji finansów, planu i budżetu, 
zdrowia, gospodarki komunal
nej, mieszkaniowej itd. Stąa 
wypływa jasny wniosek, że 
nauczyciele-radni powinni zgła
szać się do pracy w różnych 
komisjach, gdyż omawianie 
spraw oświatowych w ramach 
komisji oświaty tylko przez 
nauczycieli nie może dać właś
ciwego rezultatu i nie pozwa
la zainteresować szerszego 
kręgu radnych tymi zagadnie
niami.

Powyższe problemy i wiele 
innych spraw były w Zarzą
dzie Okręgu ZNP w Poznaniu 
przedmiotem zebrań, dyskusji 
zespołu radnych — działające
go w ramach Wydziału Prac} 
Społeczno-Oświatowej.

Okręgowy zespół radnych w 
Poznaniu liczy 36 osób repre 
zentujących wszystkie szczeble 
rad narodowych i wszystkie 
powiaty. Przy zarządach od
działów powiatowych działał} 
Powiatowe Zespoły Radnych 
których przewodniczący wcho
dzili w skład Zespołu Ókręgo 
wego. Działalność tych zespo
łów miała charakter planów} 
i systematyczny, na zskoń-

(Dokońezenie na str. 7) *

W szczególności poruszono 
sprawę udostępnienia nauczy
cielom korzystania na ulgo 
wych warunkach z teatrów 
opery, kin i innych instytucji 
i urządzeń kulturalnych, udzie
lania pomocy resortu w orga
nizacji i prowadzeniu klubów 
nauczycielskich oraz rozwinięcia 
planu wydawniczego .„Nasze. 
Księgami” pod kątem potrzeb 
pedagogicznych i społeczno 
oświatowych nauczyciela.

Wysunięte konkretne propo
zycje spotkały się z dużym 
zrozumieniem i życzliwym 
przyjęciem ze strony Kierow
nictwa Resortu.

Reforma szkolnictwa na Plenum KC PZPR
Przemówienie I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułki

Najlepsi działacze 
naszego powiatu

W dniach 20 I 21 stycznia br. VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR obradowało nad reformą szkolnictwa 
podstawowego I średniego. W obradach wzięli udział: 
I sekretarz KC PZPR tow. Władysław Gomułka, członko
wie KC, przedstawiciele nauki oraz grupa działaczy 
oświatowych, partyjnych I bezpartyjnych. W naradzie 
uczestniczyli również: minister oświaty Wacław Tuło-

Biuro Polityczne wnosi pod obrady 
ibecnego Plenum Komitetu Centralnego 
sprawę reformy szkolnictwa podstawo
wego i średniego. Referat zatwierdzony 
przez Biuro Polityczne został rozesłany 
członkom Komitetu Centralnego i również 
towarzyszom, których zaprosiliśmy do 
udziału w dzisiejszym plenum.

Po raz pierwszy w Polsce Ludowej po
święcimy zebranie Komitetu Centralne- 
zo sprawom szkolnictwa 1 oświaty, spra
wom kształcenia i wychowania młodzie
ży. Osiągnięcia szkoły 1 oświaty w Pol
sce Ludowej są poważne 1 stanowią bez
sprzecznie pokaźną zdobycz naszego na
rodu. Otworzyły one młodemu pokoleniu 
dostęp do nauki, do wysokich kwalifi
kacji zawodowych. Mimo to od dłuższego 
czasu dojrzewała konieczność reformy 
szkolnictwa. Głównym czynnikiem, z któ
rego konieczność ta wynikała, jest szybki 
rozwój społeczno-ekonomiczny kraju oraz 
postęp nauki i techniki.

Socjalistyczna gospodarka narodowa 
rozwija się w szybkim tempie i na pod
stawie uchwał III Zjazdu naszej partii 
podjęliśmy poważne wysiłki na rzecz po
stępu technicznego w przemyśle oraz na 
rzęcz mechanizacji naszego rolnictwa. 
Powstają nowe dziedziny wytwarzania, 
zmienia się technologia produkcji. Pań
stwo nasze inwestuje rv gospodarkę na
rodową poważną część dochodu narodo
wego i wielkie środki przeznacza na 
wprowadzenie nowych wydajniejszych 
urządzeń. Ogromną rolę w tym rozsvoju 
ekonomiki odkrywają kadry, ich kwali
fikacje, ich wiedza, ich świadomość spo
łeczna. Bez licznych wykształconych kadr 
najlepsze urządzenia produkcyjne nie 
przyniosą oczekiwanych rezultatów.

Szkolnictwo nasze — podstawowa kuź
nia kadr — pozostało w tyle za rozwo
jem naszej gospodarki, za postępem nau
ki 1 tech.piki. Zadania szkolnictwa kom
plikował w ostatnim dziesięcioleciu gwał
towny wzrost liczby dzieci w wieku szkol
nym. Potrzeba było ogromnego wysiłku, 
aby zapewnić miejsce 1 nauczanie w szko
le podstawowej wszystkim dzieciom 1, 
kszałcić w zasadniczych szkołach zawo
dowych 1 w innych szkołach średnich 
77 proc, młodzieży.

Obecnie dojrzały warunki do podjęcia 
decyzji o reformie szkolnictwa. Od kil
ku lat toczyła się na ten temat dysku
sja. Kierownictwo partii uważnie przy
słuchiwało się tej dyskusji. Z szeregu 
bardziej lub mniej dojrzałych koncepcji, 
które były w dyskusji tej wysuwane, 
wybraliśmy najbardziej realną, uwzględ
niającą zarówno potrzeby kraju, jak i 
możliwości kadrowe i materialne. Naj
ważniejszą decyzją, którą Biuro Politycz
ne proponuje Komitetowi Centralnemu do 
uchwalenia, jest wprowadzenie powszech
nej obowiązkowej 8-letnlcj szkoły pod
stawowej. Przedłużając nauczanie o rok 
stwarzamy niezbędne warunki dla daleko 
idącej przebudowy programów szkół 
wszystkich typów 1 podniesienia poziomu 
nauczania 1 wychowania. Ta przebudowa 
programów I metod pracy szkoły ma de
cydujące znaczenie. Dlatego też tak 
wielką wagę przywiązujemy do należy
tego przygotowania reformy, do opraco
wani* prawidłowych programów, dobrych 
podręczników, a przede wszystkim do 
przygotowania wychowawców, nauczy
cieli.

Praca obecnej szkoły podstawowej i

średniej ogólnokształcącej jest obarczona 
wielu niedostatkami występującymi nie
zależnie od czasu trwania nauki. Powo
dują one wysoką drugoroczność, niedo
stateczne przygotowanie młodzieży do 
życia, a także do nauki w szkołach za
wodowych i do studiów wyższych, szcze
gólnie w zakresie nauk ścisłych i znajo
mości techniki. Dodając szkole podstawo
wej ósmą klasę — niedostatków tych 
samo przez się nie uleczy się. Zadanie 
okresu poprzedzającego reformę polega 
na tym, aby wejść do nowej 8-Ietniej 
szkoły i dobrymi programami, z przemy
ślanymi 1 dostosowanymi do wieku ucz
niów 1 potrzeb kraju podręcznikami, le
piej przygotowanymi nauczycielami, z 
wyższą niż dzisiaj sprawnością szkoły.

Poważne zadania stawiamy przed szkol
nictwem zawodowym. Zasięgiem swym 
wykraczają one poża sferę działalności 
Ministerstwa Oświaty. Naturalną bazę 
kształcenia zawodowego stwarza przede 
wszystkim wielki przemysł Nie tylko 
dlatego, że posiada najbardziej no
woczesne urządzenia techniczne 1 wy
kwalifikowane kadry. Również dlatego, 
że w wielkim zakładzie przemysłowym 
najłatwiej jest dostrzec zadania, do któ
rych należy absolwentów szkół zawodo
wych przygotowywać — zadania produk
cyjne nie tylko dnia dzisiejszego, lecz 
również dnia jutrzejszego, gdy wymaga
nia 1 poziom techniki staną się coraz 
wyższe.

Zawodowe kształcenie młodzieży, jej 
przygotowanie do praey produkcyjnej, do 
uczestnictwa w socjalistycznych kolekty
wach przemysłowych musiroy uczynić 
sprawą codziennej troski resortów gospo
darczych, kierownictw zakładów organi
zacji partyjnych, załóg fabrycznych — 
całej klasy robotniczej. Wówczas dopie
ro zostanie otwartą droga dla rozbudowy 
szkół przyzakładowych, znajdą się środ
ki i ludzie, którzy będą takie szkoły or
ganizować i zapewnią Im wysoki poziom.

Specjalną uwagę przywiązujemy do roz
woju oświaty i szkolnictwa na wsi. Mi
mo że upowszechnienie siedmioletniej 
szkoły na wsi oznaczało przełomowy po
stęp w porównaniu z sytuacją przedwo
jenną, wieś pozostajc pod względem roz
woju oświaty i szkolnictwa zacofana, 
przede wszystkim pod względem szkol
nictwa zawodowego, rolniczego. Przed 
dwu laty wysunęliśmy projekt powołania 
Szkół Przysposobieni* Rolniczego. Już 
pierwsze takie szkoły j 'nieją, uczą mło
dzież. Jednak potrzeba 'będzie wielkiego 
wysiłku, aby wypracować właściwe pro
gramy I metody nauczani* w Szkołach 
Przysposobieni* Rolniczego, a jeszcze 
trudniej będzie upowszechniać te szko
ły, zapewnić im kadry, wyposażenie, wa
runki nauczania. Cały aktyw partyjny, 
oświatowy ł rolny, szczególnie inteligen
cja wiejska winna uznać sprawę rozwo
ju Szkół Przysposobienia Rolniczego za 
zadanie pierwszorzędnej wagi zarówno 
dla rozwoju kultury wal, jak i dla po
stępu produkcji rolnej oraz postępu spo
łecznego na wsi.

Węzłowym ogniwem w łańcuchu zadań 
szkolnictwa, zarówno tych, które są zwią
zane z reformą ustroju szkolnego, jak i 
tych, które trzeb* rozwiązać wcześniej, 
Jest kształcenie 1 podnoszenie poziomu 
kwalifikacji nauczycieli. Partia nasza 1 
eałe społeczeństwo wysoko eeni trud nau
czyciela, jego ofiarność 1 poświęcenie.

WspóiHtśśd ZNP w realizacji reformy szkolnictwa
RZEDSTAWICIELE 
kierownictwa Zwią
zku Nauczycielstwa 
Polskiego rozumieją, 
że ich obecność na

obradach Plenum KC PZPR 
est z jednej strony wyrazem 
dużego zaufania Partii do na
szej organizacji związkowej, z 
drugiej — swój udział w dzi
siejszych obradach pojmuje- 
ny jako zobowiązanie do peł
nego włączenia się do reali
zacji zadań, jakie Partia sta
wia przed swymi terenowymi 
Instancjami, radami narodowy- 
ni i przed całym społeczeń
stwem w związku z realizacją 
reformy szkól podstawowych i 
średnich.

Sprawa reformy szkolnej od 
dłuższego czasu była przedmio
tem dyskusji również na tere
nie ZNP. Ścierały się u nas 
różne poglądy i koncepcje. 
Znalazło to m- in. wyraz na 
zorganizowanym przez ZNP 
Krajowym Żjeździe Oświato
wym, który odbył się w maju 
1957 r.

W wyniku wymiany poglą
dów na ten istotny dla nas 
oroblem doszliśmy do zgodne
go przekonania, że zarysowana 
v referacie Biura Politycznego 
koncepcja reformy jest słusz
na i w pełni realna. Na tle do-

siągnięć naszych w dziedzinie Przemówienie prezesa INP, Józefa Kwiatka 
szkolnictwa i oświaty będzie
ona stanowiła dalszy poważny 
krok naprzód w procesie reali
zacji rewolucji kulturalnej w 
kraju głównie poprzez podnie
sienie rangi społecznej szkoły 
podstawowej, a tym samym i 
roli społecznej w kraju tych 
kategorii społeczeństwa, które 
dotąd kończyły edukację na 
szkole podstawowej.

Z przedłożonych Plenum do
kumentów wynika jasno, że re
forma ta będzie pierwszą za
sadniczą reformą systemu 
szkolnictwa podstawowego i 
średniego w Polsce Ludowej. 
Zrywa ona w sposób zasadni
czy ze starym dziewiętnasto
wiecznym wypracowanym przez 
burżuazję i dla jej potrzeb 
schematem kształcenia i nada- 
je systemowi oświaty narodo
wej w pełni socjalistyczne zna
miona. Reforma szkoły podsta
wowej nie ogranicza się do 
mechanicznego dołożenia do 
istniejącej 7-klasowej szkoły 
podstawowej klasy ósmej, przy 
równoczesnym odpowiednim 
„rozwodnieniu” programu nau
czania obowiązującego w szko
le dotychczasowej; reformie 
zasadniczej będzie poddany ca- 

i ły nasz system nauczania i Wy

dzieckl I minister szkolnictwa wyższego Henryk Golań- 
skl. ZNP reprezentowali: prezes J. Kwiatek oraz wice
prezesi: St. Kwiatkowski i Wł. Ozga. Poniżej zamiesz
czamy przemówienia tow. Władysława Gomułki i pre- 
izesa J. Kwiatka; streszczenie referatu Biura Politycz
nego KC PZPR oraz Uchwałę Plenum podajemy wewnątrz 
numeru.

Nauczycielstwo w swej masie jest głębo
ko związane z socjalizmem, z postępem, 
z ideałami naszej partii. Nie można jed
nak uznać za wystarczający obecnego po
ziomu wiedzy, umiejętności pedagogicz
nych i wychowawczych wielu nauczy
cieli. Szybka rozbudowa szkolnictwa w 
przeszłości wymagała przyśpieszonych 
metod kształcenia nauczycieli. Było te 
konieczne, ale odbiło się ujemnie na przy
gotowaniu i poziomie kwalifikacji wielu 
nauczycieli. Tym więcej trzeba zrobić dziś 
aby podnieść poziom pracy zakładów 
kształcenia nauczycieli 1 stworzyć odpo
wiednie warunki dla dokształcania się 
czynnych nauczycieli.

Podejmując decyzję o reformie szkol
nictwa przeznaczamy na ten cel niezbęd
ne środki Uzupełniać je będzie ofiarność 
społeczna ną rzecz budowy Szkół Tysiąc
lecia. Sprawa szkoły żywo interesuje każ
dą rodzinę, dotyczy przyszłości jej dzie
ci i przyszłości całego narodu. Wokół bu
downictwa szkolnego i wyposażenia szkół 
można wyzwolić jeszcze większą niż do
tychczas inicjatywą milionów ludzi i ich 
aktywność obywatelską. W nadchodzącym 
okresie aktywność ta będzie potrzebna 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem. Sze
rokie pole działania otwiera się przed 
Komitetami Frontu Jedności Narodu, 
przed związkami zawodowymi, kółkami 
rolniczymi, organizacjami młodzieżowymi, 
komitetami opiekuńczymi i rodziciel
skimi.

Jeśli nasze organizacje partyjne będą 
budzić powszechną inicjatywę, organizo
wać i przewodzić jej, to można będzie 
lepiej wyposażyć i przygotować do no
wych zadań wiele szkół oraz pomóc nau
czycielstwu w jego pracy wychowaw
czej.

W centrum uwagi instancji I organiza
cji partyjnych powinno znajdować się 
ideologiczne wychowanie młodzieży, kształ
towanie jej postawy moralnej i politycz
nej. To trudne zadanie wymaga wyso
kiego poziomu ideowego wychowawców 
i współdziałania ze szkołą organizacji 
partyjnych, młodzieżowych i społecznych. 
Przed młodzieżą naszą stoją otworem sze
rokie perspektywy, uczenia się oraz za
stosowania swej wiedzy i kwalifikacji w 
praktyce. Ustrój socjalistyczny nie zna 
zastoju ekonomicznego, nie ma zjawiska 
zbędnych rąk do pracy i zbędnych lu
dzi.

Socjalizm zapewnia rozwój kraju, po
stęp gospodarczy i i kulturalny narodu, 
jest on siłą zdolną uchronić ludzkość orl 
wojny. Cała przyszłość młodego pokole
nia związana jest z rozwojem socja
lizmu. Dlatego wszystkim pracom nad 
przygotowaniem i realizacją reformy u- 
stroju szkolnego powinna przyświecać 
troska o polepszenie wychowawczej dzia
łalności szkoły.

Na te główne zadania naszego szkol
nictwa chciałem zwrócić szczególną uwa
gę Komitetu Centralnego.

Zaprosiliśmy do udziału w posiedze
niu Komitetu Centralnego grupę działa
czy oświatowych, partyjnych i bezpar
tyjnych. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
dyskusja na dzisiejszym plenum pozwoli 
na dalszą konkretyzację zadań, które sto
ją przed szkolnictwem i w oparciu o 
doświadczenia instancji partyjnych oraz 
działaczy oświaty przyczyni się do opra
cowania najbardziej skutecznych środków 
realizacji tych zadań.

chowania, sieć szkolna, organi
zacja, treść i metody nauczania 
i wychowanie w kierunku jak 
najściślejszego powiązania teo
rii z praktyką i szkoły z ży
ciem.

Więź nauczania i wychowa
nia z życiem bieżącym jest tu 
pojęta nie tylko w sensie ko
nieczności powiązania szkoły 
z rozwojem nauki i techniki, 
nie tylko w rozumieniu jak 
najpełniejszego odpowiadania 
szkoły na zapotrzebowanie spo
łeczne zgłaszane przez resorty 
życia gospodarczego, ale więź 
ta rozumiana jest również ja
ko konieczność większego niż 
dotychczas nasycania progra
mów nauczania treściami ideo
wymi i światopoglądowymi w 
celu wychowywania młodzieży 
w duchu potrzeb narodu bu
dującego ustrój socjalistyczny.

Ambicją i potrzebą całego 
narodu jest, aby zreorganizo
wana 8-letnia szkoła podsta
wowa, to największe osiągnię
cie reformy, była dostępna dla 
Wszystkich. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że realizacja te
go postulatu napotka na naj

większe trudności na wsi, gdzie 
struktura gospodarcza oraz 
rozproszenie ekologiczne lud
ności utrudniają wypracowanie 
zwartej sieci szkół podstawo
wych. Ogniwa terenowe Związ
ku będą aktywnie współdziała
ły z radami narodowymi i orga
nizacjami społeczno-gospodar
czymi w opracowywaniu takiej 
koncepcji organizacji szkół, aby 
realnie każde dziecko wiejskie 
miało możność ukończenia peł
nej szkoły podstawowej.

Zwarta sieć 8-letnich szkół 
podstawowych stwarza szero
kie możliwości kształcenia mło? 
dzieży na poziomie szkoły 
średniej. Nauczyciele dla zre
formowanej szkoły podstawo
wej — według naszego prze
świadczenia — powinni być w 
przyszłości kształceni przynaj
mniej w trzyletnich, bazują
cych na liceum ogólnokształcą
cym szkołach nauczycielskich.

Wydaje nam się. że w pełń: 
słuszne są te wszystkie kon
cepcje zmian programowych w 
szkole średniej ogólnokształcą
cej, które prowadzą do tego, 
że szkoła ta, przygotowując —

W POWIECIE Sucha są 63 
szkoły podstawowe, 2 li

cea ogólnokształcące i techni
kum ekonomiczne, 2 zasadnicze 
szkoły zawodowe, dwuzimowa 
szkoła rolnicza i 5 szkól przy
sposobienia rolniczego. W szko
łach tych pracuje ponad 409 
nauczycieli. Wielu z nich to ak
tywni działacze, którzy często 
rezygnują z wolnego czasu, po
święcając go pracy społeczno- 
politycznej.

59 nauczycieli pracuje jako 
radni, poczynając od WRN po
przez PRN do GRN. W samej 
tylko powiatowej radzie naro
dowej na 59 radnych jest 8 nau
czycieli. Kilkudziesięciu pracuje 
-,v różnych konrsjach: oświaty 
i kultury, budżetu i planu, go
spodarki komunalnej, rent i 
nomocy społecznej itd. Korzyść 
jest tu obustronna — komisje 
posiadają wartościowych człon
ków, a nauczyciele dbają o 
sprawy szkoły, które nie zawsze 
doceniane są przez rady naro
dowe.

Kiedy omawialiśmy działal
ność radnych w związku z koń
czącą się kadencją rad narodo
wych, praca nauczycieli została 
oceniona jako najlepsza. Ol- 
brzymia większość tych nauczy
cieli będzie również kandydo
wać w wyborach w roku bieżą
cym.

Większość aktywistów par
tyjnych w naszym powiecie to 
również nauczyciele. 10 z nich 
jest sekretarzami POP, 12 — 
wykładowcami szkolenia par- 
(yjnego, a kilku lektorami KP 
PZPR. Do aktywnie pracują
cych w partlii należą nauczy
ciele: Wanda Białońska, Anna 
Gwiazdonik, Leon Warpechow- 
ski, Stanisław Jarosiński, Ma
ria Kowalczyk, Stanisław Bo
rowiec, Helena Nowak i Piotr 
Scąbor.

Dużą pomoc ze strony nau
czycielstwa otrzymują organiza
cje młodzieżowe. Nie ma pra
wie koła ZMS czy ZMW, w któ
rym nie byłoby nauczycieli. 
Szczególnie duży ieh wkład wi
dać w ZMW, gdzie na 36 kół 
ze Związkiem współpracuje 32 
nauczycieli. Najlepiej pracują- ! 
cy przy Kole ZMW w Jachów- i 
ce zespól artyslyczny jest pro
wadzony przez kierownika tam
tejszej szkoły ob. Józefa Grze
gorzka.

W kolach ZMW prowadzi się 
szeroką pracę szkoleniową, 
funkcje wykładowców w 60 
proc, pełnią nauczyciele. Pro
wadzą oni również 15 zespołów 
przysposobienia rolniczego. Na ■ 
wyróżnienie w tej pracy zaslu- : 
gują: Stanisław Gwiżdż — 
przewodniczący koła w Bystrej 
i Józefa Porzycka — przewod
nicząca koła w Wysokiej. Koła 
te oceniane są jako najlepiej 
pracujące w województwie.

Praca komitetów Frontu Jed
ności Narodu w większości 
opiera się również o nauczy
cieli. Akcji budowy 1090 szkół 
nauczycielstwo nie tylko udzie
liło ideowo-politycznego popar

jak dotąd — kandydatów do 
studiów akademickich, będzie 
również dawała młodzieży ele
menty przygotowania do przy
szłej pracy zawodowej.

Poza szkołą podstawową 
bardziej zasadnicze zmiany 
przewiduje się w dziedzinie 
szkolnictwa zawodowego. Trze
ba obiektywnie stwierdzić, że 
w projekcie przedstawiona zo
stała zwarta koncepcja 
kształcenia i dokształcania 
zawodowego. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że wprowadze
nie tego systemu w życie bę
dzie wymagało dużego wysiłku 
i całego szeregu wstępnych 
czynności typu organizacyjno- 
gospodarczego jak również 
szczegółowych analiz i rzetel
nych studiów naukowych, bo 
tylko tak przygotowana refor
ma da w wyniku , szkolę zawo
dową odpowiadającą aktual
nym potrzebom gospodarczym. 
Jesteśmy też przekonani, że tak 
zreformowane szkoły zawodo
we znacznie lepiej będą speł
niały swoje funkcje społeczne, 
aniżeli szkoły dzisiejsze w du
żej mierze oderwane od życia 
gospodarczego kraju. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego włą
czy sie natychmiast do prac 
nad programami, metodami 
nauczania i organizacją szkół 

cia, ale przede wszystkim samo 
przystąpiło bezpośrednio do 
zbiórki w swoich wioskach i 
miasteczkach, zaś młodzież 
szkolna pod kierownictwem 
nauczycieli ze zbiórki makula
tury, butelek i prac społecznie 
użytecznych wpłaca rocznie na 
SFBS ponad 100 tys. złotych. 
Przewodniczącym Komitetu Po
wiatowego FJN jest nauczyciel 
ob. Leon Warpeehowski.

VI Plenum KC postawiło 
przed partią i społeczeństwem 
zadania wielkiej wagi — pro
blem likwidacji importu zbóż 
i w ogóle podniesienia gospo
darki rolnej poprzez wykorzy
stanie istniejących rezerw w 
naszym rolnictwie, Obliczenia 
dla naszego powiatu wykazują, 
że gdybyśmy właściwie rozwią
zali sprawę nasiennictwa i 
ochrony roślin, uzyskalibyśmy 
dodatkowo rocznie ponad 3,5 
tys. ton zbóż i 39 tys. ton ziem
niaków. Przeliczając tę produk
cję według miejscowych cen 
wolnorynkowych, otrzymaliby
śmy 67 min złotych, czyli wię
cej niż wynosi obecnie budżet 
powiatu. Kiedy referowaliśmy 
te zagadnienia na naradzie 
aktywu wiejskiego, chłopi wy
rażali pogląd, że „obliczeń ta
kich należy dokonać dla każdej 
wsi i gromady, bo tylko w ten 
sposób chłop będzie dokładnie 
widział rezerwy w swoim go
spodarstwie". Należy podkreślić, 
że obliczeń tych nie dokonali 
pracownicy służby rolnej, ale 
właśnie nauczyciele.
_ Uchwały VI Plenum .zostaną 
wtedy zrealizowane, jćzeli włą
czą je do codziennej swojej 
pracy POP, rady narodowe i 
wiejskie organizacje społeczne. 
Szczególną rolę mają tu do 
spełnienia kółka rolnicze. W 
powiecie naszym w każdej wsi 
działa ta organizacja. W wielu 
z nich przewodniczącymi bądź 
sekretarzami są nauczyciele. 
Pracę ich docenia PZKR i dla
tego z okazji Dnia Nauczyciela 
kilkunastu nauczycieli, a wśród 
nich Edward Hajduk, Stanis
ław Białoński, Stanisław Boro
wiec i Stanisław Syc, otrzyma
ło cenne nagrody.

Jeszcze przed rokiem powiat 
nasz był jedynym w wojewódz
twie krakowskim, w którym nie 
istniała organizacja TSŚ. A 
przecież sprawy laicyzacji ży
cia społecznego były i są bli
skie naszej partii. Postanowili
śmy więc organizację tę powo
łać do życia. I znowu z pomocą 
przyszło nam nauczycielstwo. 
Obecnie na 226 członków TSS 
181 to nauczyciele. W 59 proo. 
szkól działają koła, gdzie obok 
nauczycieli spotykamy również 
rodziców, działaczy komitetów 
rodzicielskich.

Można by jeszcze wspomnieć 
o pracy nauczycieli w Ochotni
czej Straży Pożarnej. Komen
dantem OSP w Jordanowie, 

(Dokończenie na str. 6) 

w nowym systemie, by ona 
istotnie umożliwiały podnosze
nie kwalifikacji ogólnych i fa
chowych oraz świadomości po
litycznej klasy robotniczej.

W referacie' Biura Politycz
nego po raz pierwszy w dzie
jach naszych zarysowana jest 
pełna koncepcja i konkretny 
projekt masowej oświaty 
rolniczej, opartej o zasadę 
powszechności tego kształcenia. 
Realizacja tego systemu umo
żliwi nam organizowanie pra
cy w rolnictwie w oparciu o 
osiągnięcia nauki agro- i zoo
technicznej.

Tak pojęta reforma oznacza 
zapoczątkowańie wielkiego ru
chu gospodarczego, społeczne
go, naukowego i kulturalno- 
oświatowego. W tym ruchu 
ogólnonarodowym który powi
nien wejść aż do poszczegól
nych rodzajów resortowych re
form szerokie pole do działa
nia otwiera się przed Zwią
zkiem Nauczycielstwa Polskie
go, zrzeszającym w szeregach 
swej blisko 300-tysięczna.i armii 
n?.uc7ycł3’i i v/y€h^vwT&v.’ców 
wszystkich typów szkól, zakła
dów wychowawczych oraz pra
cowników nauki.

Z
(Dok^lczenie na str. 5)
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STYCZNIA br. odbył się 
w Warszawie uroczysty 

pogrzeb przewiezionych z Ber
lina zwłok Ireny Kosmow
skiej. Pochowano je na Cmen
tarzu Powązkowskim, w Alei 
Zasłużonych. Irena Kosmow
ska (20. XII. 1879 r. — 21. VIII. 
1945 r.) była wybitną działacz
ką ruchu ludowego. Wchodziła 
do czołówki organizatorów 
pierwszych w Polsce szkól rol
niczych dla młodzieży wiej
skiej, wniosła wiele inicjaty
wy, serca i rozumu oraz nie- 
pożytej pracy w realizację, sze
rokiego programu oświatowego 
w ruchu ludowym. Była dlatego 
więziona w okresie niewoli 
przez carat, a w Polsce między
wojennej — przez sanację.

Po wybuchu drugiej wojny 
światowej w 1939 roku włączy
ła się Irena Kosmowska do pra
cy konspiracyjnej; aresztowana 
w początku 1942 roku przez ge
stapo osadzona została począt
kowo na Pawiaku w Warsza
wie, a następnie przewieziona 
do Berlina. Znękana chorobą i 
przeżyciami więzienia hitlerow
skiego umiera — po upadku 
Niemiec hitlerowskich — w 
szpitalu w Berlinie.

organizatorów i 
tych szkól przy- 
szybkiego skry- 

dzlała- 
Wią-

Dom rodziców Ireny Kos
mowskiej, mieszczący się w 
Warszawie przy ul. Nowogrodz
kiej 42, gromadził w okresie jej 
dzieciństwa wiele wybitnych o- 
sób związanych z działalnością 
gopsodarczą, oświatowo - kultu
ralną i polityczną Królestwa. U 
Kosmowskich bywali: Święto
chowski, Bolesław Prus, Eliza 
Orzeszkowa, Piotr Chmielowski, 
Ludwik Krzywicki i inni.

Tajna szkoła w Warszawie, 
do której uczęszczała Kosmow
ska tworzyła również demokra
tyczne środowisko wychowaw
cze. Jej wykładowcami byli:

i Jadwłga Jaholkowska, Piotr 
Chmielowski, Ludwik Krzywic
ki, Tadeusz Korzon, Aniela 
Szyćówna i wielu innych.

Na dalszą naukę udała się 
Irena Kosmowska do Szkoły 
Gospodarczej w Kuźnicach pod 
Zakopanem. Tu oddziałały na 
nią szczególnie kontakty z Wit-

Kol. Aleksiej Aleksieje- 
wicz ANIKIN — Moskwa 
33, 7 Raboozij Pcreu- 
łok, Dom II/4 m. 1 — 
pragnie nawiązać kores
pondencję z kolegami (ko
leżankami) w celu wy
miany doświadczeń peda
gogicznych.

Nauczyciel i usługiPismo to stało się trybuną licz
nych wychowanków szkól rol
niczych rozwijających w swo
im środowisku wiejskim pracę 
społeczno - oświatową, a także 
miejscem próby sił i rozwijania 
talentów przyszłych chłopskich 
publicystów, pisarzy i poetów.

Gdy w 1906 r. powstało Towa
rzystwo Kółek Rolniczych im. 
Staszica, które wkrótce ogarnęło 
zasięgiem swoim duże tereny 
Królestwa, Irena Kosmowska 
rozwinęła żywą działalność oś
wiatową. Dzięki Jej staraniom 
na walnym zgromadzeniu orga
nizacji dnia 9, 10 i 11 lutego 
1911 roku bardzo gorąco dysku
towana była sprawa czytelni
ctwa na wsi, zakładania biblio
tek, organizowania szkół rolni
czych i szerzenia wiedzy rolni
czej. Z działalności Towarzy
stwa Kółek Rolniczych im. Sta
szica widać, że obok zagadnień 
gospodarczych — głównego pio
nu pracy tej organizacji — I- 
rena Kosmowska usiłowała roz
wijać w jej ramach różnego ro
dzaju formy pracy oświatowej.

Realizowała swoje idee wy
chowawcze w praktyce życia i 
dopiero usazadniała je teore
tycznie. W II Kongresie Peda
gogicznym we Lwowie w 1909 
roku, w wygłoszonym referacie 
na temat „Szkoły gospodarcze 
dla dziewcząt wiejskich" uza
sadniła konieczność realizacji 
tezy Piramowicza: „.Szkoła nie 
dla szkoły, ale dla życia”.

Ciągle jednak nie dawała I- 
renie Kosmowskiej spokoju 
myśl założenia takiej szkoły, 
gdzie by mogła realizować owe 
założenia wychowawcze, 
nią ostatecznie Krasienin 
powiecie lubartowskim k. Lu
blina ufundowany głównie za 
środki własne Kosmowskiej i jej 
kuzynki Krystyny Chełmińskiej 
oraz za środki zebrane w akcji 
zbiórkowej.

Otwarta 6 stycznia 1913 r. 
szkoła w Krasieninie pod kie
rownictwem początkowo Kazi
mierza Dulęby była aż do wy
buchu II wojny światowej miej
scem realizacji podstawowych 
tez propgramowych Ireny Kos
mowskiej. Tu też spędzała 
wszystkie swoje wolne chwile 
jakie Jej pozostawały w czyn
nym życiu politycznym.

Irena Kosmowska rozwijała 
w Polsce okresu międzywojen
nego wszechstronną działalność. 
Większość czasu poświęcała 
działalności politycznej. Ale 
nie ulega wątpliwości, że pra
ca dla pierwszych szkól rolni
czych, Krasienin i wykształco
ne w tych szkołach młode po
kolenia chłopów oraz młodzież 
chłopska, którą drogą samo
kształcenia i drogą nauki _ ‘w 
różnych szkołach zdobywała 
niejednokrotnie wysoki poziom 
wykształcenia — to chyba naj
piękniejszy pomnik, jaki sobie 
wystawiła w Polsce Irena Kos
mowska.

15 stycznia br. Prezes ZG 
ZNP kol. doc. dr Józef Kwia
tek odwiedził Gniezno i wziął 
czynny udział w Plenum Za
rządu Oddziału w naszym mie
ście.

Mimo wczesnej pory w ple
num poza normalnie zaproszo
nymi gośćmi wzięło udział po
nad 30 koleżanek i kolegów.

Nic więc dziwnego, skoro o- 
soba naszego Prezesa wiąże się 
z naszym terenem od blisko 15 
lat, nie licząc okresu bardziej 
odległego. Dr Józef Kwiatek 
znany jest w rejonie Gniezna 
prawie każdemu nauczycielowi 
jako wykładowca na różnych 
konferencjach czy posiedze
niach nauczycielskich, jako do
radca i opiekun starszych i mło
dych kolegów szukających po
mocy w Związku, jako organi
zator różnych form doskonale
nia zawodu nauczycielskiego 
oraz jako przewodniczący Woj. 
Komitetu FJN.

Poza tym kolega Prezes pia
stuje godność radnego WRN 
właśnie z naszego terenu.

Dlatego też zainteresowanie 
spotkaniem z Prezesem było 
ogromne i upłynęło na nieskrę
powanej, długiej, bo 4-godzin- 
nej dyskusji, a właściwie praw
dziwie koleżeńskiej i szczerej 
rozmowie.

JZ" IEDY w
rodowych 

zaplanowania 
usługowych dla miasta, zainte
resowano się przede wszystkim 
dotychczasowym stopniem ko
rzystanie z usług. Zestawienia 
sporządzone w związku z tymi 
pracami ujawniły ciekowe, 
szczególnie dla nas, nauczycieli, 
cyfry. Okazało się bowiem, że 
grupą ludzi najliczniej korzy
stającą z usług, są właśnie nau
czyciele. Dla przykładu podaję 
sumy wydatkowane w tej dzie
dzinie przez 1 osobę w ciągu 
roku z podziałem na poszcze
gólne grupy zawodowe (oczy
wiście przez obywateli badane
go terenu):

jednej z rad na- 
przystępowano do 

sieci punktów

352 zł

540 zł

509 zł
769 zł

kiewiczem, Żeromskim, Kas
prowiczem i Orkanem.

Wyższe studia odbywała na 
Uniwersytecie we Lwowie z 
przerwami w latach 1905—1908. 
Nie mając „rządowej" matury 
była tylko wolnym słuchaczem. 
Studiowała historię i literatu
rę. Tutaj związała się z bardzo 
żywą pracą społeczno - oświa
tową ośrodka ruchu ludowego, 
skupiającego się około Marii i 
Bolesława Wysłouchów.

Po powrocie do Warszawy 
Irena Kosmowska odaje się na 
razie pracy pedagogicznej w 
szkołach średnich, a następnie 
zostaje nauczycielką Szkoły Go
spodarczej dla Dziewcząt Wiej
skich w Miroslawicach (pow. 
Kutno).

Szukając w związku z okre
śloną swoją drogą życia środo
wiska społecznego, w którym 
mogłaby realizować obrany kie
runek działania, nawiązuje 
współpracę z Jadwigą Dziu
bińską i Marią Weryho, postę
pową działaczką oświatową. Po
dejmuje na razie pracę w pro
wadzonej przez nie szkole we 
Włochach pod Warszawą, zwa
nej od imion organizatorek 
„Mariadwinek”. Wykłada na
stępnie historię i literaturę w 
fajnej szkole Walerii Waru- 
kówny i w średniej Męskiej 
Szkole Handlowej Ronthalera 
w Warszawie.

Środowisko 
wykładowców 
czynią się do
stalizowania programu 
nia Ireny Kosmowskiej, 
że się Ona teraz z grupą, bardzo 
czynnych działaczy ludowych.

Irena Kosmowska jako 
współredaktor „Zarania" roz
winęła wszechstronną działal
ność na terenie Królestwa, na
wiązuje kontakty z aktywnymi 
działaczami młodzieżowymi i 
chłopami, przyczynia się do 
podejmowania w 
oświatowych i 
niowych.

Pisząc artykuły 
uczy czytelników, 
przodowników 
wskazuje fronty walki: z rzą
dem zaborczym, z klerem i 
ziemlaństwem, a także z ciem
notą i zacofaniem. Chłopi mieli 
wielkie zaufanie do Jej arty
kułów.

Obok tematów z h'storii i li
teratury pisała artykuły z za
kresu krajoznawstwa, brała u- 
dział w organizowanych wy
stawach regionalnych, chłop
skich wycieczkach do różnych 
miejscowości na terenie Kró
lestwa, do Warszawy i poza 
granicę Królestwa. W ten spo
sób budziła poczucie łączności 
poszczególnych zaborów.

Najwięcej w tym zakresie 
zrobiła, biorąc czynny udział 
przy redagowaniu dodatków do 
„Zarania" pod nazwą „Sprawy 
szkolne". Ukazywały się tu ar
tykuły Izy Moszczeńskiej, Ma
rii Dąbrowskiej, Marii Orsetti 
Ludwika Krzywickiego i wielu 
innych głośnych później pisarzy 
w Polsce.

Poza grupą dorosłych sku
piała Irena Kosmowska około 
siebie młodzież wiejską, pragną
cą się kształcić i wypowiadać 
na łamach pisma. Tak od. 16 
marca 1911 r. ukazuje się pier
wszy numer dodatku do Zara- ______
nia pt. „Świt — Młodzi idą". J stały wstrzymane.

terenie prac 
samokształce-

• w „Zaraniu" 
, przygotowuje 
postępu wsi,

Jest 
w

Prosimy o adresy
Kolegów nadsyłających artykuły 

do redakcji prosimy o podawanie 
PEŁNEGO IMIENIA I NAZWISKA 
ORAZ DOKŁADNEGO ADRESU. 
Kol. kol. E. Tomaszewski z Opola, 
B. Kuźmicz z Warszawy, J. Ostrów, 
ski z Bydgoszczy, którzy nie poda
li swoich imion — prosimy o nie. 
zwloczne nadesłanie. Honoraria zo-

Trudno poruszać tu wszyst
kie problemy. Rzecz jasna, że 
głównym nurtem rozmów był 
ostatni Zjazd Delegatów ZNP 
oraz perspektywy i plany pra
cy naszego Związku.

Nie omieszkano, jak na każ
dym zebraniu związkowym, 
dyskutować o sprawach byto
wych nauczycieli, o kłopotach 
mieszkaniowych o sprawach 
„szarego dnia codziennego”. 
Dyskusja tego rodzaju miała 
tym bardziej uzasadnienie, że 
na spotkanie przybyli również 
przedstawiciele władz tereno
wych oraz Frontu Jedności 
Narodu.

Spośród innych spraw poru
szonych w czasie zebrania na
leży wymienić zagadnienie 
reorganizacji szkolnictwa oraz 
drogi i możliwości kształcenia 
i doskonalenia kadr nauczyciel
skich.

Spotkanie z naszym Preze
sem miało charakter tym bar
dziej serdeczny, że przewodni
czący MK FJN, mgr Jasiński, 
wręczył profesorowi Kwiatków; 
fhddai wydarty z Okazji Tysiąc
lecia Gniezńa za zasługi dla 
miasta. Przewodniczący PMRN 
ob. Kupka ofiarował naszemu 
gościowi album okolicznościo
wych zdjęć.

Na miłe spotkanie oprócz 
wyżej wspomnianych gości 
przybyli również Sekretarz 
Woj. Kom. FJN, ob. Sobczak 
oraz koledzy z Zarządu Okrę
gu.

Pożegnali więc dobrego zwią
zkowego druha i życzyli mu 
wielu sukcesów w Warszawie, 
na stanowisku Prezesa naszego 
Związku.

M. R.

— pracownicy zatrudnieni w 
przemyśle —

- Inżynierowie I technicy 
zatrudnieni w przemyś

le —
— pracownicy administracyj

ni —
— nauczyciele —

Zastanówmy się najpierw, 
co właściwie składa się na po
jęcie „usługi”. Są to przede 
wszystkim wszelkiego rodzaju 
reperacje (odzieży, obuwia, 
sprzętu, urządzeń technicznych 
itp.), dalej remonty mieszkań, 
mebli ( tak jak malowanie, od
nawianie, tapicerka, stolarka)), 
a wreszcie pranie, usługi fryz
jerskie itp.

Część z tych prac wymaga 
specjalnych umiejętności, szcze
gólnie wówczas, gdy dotyczy 
większych, poważniejszych 
czynności (np. generalny re
mont mieszkania, szycie pal
ta, kostiumu itd.). Są to jednak 
stosunkowo rzadsze wydatki w 
naszym budżecie rodzinnym. O 
wiele częściej spotykamy się w 
życiu codziennym z drobną u- 
sługą — naprawą odzieży, re
peracją radia, założeniem no
wej spiralki w żelazku. Każda 
gospodyni domu wie. że te nie
wielkie na pozór sumy, w ogól
nym rozrachunku urastają do 
setek złotych.

Pomyślmy, ile z tych czyn-

ności moglibyśmy wykonać sa
modzielnie bez uciekania się do 
pomocy „wszechwiedzącego” fa
chowca. Jak często z najzwyk
lejszą bluzeczką lub kretonową 
sukienką idziemy do krawco
wej, ile razy przepalony bez
piecznik w aparacie telewizyj
nym czy zużyta lampa radiowa 
zmuszają nas do dalekich wę
drówek w poszukiwaniu naj
bliższego punktu naprawy.

W krajach, gdzie standard 
życia jest o wiele wyższy niż 
u nas, usługi właściwie zani
kają. Oczywiście przede wszy
stkim dlatego, że przemysł do- 
starsza na rynek wiele taniego 
towaru, a natomiast praca rąk 
ludzkich jest niezmiernie dro
ga, ale również i dlatego, że 
przeciętny Francuz, Czech, 
Niemiec czy Amerykanin (ten 
ostatni przede wszystkim) więk
szość drobnych usług wykonuje 
samodzielnie i uważa za punkt 
honoru, aby przy byle drobiaz
gu nie uciekać się do pomocy 
specjalisty.

Polacy wciąż jeszcze nie po
trafią posługiwać się prostymi 
narzędziami. Czyż istotnie w 
tym braku zaufania do włas
nych umiejętności przodować 
by mieli, jak to wskazuje sta
tystyka — nauczyciele?

Rzecz prosta, problem jest 
dość złożony i wpływają nań 
zapewne różne czynniki. Jed
nym z nich może być chociaż
by kwestia uposażenia. Załóż
my, że nauczyciel więcej korzy
sta z różnego rodzaju napraw, 
niż dajmy na to inżynier, gdyż 
w mniejszym stopniu stać go 
na kupno nowych sprzętów czy 
odzieży. Jeżeli jednak w tym 
chcielibyśmy szukać absolutne
go wytłumaczenia, doznamy 
rozczarowania. W statystykach 
GUS od znaleźć można sumy wy
datkowane na usługi przez lu
dzi różnych zawodów, ale o tym 
samym stopniu uposażenia. I 
znów dla porównania (weźmy 
III grupę zamożności): pracow
nicy umysłowi przemysłu w tej 
grupie zamożności wydają na

Wojsko - szkole
W TECHNIKUM Samocho- i rał broni M. Spychalski. Mi- 

dowym w Warszawie przy nister do dzisiejszego dnia ży- 
ul. Targowej odbyła się wo interesuje się szkołą. Wyrał T ul. Targowej odbyła się 

■niecodzienna uroczystość. Szko
ła ta z okazji 42-lecia swego 
istnienia otrzymała ufundowa
ny przez Fabrykę Samochodów 
Osobowych na Żeraniu piękny 
sztandar szkolny oraz niezwyk
le bogaty i wartościowy zestaw 
pomocy naukowych, przekaza
ny przez Szefostwo Służby Sa
mochodowej Wojska Polskiego.

Technikum Samochodowe 
przy ul. Targowej 86 było 
pierwszą szkołą zawodową w 
Stolicy, która rozpoczęła swoją 
działalność natychmiast po 
wkroczeniu na Pragę Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskie
go. Nauka w niej rozpoczęła się 
11. XI. 1944 r., przy czym na 
uroczystym otwarciu nowego 
roku szkolnego obecny był ów
czesny pierwszy prezydent m. 
st. Warszawy, a obecny mini
ster Obrony Narodowej gene-

Przed dwoma laty był to eksperyment
GDY przeszło dwa lata te- 

' mu, jeszcze przed ekspe
rymentem, przeprowadzono 

wśród uczniów liceów ogólno
kształcących woj. zielonogór
skiego ankietę z zapytaniem — 
czy, ich zdaniem, szkoła obec
na spełnia swoje zadanie — 
aż 92 proc .dało negatywną 
odpowiedź.

„Szkoła ogólnokształcąca " po
winna udostępnić uczniom za
poznanie się z produkcją. 
Uczniowie, opuszczając szkolę, 
powinni być więcej przygoto
wani do życia. Powinny być 
wprowadzone zajęcia praktycz
ne w dziedzinie techniki. Nale
ży wprowadzić zajęcia prakty
czne w zakresie przedmiotów 
ścisłych”.

Takie były najbardziej typo
we wypowiedzi uczestników an
kiety, która stanowiła jedną z 
prac przygotowaczych do pro
jektowanego wówczas w Zielo- 
nogorskiem tzw. eksperymentu 
szkolnego. Wynikało z niej nie
zbicie, ze nie tjjlko pedagodzy, 
wychowawcy ,działcze oświato
wi, władze szkolne — ale i za
interesowana młodzież zdaje 
sobie sprawę z faktu, że szko
ła ogólnokształcąca nie nadąża 
za potrzebami życia.

Jesienią 1958 r. odbyła się 
w Zielonej Górze narada 
aktywu oświatowego, na któ
rej ustalono zasadnicze założe
nia eksperymentu. Nie wdając 
się w szczegóły, można by je 
w skórcie scharakteryzować 
następująco: nie chodziło o 
wyuczenie konkretnego zawo
du lecz o zbliżenie młodzieży 
do pracy produkcyjnej, zapo
znanie jej z typowymi proce
sami produkcji i z typową 
organizacją pracy powiązanie 
wiedzy ogólnej z techniką i 
ścisłą korelację materiału 
szkolnego z zajęciami w za
kładzie produkcyjnym.

Realizację tego celu oparto o 
powiązanie nauki w szkole z 
zajęciami w zakładzie produk
cyjnym.

W szkołach podstawowych 
eksperyment sprowadza się do 
zwiększenia liczby godzin za-

jęć praktycznych przy czym w 
klasach IV — VII program za
jęć został poszerzony (dział 
drzewny, metalowo-elektrycz- 
ny, krawiectwo i gospodar
stwo domowe).

Pracę rozpoczęto w 1959 — 
1960 roku szkolnym w oparciu 
o 18 szkół podstawowych, a w 
szkole średniej wybrane klasy 
VIII z pięciu liceów ogólno
kształcących.

Warto podkreślić, że od 
pierwszych dni rozpoczęcia 
zajęć były One pod skrupulat
ną, szczegółową obserwacją 
władz szkolnych i nauczycieli. 
Czynione na bieżąco spostrze
żenia, odbywające się narady 
robocze z zakładami pracy, 
przeprowadzana, po kilku mie
siącach trwania eksperymentu 
ankieta wśród przedstawicieli 
z zakładów pracy, młodzieży, 
rodziców i nauczycieli — poz
woliła na zgromadzenie sporo 
materiału oceniającego dotych
czasowe wynik.

Mija obecnie półtora roku 
od chwili wprowadzenia ekspe
rymentu w szkołach woj. zie
lonogórskiego. Nie czas jeszcze 
na jakąś generalną ocenę, ale 
już dzisiaj warto zapoznać się 
z opinią zakładów pracy, w 
których ma młodzież zajęcia 
z opiniami władz szkolnych* 
młodzieży i rodziców.

młodzieży szkolnej specjalną 
salę na zajęcia teoretyczne.

WŁADZE SZKOLNE

Odbyły się narady Kurato
rium Zielonogórskiego z dy
rektorami szkół, zakładami 
pracy oraz nauczycielami i 
wychowacami klas ekspery
mentalnych. M. in. w czerwcu 
1960 roku odbyła się narada — 
próba oceny — na którą za
proszono kuratorów z sąsied
nich województw.

O pozytywnej ocenie (nieza
leżnie od ujawnionych w 
praktyce usterek czy niedo
ciągnięć natury organizacyjnej) 
świadczy najlepiej fakt, iż w 
bieżącym roku szkolnym 
eksperyment został rozszerzo
ny. Ot>jęto nim 40 szkół pod
stawowych oraz wytypowane 
klasy VIII i IX w 8 szkołach 
ogólnokształcących.

PRZEDSTAWICIELE 
ZAKŁADÓW PRACY 

większości wypadków 
stwierdzają (w przeprowadzo
nej ankiecie), że młodzież w 
pewnym stopniu utrudnia pra
cę w zakładzie. Równocześnie 
jednak podkreślają niemal 
jednogłośnie swój pozytywny 
stosunek do 'dopuszczenia mło
dzieży szkolnej do pracy w. 
produkcji odpowiadając, iż do
tychczasowa forma zajęć jest 
słuszna.

O przychylności zakładów; 
pracy świadczy rn. 
wisko Zakładu Lniarskiego
„Odra” w Nowej Soli, który
dostarczył młodzieży ubrań ro
boczych i „Lumielu” w Zielo
nej Górze, który urządził dla

W

MŁODZIEŻ LICEALNA

Ankieta,, którą objęta zosta
ła młodzież klas ósmych, po 
kilku miesiącach trwania zajęć 
— przynosi bardzo ciekawe 
wyniki. Nawet pobieżny prze
gląd tych ankiet pozwala 
stwierdzić, że młodzież zado
wolona jest ze zmian progra
mowych. O ile na pytanie:, 
„czym kierowałeś się wybie
rając klasę VIII z zajęciami 
praktycznymi zakładu?” pada 
często odpowiedź: „to była 
sprawa przypadku”, o tyle na 
pytanie „jak^e korzyści da ci 
udział w pracy -produkcyjnej? ’ 
— uczniowie dają ciekawe, 
konkretne, odpowiedzi:

„Praca w zakładzie pozwoli 
mi zapoznać się z pracą pro
dukcyjną. Ułatwi mi wybór 
zawodu lub kierunku studiów. 
Podnoszę swój poziom kultury 
technicznej. ...Łatwiej przy
swajam materiał teoretyczny z 

in. stano-; przedmiotów ścisłych, ponie
waż widzę zastosowanie teorii 
w praktyce. Praca w produk
cji wyrabia dyscyplinę. Będę 
mogła pracować w każdym za
wodzie”.

RODZICE
charakterystyczna, ro- 
odnoszący się począt- 
wielu wypadkach z 
rezerwą do „nowego”

Rzecz 
dzice — 
ko w o w 
pewną 
— interweniowali na początku 
br. szkolnego, po roku do
świadczeń, o przyjęcie ich 
dzieci do klas eksperymental
nych. Fakt ten jest z pewnoś
cią jakimś dowodem pozytyw
nej oceny.

Opinia ta znajduje również 
potwierdzenie w przeprowa
dzonej wśród rodziców ankie
cie. Zdecydowana większość 
wypowiada się za udziałem 
młodzieży szkolnej w pracy 
produkcyjnej zakładu. Na py
tanie: „czym kierowali się ro
dzice posyłając dziecko do 
klasy VIII z zajęciami produk
cyjnymi?” i „jakie Widzę w 
tym korzyści?” — znajdują się 
w ankiecie takie m. in. wypo
wiedzi:

„Udział młodzieży w zaję
ciach produkcyjnych daje du
żo wiadomości praktycznych 
np. z fizyki i mechaniki, co w 
konsekwencji powinno mieć 
dodatni wpływ na zrozumie
nie tych zagdnień wykłada
nych w szkole teoretycznie”.

i „Przez zajęcia w zakładzie 
; produkcyjnym dziecko pozna* 
je cały cykl tej pracy, a w r»-

■ zie nic dostania się na studia 
ma zapewnioną pracę W da
nym zakładzie”.

„Pomoże dziecku w wyborze 
zawodu ewent. studiów”.

„Dziecko zapoznaje się z 
pracą danego zakładu, zbliża 
się do robotnika” itp.
I WRESZCIE NAUCZYCIELE

W tym wypadku najtrudniej 
chyba o uogólniającą oce
nę ich opinii. Oni przecież, 
nauczyciele, realizują ekspery
ment na codzień. Najszybciej 
i najprędzej dotrzegają bra
ki, niedociągnięcia, 
ce w konkretnych 
Pewne zastrzeżenia 
redukcje godzin 
przedmiotów, konieczne 
względu na skrócony 
nauki szkolnej.
podkreślają w większości wy-

padków fakt podnoszenia się 
wyników nauczania z przed
miotów, które w zakładzie 
pracy znajdują praktyczną 
podbudowę.

Ogólnie jednak nauczyciele 
nie dostrzegają obniżenia się 
wyników nauczania w stosun- 
do klas nie objętych ekspery
mentem i — uchylając się na 
razie jeszcze od autorytatyw
nych sądów — stwierdzają, iż 
powinien on być kontynuowa
ny.

Na zakończenie raz jeszcze 
podkreślam: przytoczone w 
artykule opinie nie mają cha
rakteru jakiejś pogłębionej 
syntezy, czy prób uogólnień. Z 
udostępnionych nam materia
łów wykorzystałam do dru
ku — najbardziej, 
zdaniem, — typowe i ciekawe 
wypowiedzi wychodząc z zało
żenia, iż i w takiej 
wzbudzą zainteresowanie.

Jedno można stwierdzić. Je
żeli przed dwoma laty próby 
zbliżenia szkoły do życia, u- 
praktycznienia nauki były tzw. 
eksperymentem dzisiaj, jak 
świadczy o tym przykład Zie
lonej Góry i innych woje
wództw jest to normalne zja
wisko.

D. CHRZCZONOWICZ

naszym

formie

zem tego było przekazanie jej 
pomocy naukowych, którego w 
imieniu Szefostwa Służby Sa
mochodowej WP dokonał gene
rał brygady mgr inż. C. No
wicki. Szkoła otrzymała kom
pletne wyposażenie gabinetu 
silnikowego, gabinetu podwo
ziowego i instalacji elektrycz
nej oraz gabinetu przepisów. 
Wśród eksponatów znajdują się 
m. in.: przekroje silnika „War
szawa M 20”, makieta „War
szawy” łącznie z działającym 
silnikiem i instalacją elektrycz
ną, schematy układów hamulco
wych, przekrój koła, instalacja 
świetlna dotycząca punktów 
smarowniczych po przebiegu 
500, 1000 1 3000 km, stoliki z 
rozwiązaniem skrzyżowań do 
nauki pierwszeństwa przejazdu, 
ruchomy model znaków drogo
wych obrazujący znak i nazwę 
znaku za .pomocą instalacji 
elektrycznych, kolorowe tabli
ce w pięknej oprawie, sche
maty oraz wiele innych nie
zwykle estetycznych i wartoś
ciowych pod względem meto- 
dyczno-poglądowym pomocy 
naukowych.

Zakładem szefoskim Techni
kum Samochodowego jest FSO 
na Żeraniu. Szkoła, oprócz 
wspomnianego już sztandaru, 
otrzymała od Fabryki również 
cenne pomoce naukowe, jaknp. 
przekrój silnika „Warszawy” 
(górnozaworowy), którego pro
dukcja rozpocznie się w bieżą
cym roku, przekrój silnika 
„Syrena” wraz z układem kie
rującym 1 hamulcowym oraz 
silnik „Syreny”. Dodajmy jesz
cze, że kilka lat temu Techni
kum otrzymało z FSO przekrój 
silnika i silnik „Warszawy” do 
gorącej regulacji.

Technikum Samochodowe ma
jąc tak bogato wyposażone ga
binety i pracownie może z po
wodzeniem należycie przygoto
wywać kadry przyszłych' tech
ników. Ale trzeba tu powie
dzieć. że zdobyte bogactwo nie 
spadło jak przysłowiowa man
na z nieba. Jest to wynik ini
cjatywy i żywej operatywności 
szkoły, która potrafiła nawią
zać współpracę i kontakty za
równo z FSO, jak i wojskiem.

Z tego przykładu mogą i po
winny skorzystać inne szkoły.

JAN TAŃSKI

usługi rocznie (na jedną osobę) 
— około 270 zł. Nauczyciele w 
tej samej grupie wydają około 
380 zł. Różnica na jedną oso
bę wynosi zatem 110 zł na nie
korzyść nauczycieli. W obu wy
padkach mamy do czynienia z 
pracownikami umysłowymi, w 
obu wypadkach z tą samą gru
pą zamożności. A więc gdzie 
leży przyczyna?

Poszukajmy jej w kategoriach 
usług. Najmniejsze różnice wy
stępują w sumach wydatkowa
nych na reperację obuwia (47 
zł i 52 zł), a więc w wypadku, 
gdy z uwagi na brak skóry czy 
aparatów do galwanizacji (przy 
obuwiu gumowym) istotnie 
trudo poradzić sobie samemu. 
Największe zaś różnice uwydat
niają się w zakresie szycia 
i naprawy odzieży (92 zł i 138 
zł), w remontach mieszkania 
i mebli (21 zł i 36 zł), i w in
nych usługach związanych z 
mieszkaniem (6 zł i 24 zł), a za
tem w tych dziedzinach, gdzie 
potrzebna jest sprawność rąk i 
umiejętność wykonywania pro
stych prac domowych. Oczywiś
cie, trzeba wziąć pod uwagę i 
fakt, że szycie czy naprawa o- 
dzieży to wciąż jeszcze domena 
kobiet. Pewnym usprawiedli
wieniem może być fakt, że pod
czas, gdy w rodzinie pra
cownika przemysłu kobieta 
często nie pracuje zawodowo i 
ma czas na wykonywanie róż
nych robót w domu, to w ro
dzinie nauczycielskiej właśnie 
kobieta zatrudniona jest poza 
domem i tego czasu jej brak. 
Ten fakt nie ma jednak więk
szego znaczenia w wypadku re
montu mieszkania czy sprzętu, 
gdyż prace te przeważnie wy
konują mężczyźni. Tu przyczy
na tkwi, chyba, w prostej nie
umiejętności posługiwania się 
młotkiem, pędzlem malarskim, 
obcęgami czy innymi tego typu 
narzędziami.

Wydaje mi się. że powodu 
takiego stanu można w pew
nym stopniu szukać we właś
ciwościach psychicznych nau
czycieli, w strukturze ich u- 
mysłu. Co tu ukrywać — z 
punktu widzenia zainteresowań 
wszyscy w gruncie rzeczy je
steśmy humanistami (osobnika
mi atechnicznymi) — niezależ
nie od przedmiotu, którego u- 
czymy — i odczuwamy jakąś 
niechęć do prac typu technicz
nego i użytkowego. Na dnie tej 
niechęci leży podświadome 
przekonanie, że „my tego po 
prostu nie potrafimy”. Nawet 
wykładowcy fizyki, którzy pro
wadzą doskonałe poglądowe 
lekcje o właściwościach prądu 
elektrycznego czy elektrome
chanice odczuwają niejasne o- 
bawy przed manipulowaniem 
zwykłym kontaktem w ścianie 
nie mówiąc już o pracach tak 
„skomplikowanych” jak napra-
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występują- 
sytuacjach. 
budzą np. 
niektórych 

ze 
tydzień 

Nauczyciele

St. Puch — Dorohucza. Z obydwu 
utworów musieliśmy zrezygnować. 
Jest w nich dużo racji, ale z oce
ną pewnych 
zgodzić: zbyt

S. Bryłowa 
się wydaje. 
Szkolnego jest słuszna. Poza tym 
proszę tą zprawę zainteresować 
władze powiatowe: PPRN, MO. Za
rząd Oddziału Powiatowego ZNP. 
Innej drogi nie widzimy, bo nawet 
jeśli opiszemy Wasze kłopoty w 
„Głosie” — to nie ulżymy Wam w 
nich. Chodzi przecież o konkretną 
pomoc, a tę mogą Wam dać wy
mienione przez nas władze.

zjawisk trudno się 
uogólniająca.

— Sucha Huta. Nam 
te rada Inspektora

J. W. — lubelskie. Do sprawy 
konkirsu jeszcze powrócimy. Już 
o tym pisaliśmy. Obecnie Zarząd 
Plówny opracowuje projekt. Trud
no nam dziś powiedzieć coś kon
kretnego na ten temat, ale to chy-

ba nie przeszkadza Wam ujawnić 
koncepcji Waszego ogniska.

S- P. — powiat garwoliński. To 
legenda. W okresie międzywojen
nym były te same trudności. Były 
również ogniska bardzo słabe, „pa
pierowe” jak piszecie. I wtedy 
również Zarząd Główny szukał spo
sobów ich ożywienia. Organizowa
no kursy, konferencje, szkolenia, 
przez kilka lat odbywały się np. 
w Kazimierzu n. Wisłą specjalne 
kursy dla działaczy związkowych 
itp.

M. Z. — powiat zamojski. To nie 
należy do redakcji naszego pisma. 
Nasz radca prawny udziela tylko 
porad i odpowiada na pytania skie
rowane do redakcji. W takiej spra
wie, o jakiej Wy piszecie, należy 
się zwrócić do Okręgu lub do Za
rządu Głównego. Wam przecież 
chodzi konkretnie o obronę w są
dzie, a to nie leży w naszej kom
petencji.

wa radioaparatu czy telewizo
ra.

Niemałą winę ponoszą tu za
kłady kształcenia nauczycieli, 
w których do niedawna prace 
ręczne traktowane były po ma
coszemu. Czas najwyższy, aby 
pewne utarte pojęcia uległy 
przewietrzeniu.

Sprawa nabiera tym więk
szej wagi, że politechnizacja 1 
przygotowanie do życia stały 
się (i słusznie jak widać) jed
nym z centralnych problemów 
współczesnej szkoły. Można się 
zatem poważnie obawiać, że za 
kilka lat najmłodszy z naszych 
uczniów daleko nas prześcignie 
w umięjętności „obracania się” 
w coraz bardziej zmechanizo
wanymi i zautomatyzowanym 
świecie. Czy nie spowoduje to 
spadku naszego autorytetu, je
żeli w setkach drobnych czyn
ności związanych z naprawą 
szkolnego sprzętu czy pomocy 
naukowych, z uszyciem firanek 
czy kostiumów do teatru szkol
nego będziemy musieli sięgać 
do pomocy uczniów i to nie do 
pomocy w formie wykonywa
nia pracy pod 
kiem, lecz do 
i umiejętności, które będą lep
sze niż nasze?

Rzecz prosta, jeszcze w tej 
chwili nam to nie grozi. Wyda
je mi się jednak, że zapoznanie 
się z tzw. pracami ręcznymi 
potrzebne jest nam wszystkim, 
nie tylko nauczycielom-fachow- 
com tego przedmiotu. Jeśli nie 
z innych przyczyn, to przy
najmniej dla zwykłych oszczęd
ności. dla ułatwienia sobie ży
cia.

Może warto byłoby poświę
cić kilka godzin na zebraniach 
ogniska dla zapoznania się z 
zasadami kroju i szycia, moźe- 
zdołalibyśmy w pracach tego 
ogniska zaplanować kurs tech
niczny, może wreszcie udało
by się pomyśleć o liczniej
szych niż dotychczas kursach 
wakacyjnych poświęconych pra
com ręcznym. Ale w wypadku, 
gdyby kuratoria zorganizowa
ły takie kursy nie osądzajmy 
z góry, że są one przeznaczone 
wyłącznie dla nauczycieli-robo- 
ciarzy. Istnieje jeszcze inna 
możliwość — w czasie ferii czę
sto urządzane są różne kursy 
kierunkowe (dla polonistów, 
historyków itp.), może opłaciło
by się wprowadzić na każdym 
takim kursie kilka godzin po
święconych na nauczanie prak
tycznych umiejętności tale bar
dzo ułatwiających codzienna 
życie.

Przede wszystkim jednak 
wyzbądżmy się przekonania, że
rny „nie potrafimy”, „my się 
do tego nie nadajemy”. Wręcz 
przeciwnie, bądźmy przekonani, 
że doskonale damy sobie radę 
z trudnościami.

KRYSTYNA ROGALSKA

naszym kierun- 
ich wiadomości

Kronika związkowa
A Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych w 

Poznaniu zorganizowała przy współudziale Kuratorium, 
naradę instruktorów kulturalno-oświatowych poszczegól
nych związków zawodowych. Omówiono na niej sytuację 
szkolnictwa dla dorosłych. W woj. poznańskim dokształ
ca się w zakresie szkoły podstawowej 12 tys. osób. Jed
nak blisko 5 tys. — w wieku do 35 lat, będących bez 
podstawowego wykształcenia — nie zdobywa kwalifika
cji. Warto podkreślić, że największe osiągnięcia w zakre
sie organizowania wszelkich kursów dokształcających 
i rekrutacji do szkół dla dorosłych ma Związek Zawo
dowy Pracowników Rolnych.

A W Poznaniu odbpło się w Klubie Nauczycielskim 
spotkanie nauczycieli — powiatowych i wojewódzkich 
radnych zorganizowane przez okręgowy zespół radnych 
członków ZNP. Referat nt. „Roli radnego członka ZNP 
w środowisku i współdziałania z ogniwami związkowy
mi" wygłosił prezes Okręgu, kol. Walczak. Zagadnienia 
organizacyjne i stałej pracy szkoleniowej omówił prze
wodniczący okręgowego zespołu, kol. Krystyniak. Po 
dyskusji uchwalono wnioski, ażeby do zespołów wciąg
nąć radnych gromadzkich i wprowadzić jako formę 
kontaktu stałe spotkania również z radnymi nienauczy- 
cielami.

;A Z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP w Lesznie, 
przy pomocy Zarządu Okręgu w Poznaniu, zorganizowa- 
4 na została w styczniu br. kursokonferencja świetlicowo- 

4 taneczna. Jeden dzień konferencji przeznaczono na za- 
A poznanie uczestników z zajęciami świetlicowymi: nie 
a tylko z treścią zajęć, ale również z ich praktycznym 

wykonaniem. Część konferencji poświęcona była nauce 
▼ tańców regionalnych i narodowych. W kursie wzięły 4 udział 42 osoby. Odpowiednio dobrani prelegenci zapew- 
4 nili kursowi wysoki poziom zajęć teoretycznych i prak- 
4 tycznych,
f A Kuratorium w Kielcach zorganizowało dla 50 nau- 4 czycieli z terenu województwa kurs łyżwiarski, który 
4 odbył się w okresie ferii zimowych w Zakopanem. Nie- 
4 zależnie od nauki jazdy na łyżwach uczestnicy kursu 

mieli możność zapoznania się z regionem i folklorem gó- 
a rąlskim poprzez wycieczki, przedstawienia teatralne oraz 
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wieczorki poświęcone obyczajom i gwarze góralskiej. Po
nadto zorganizowana została wycieczka do Czechosłowa
cji, gdzie uczestnicy kursu zwiedzili kilka miast oraz 
ciekawych zakątków tego kraju. Dzięki takiej organiza
cji kursu uczestnicy zdobyli wiadomości nie tylko z za
kresu wychowania fizycznego i sportu ale również z za
kresu geografii, przyrody i regionalistyki.

A Staraniem Zarządu Oddziału ZNP w Brodnicy zor
ganizowano z okazji ferii świątecznych spotkanie towa
rzyskie dla miejscowej sekcji emerytów. W spotkaniu

' Oświaty.
Wszyscy koledzy-emeryci otrzymali nagrody pieniężne. 
Przy czarnej kawie i pogawędce przeplatanej deklama
cjami utworów poetyckich — wieczór upłynął w miłym 
nastroju. Koledzy-emeryci wyrażają się z dużym uzna
niem o inicjatywie Zarządu Oddziału w Brodnicy.

A 12 stycznia br. odbyła się w Czernichowie, pow. 
Kraków, konferencja rejonowa poświęcona problemowi 
aktywizacji nauczania i rozwijania racjonalnego myśle
nia dzieci w szkołach podstawowych. W konferencji 
wzięli udział: kierownik Wydziału Pedagogicznego Za
rządu Okręgu ZNP — kol. Jan Lelo, prezes Zarządu Od
działu Powiatowego — kol. B. Lubowiecki oraz inspek
torzy szkolni — kol. M. Szewczyk i E. Kuśmierz. IV czę
ści związkowej delegat na Zjazd z pow. krakowskiego, 
kol. IV. Doskocz zapoznał zebranych z przebiegiem obrad 
VII Krajowego Zjazdu ZNP w Warszawie.

wziął udział przedstawiciel Inspektoratu
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O reformie szkolnictwa podstawowego i średniego
Streszczenie referatu Biura Politycznego na VII Plenum KC PZPR

Siuro Polityczne stawia na obecnym 
plenarnym posiedzeniu Komitetu Central
nego sprawę kierunków dalszego rozwo
ju oświaty i szkolnictwa w naszym kra
ju. Decyzje KC w tej sprawie stanowić 
będą ważne ogniwo w realizacji wytycz
nych rozwoju Polski Ludowej, uchwalo
nych przez III Zjazd Partii.

I. Rozwój oświaty w Polsce
' Oświata i szkolnictwo, jako podstawa 
rozwoju kultury narodowej, otoczone by
ły szczególną troską państwa ludowego od 
pierwszej chwili jego powstania. W histo
rycznie krótkim okresie nie tylko zostały 
zaleczone rany i wyrównane straty, które 
szkolnictwo nasze poniosło w latach woj-
ny i okupacji hitlerowskiej, lecz uczynio
no milowy krok naprzód na drodze dźwi
gania się z zacofania oświatowego i kul
turalnego pozostawionego przez rządy 
burżuazji. Już w pierwszych latach Pol
ski Ludowej dokonano zasadniczych prze
obrażeń w systemie oświaty, które nada
ły szkole polskiej demokratyczny, postę
powy charakter oraz stworzyły podstawy 
szerokiego udostępnienia szkoły dla dzieci 
i młodzieży klas pracujących. Zrealizowa
na została zasada bezpłatności nauczania 
na wszystkich szczeblach. Państwo okazu
je młodzieży uczącej się szeroką pomoc w 
postaci stypendiów i internatów. Wpro
wadzony został ustrój szkolny, który wy
eliminował rażąco niesprawiedliwe upo
śledzenie wsi w porównaniu z miastem 
oraz upośledzenie robotniczych przedmieść 
i osiedli w porównaniu z dzielnicami bur
żuazji i warstw pośrednich.

Szkoła w Polsce Ludowej radykalnie 
różni się od szkoły okresu burżuazyjnego. 
Polityka oświatowa rządów burżuazji 
kierowała się egoistycznymi interesami 
klas posiadających i sprzeczna była z pod
stawowymi interesami rozwoju kraju 
i kultury narodowej. Szkoła powszechna 
w Polsce sanacyjnej była tylko z nazwy 
powszechną i z nazwy siedmioklasową. 
Około 1 miliona dzieci nie znajdowało w 
r. 1937—38 miejsca w szkole, a spośród 
tych dzieci, które miały możność uczenia 
się, 7 klas kończyło zaledwie 25 proc. Ta 
dyskryminacja uderzała wyłącznie w dzie
ci robotników i chłopów.

Szkoły podstawowe podzielone były na 
3 stopnie organizacyjne: szkoły I stopnia 
posiadały zaledwie 4 klasy, II stopnia — 
6 klas, a tylko szkoły III stopnia realizo
wały program 7 klas. Do szkół niżej zor
ganizowanych uczęszczało ponad 80 proc, 
młodzieży wiejskiej.

Daleko posunięty elitaryzm cechował 
szkolnictwo średnie. Tylko 14 proc, ogó
łu młodzieży w wieku 14—17 lat uczęsz
czało w 1937/38 roku do szkoły, w tym 
część do szkoły powszechnej oraz do szkół 
rzemieślniczych i dokształcających. Wśród 
uczących się w średniej szkole ogólno
kształcącej, młodzieży robotniczej było 
niewiele ponad 4 pree, a młodzieży 
chłopskiej, głównie dzieci bogatszych 
chłopów około 9 proc. Nawet w średnim 
szkolnictwie zawodowym młodzież robot
nicza i chłopska stanowiła tylko 19 proc, 
uczących się. Znaczną część szkół śred
nich stanowiły szkoły prywatne, w któ
rych obowiązywało wysokie czesne.

Rozbudowa szkolnictwa w Polsce Lu
dowej, oparcie systemu szkolnego o postę
powe zasady sprawiły, że dawny elita-

Przed systemem oświaty w naszym kra
ju stają obecnie nowe poważne zadania. 
Potrzeby budownictwa socjalizmu i stale 
rozwijającej się gospodarki narodowej na
kazują znaczne rozszerzenie zasięgu kształ
cenia, szczególnie zawodowego, jak też 
podniesienie poziomu nauczania.

IW najbliższym pięcioleciu wzrośnie 
poważnie liczba dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym. Wyż demogra

ficzny, tj. najliczniejsze powojenne rocz
niki dzieci, które. w ubiegłym pięcioleciu 
przechodziły przez szkołę podstawową, od 
bieżącego roku wchodzą w wiek szkoły 
Średniej. Równocześnie nadal, chociaż wol
niej niż dotychczas, będzie wzrastać licz
ba dzieci w szkołach podstawowych. W 
1965 r. VII klasę ukończy ponad 600 tys. 
absolwentów, tj. o około 212 tys. więcej 
niż w roku 1960. Aby w tych warunkach 
zachować obecny stopień dostępności 
kształcenia się w szkołach zawodowych 
i liceach ogólnokształcących, niezbędne 
będzie zwiększenie liczby uczniów w tych 
szkołach dwukrotnie, tj. z 926 tysięcy do 
1.850 tysięcy.

Pilna potrzeba rozszerzenia zakresu i za
sięgu kształcenia na poziomie średnim 
1 wyższym wynika nie tylko z wielkiej 
liczebności młodzieży, lecz przede wszyst
kim z rosnącego zapotrzebowania kraju 
na kadry o średnich i wyższych kwalifi
kacjach zawodowych, szczególnie w za
wodach techniczno - przemysłowych, nau
czycielskich i rolniczych.

Oblicza się, że w nadchodzącym dwu
dziestoleciu zatrudnienie poza rolnictwem 
wzrośnie o ponad 6 min osób, wśród któ
rych znaczną część stanowić będą kwali
fikowani robotnicy.

Równocześnie szybko rośnie zapotrze
bowanie przemysłu, rolnictwa, szkolnic
twa, administracji na pracowników z peł
nym średnim i wyższym wykształceniem. 
W przeliczeniu na 1.000 mieszkańców, w 
1958 r. przypadało w Polsce 8,3 pracow
ników z wyższym wykształceniem i 15,1 
pracowników ze średnim wykształceniem 
zawodowym, podczas gdy w ZSRR analo
giczne wskaźniki wynosiły 14,5 i 21,3, a w 
Czechosłowacji 10,2 i 20,5. Niewystarcza
jąca jest w naszej gospodarce liczba tech
ników ze średnim wykształceniem w po
równaniu z liczbą inżynierów. Kształtuje 
się ona niekorzystnie w zestawieniu z 
Większością uprzemysłowionych krajów.

Wszystko to nakazuje dalsze rozszerze
nie szkolnictwa zawodowego, średniego 
brąz szkolnictwa wyższego. ,

2 Rozbudowa szkolnictwa jest rów
nież niezbędna w celu stopniowego 
rozwiązywania trudnego problemu 

tej części młodzieży w wieku 14—16 lat, 
która kończy szkołę podstawową, a nie 
uczy się dalej i nie pracuje, gdyż nie 
osiągnęła jeszcze wieku zdolności do pra
cy. Zapewnienie jej miejsc w szkołach 
i nauki zawodu staje się coraz pilniejsze, 
szczególnie na wsi, gdzie już obecnie — 
jak wynika z ustaleń szacunkowych — 
około 40 proc, młodzieży kończącej szkołę 
podstawową nie uczy się dalej.

W ubiegłych dwóch latach Komitet 
Centralny powziął doniosłe uchwały w 
sprawie rozwoju przemysłu i rolnictwa, 
w sprawie postępu technicznego i poli
tyki inwestycyjnej. Realizacja tych uchwał 
wymaga poważnej rozbudowy i podnie
sienia na wyższy poziom szkolnictwa i ca
łego systemu oświaty. Dał temu wyraz III 
Zjazd Partii stwierdzając: 

ryzm i niedorozwój szkoły polskiej nale
żą obecnie do bezpowrotnej przeszłości. 
Praktycznie każde dziecko w wieku szkol
nym może uczęszczać do siedmioklasowej 
szkoły podstawowej. W rezultacie Polska 
osiągnęła jeden z najwyższych na świccie 
stopni upowszechnienia szkolnictwa pod-
stawowego. W br. szkolnym uczy się w 
szkole podstawowej blisko 99 proc, dzieci 
w wieku 7—13 lat.

Radykalny przełom nastąpił również w 
dziedzinie upowszechnienia szkolnictwa 
średniego i wyższego. W 1959 r. 77 proc, 
absolwentów szkól podstawowych, 90 proc, 
w mieście i blisko 60 proc, na wsi, kształ
ciło się dalej.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wielka rozbudowa szkolnictwa zawodo
wego.

Obecnie przy mniejszej liczebnie ludności 
kraju kształci się w szkołach zawodo
wych wszystkich typów ponad 731 tysięcy 
uczniów, tj. prawie trzykrotnie więcej niż 
w roku szkolnym 1937/38.

W technikach 1 liceach zawodowych, 
których ukończenie daje wysokie kwalifi
kacje zawodowe oraz prawo wstępu na 
wyższe uczelnie, uczy się w br. szkolnym 
375 tys. uczniów, prawie trzydziestokrot
nie więcej niż w 1937/38 r.

Zgodnie z potrzebami uprzemysłowienia 
kraju zmieniły się proporcje między 
kształceniem w szkołach średnich ogólno
kształcących i zawodowych. Przed wojną 
na 1 ucznia w szkole zawodowej przypa
dał 1 uczeń szkoły średniej ogólnokształ
cącej. Obecnie na 1 ucznia szkoły średniej 
ogólnokształcącej przypada 2,2 uczniów 
szkół zawodowych.

Podczas gdy w 1937/38 r. większość 
szkół zawodowych stanowiły szkoły han- 
dlowo-rzemieślnicze, obecnie w szkolni
ctwie zawodowym przeważa kształcenie 
robotników, majstrów i techników prze
mysłowych. Zorganizowano nowe kierun
ki kształcenia robotników i techników dla 
górnictwa, budownictwa, przemysłu che
micznego, metalowego, energetyki, prze
mysłu spożywczego, transportu, których w 
Polsce burżuazyjnej nie było w ogóle. 
Szkolnictwo zawodowe dysponuje własną 
bazą techniczno-szkoleniową w postaci 
ponad 600 warsztatów posiadających 70 
tys. stanowisk szkoleniowych.

Odsetek młodzieży robotniczej 1 chłop
skiej w szkołach średnich ogólnokształ
cących w roku 1959/60 wynosił ponad 44 
proc., w tym: robotniczej 25 proc., chłop
skiej 19,4 proc. W licealnym szkolnictwie 
zawodowym młodzież robotnicza i chłop
ska stanowiła 62,9 proc. Ta struktura spo
łeczna uczniów szkół średnich umożliwiła 
szerszy dopływ młodzieży robotniczo- 
chłopskiej na wyższe uczelnie. W r. 
1959/60 stanowiła ona 50 proc, ogółu mło
dzieży akademickiej.

Na wyższych uczelniach studiuje w Pol
sce 55 studentów na 10 tys. mieszkańców.

II. Kierunki reformy szkolnictwa

3 Równocześnie s rozbudową szkol
nictwa konieczne są poważne wy
siłki na rzecz podniesienia sprawno

ści kształcenia we wszystkich szkołach. 
Wysoka drugoroczność w naszym szkol
nictwie występuje już w szkole podsta
wowej, a w szkolnictwie średnim ogólno
kształcącym odsetek niepromowanych wy
nosi w r. 1959/60 — 16,4 proc. Niezadowa
lająca jest sprawność szkolnictwa wyż
szego, zwłaszcza na I roku studiów, któ
rego nie kończy około 40 proc, studen
tów. Wysoka liczba niepromowanych 
zwiększa liczbę uczących się w szkołach 
i powoduje dodatkowe potrzeby inwesty
cyjne szkolnictwa.

4 Najważniejsze jednak i najtrudniej
sze zadania stawia przed systemem 
oświaty potrzeba zasadniczej popra

wy jakości i poziomu kształcenia. Kieru
nek zadań szkolnictwa w tej dziedzinie 
określił III Zjazd naszej Partii.

Charakterystyczne dla współczesnego 
przemysłu i rolnictwa rewolucyjne prze
miany w technice wytwarzania powodują 
szybki i stały wzrost wymagań kwalifi
kacyjnych od pracowników przemysłu 
i rolnictwa oraz nakazują:

■ znaczne podniesienie poziomu teore
tycznej wiedzy technicznej, zrozumienie 
przez każdego robotnika zasad procesów 
produkcyjnych oraz istoty działania obsłu
giwanych maszyn;

B zapewnienie elementarnej znajomości 
techniki każdemu członkowi społeczeń
stwa.

Wymaga to poważnej przebudowy pro
gramów oraz metod nauczania we wszyst
kich typach szkół. Przede wszystkim trze
ba poważnie rozszerzyć i podnieść na 
wyższy poziom nauczanie przyrodoznaw
stwa I matematyki, tj. tych przedmiotów, 
bez których niemożliwe jest zrozumienie 
i opanowanie współczesnej techniki. Rów
nocześnie w celu zbliżenia szkoły do ży
cia i praktyki produkcyjnej, niezbędna 
jest taka przebudowa treści i metod nau
czania, aby młodzież wyniosła ze szkoły 
ogólnokształcącej nie tylko znajomość 
podstawowych praw nauki, ale również 
wiedzę o ich zastosowaniu w produkcji 
oraz umiejętności posługiwania się pod
stawowymi narzędziami pracy. Podniesie
niu poziomu nauczania w zakresie mate
matyki i przyrodoznawstwa winno więc 
towarzyszyć wprowadzenie do życia szko
ły elementów techniki i pracy produkcyj
nej. Obok walorów poznawczych i lepsze
go przygotowania do pracy zawodowej we 
współczesnej gospodarce te nowe elemen
ty w procesie nauczania umocnią więź 
szkoły z praktyką budownictwa socjali

zkolnictwo ogólnokształcące
Obowiązująca obecnie 7-letnia szkoła 

podstawowa nie ■Bewnia już niezbędne
go poziomu wiedzy ani dla dalszego 
kształcenia się na poziomie średnim, ani 
dla młodzieży, przystępującej do pracy 
zawodowej. Niedostatki naszej szkoły pod
stawowej uwidaczniają się szczególnie wy
raźnie przy porównaniu jej programów 
z programami szkół podstawowych w tych 
krajach socjalistycznych, które przepro
wadziły w ostatnich latach reformę ustro
ju szkolnego i przedłużyły okres trwania

„Za jedno z najbardziej węzłowych za
dań planu rozwoju Polski Ludowej w la
tach 1959—1965 należy uznać podniesienie 
na wyższy poziom pracy szkolnictwa 
wszystkich typów i szczebli oraz umocnie
nie socjalistycznego kierunku jego roz
woju".

Ludowej
Jest to mniej niż w ZSRR, prawie tyle 
samo co w Czechosłowacji, Bułgarii, Ju
gosławii, Japonii, Francji, a więcej niż w 
Austrii, Belgii, Australii, NRF, Kanadzie.

Upowszechnienie siedmioklasowej szko
ły podstawowej i szeroki rozwój szkolni
ctwa średniego, przede wszystkim zawo-
dowego, stanowią najpoważniejsze osiąg
nięcia oświaty w Polsce Ludowej. Szkol
nictwo stało się doniosłym czynnikiem 
postępu społeczno-ekonomicznego i kultu
ralnego naszego narodu. Cztery piąte 
współczesnej inteligencji polskiej: inżynie
rów, nauczycieli, lekarzy, a także więk
szość kwalifikowanych robotników zdoby
ła wykształcenie i zawód w Polsce Ludo
wej.

W ostatnich latach nasza gospodarka 
i całe społeczeństwo coraz pełniej korzy
sta z owoców tego wielkiego przełomowe
go rozwoju oświaty. Został on osiągnięty 
dzięki wielkiemu wysiłkowi całego społe
czeństwa i poważnym nakładom material
nym ze strony państwa. Tylko w ostat
nim pięcioleciu wybudowano 3200 budyn
ków szkolnych o 22 tysiącach izb. Ogółem 
na oświatę i naukę przeznacza się rok
rocznie blisko 9 proc, budżetu państwa, co 
w 1960 r. wynosiło 17,7 mld. zł. Wysiłek 
materialny związany z rozwojem szkol
nictwa jest w naszym kraju tym większy, 
że posiadamy wysoki przyrost naturalny. 
Mimo, że ludność Polski stanowi około 
56 proc, ludności NRF lub Anglii, ilość 
dzieci i młodzieży w wieku szkolnym jest 
w Polsce większa niż w każdym z tych 
krajów.

Zasadniczym zmianom uległo oblicze 
ideowe szkoły w Polsce Ludowej. Szkoła 
przedwojenna zmierzała do kształtowania 
świadomości społecznej młodzieży w du
chu ideologii burżuazyjnej. Programy 
J podręczniki przemilczały, lub zniekształ
cały prawdę o walce mas ludowych o wy
zwolenie społeczne zarówno w dobie 
obecnej jak i w przeszłości, występowały 
w nich szeroko tendencje nacjonalistycz
ne i fideistyczne.

Zmiany w treści nauczania, jakie doko
nały się w szkolnictwie Polski Ludowej, 
polegały nie tylko na usunięciu wstecz
nych poglądów i tendencji, lecz na wpro
wadzeniu treści poznawczych i wycho
wawczych opierających się na naukowej 
podstawie marksizmu-leninizmu. Szkoła 
w Polsce Ludowej jest szkołą laicką. Jej 
zadaniem jest wychowywać światłych, 
wolnych od przesądów, racjonalistycznie 
myślących obywateli. Religię państwo na
sze uznaje za sprawę prywatną obywateli. 
Władze państwowe niie czynią przeszkód 
nikomu z rodziców, kto pragnie, aby jego 
dziecko uczyło się zasad religii. Jednakże 
w interesie pomyślnego przebiegu procesu 
nauczania, w interesie wszystkich rodzi
ców wierzących i niewierzących leży, aby 
dzieci te pobierały naukę religii poza 
szkołą.

stycznego, uczyć będą młodzież dyscypli
ny, zaradności i pracowitości, wyrabiać 
u niej szacunek dla ludzi pracy i ich 
trudu.

Wychowawcze 1 nauczające zadania 
szkoły stanowią dwie nierozerwalnie ze 
sobą związane strony pracy pedagogicz
nej. Ta wzajemna więź procesu naucza
nia i wychowania w całej pełni uwidacz
nia się dopiero w szkole socjalistycznej, 
bowiem dopiero ustrój socjalistyczny 
stwarza warunki pełnego rozwoju osobo
wości ludzkiej.

Fundamentalną podstawą socjalistyczne
go systemu moralnego jest przekonanie, 
że osobista pomyślność jednostki jest nie
rozerwalnie związana z pomyślnością 
ogółu, społeczeństwa, narodu, wszystkich 
ludzi pracy. Tylko działalność przynoszą
ca korzyść społeczną może stworzyć wła
ściwe pole dla rozwoju indywidualnych 
talentów i uzdolnień.

Szkoła nasza winna wychowywać ucz
ciwych, światłych, miłujących gorąco swój 
naród, a równocześnie głęboko i szczerze 
internacjonalistycznych obywateli socjali
stycznego społeczeństwa. Wyjaśniając do
świadczenie poprzednich okresów histo
rycznych i zjawiska zachodzące we współ
czesnym świecie, szkoła powinna zaszcze
pić młodzieży niezłomną wolę walki o po
kój, oddanie dla szlachetnych idei socja
lizmu i wolę pracy nad pomnażaniem sił 
socjalizmu jako jedynej drogi dla zapo
bieżenia wojnie.

Potrzeba większego niż dotychczas na
sycenia treściami wychowawczymi całe
go procesu nauczania, dotyczy wszystkich 
przedmiotów nauczanych w szkole, za
równo przyrodoznawstwa, jak i przede 
wszystkim przedmiotów cyklu humani
stycznego, nauki języka i literatury, histo
rii ojczystej i powszechnej.

Tych poważnych i szerokich zadań nie 
można zadowalająco rozwiązać w ramach 
istniejącego ustroju szkolnego. Ukształto
wał się on w pierwszych latach istnienia 
Polski Ludowej, był następnie tylko w 
niewielkim stopniu korygowany i w zasa
dzie pomyślnie spełnił swe zadania. Głę
boka reforma treści nauczania w kierun
ku politechnicznym, rozszerzenie zakresu 
nauczania przedmiotów cyklu matema
tyczno - przyrodniczego, nie może zmieś
cić się w dotychczasowym czasie trwania 
nauki szkolnej. Konieczność podniesienia 
poziomu wykształcenia wszystkich obywa
teli stawia na porządku dnia sprawę 
przedłużenia czasu trwania szkoły podsta
wowej.

szkoły podstawowej do 8 lub nawet 10 lat 
nauki.

I tak np. tygodniowy wymiar godzin 
nauczania matematyki — w siedmiu kla
sach szkoły podstawowej w Polsce jest 
niższy o 11 godzin od tygodniowego wy
miaru godzin w 8-klasach szkoły podsta
wowej w ZSRR i o 10 godzin w NRD1). 
Ta różnica w liczbie godzin pociąga za 
sobą znaczną różnicę w treści programo
wej.

l) W dalszych porównaniach ze szkołą w 
ZSRR. CSRS 1 NRD uwzględniono tylko 8 klas. 
Dotyczy to Wszystkich przedmiotów.

Niższy jest też u nas obecnie wymiar 
godzin fizyki, chemii 1 biologii.

Na naukę języka ojczystego przeznacza 
się w Polsce — 51, w ZSRR — 72, w NRD 
— 74 i w Czechosłowacji — 60 godzin.

W naszej szkole podstawowej nie na
ucza się rysunku technicznego, podczas 
gdy w ZSRR i NRD przeznacza się na ten 
cel 2 godziny, w Czechosłowacji — 1 go
dzinę tygodniowo.

Tygodniowy przydział godzin na zajęcia 
praktyczne we wszystkich klasach wyno
sił w ubiegłym roku tylko 7 godzin, w 
bieżącym roku został zwiększony do 14 
godzin. Natomiast w ZSRR przeznacza się 
na prace ręczne i prace społecznie uży
teczne 32 godziny, w Czechosłowacji — na 
prace ręczne i podstawy produkcji 23 go
dziny, a w NRD — 18 godzin.

Poważniejsze zmiany programowe w 
obecnej szkole podstawowej nie są możli
we ze względu na przeciążenie uczniów. 
Młody wiek absolwentów naszej szkoły 
stwarza również konieczność pomijania w 
programie niektórych trudniejszych zagad
nień bądź też mniej gruntownego ich na
uczania.

Braki szkoły podstawowej dotkliwie od
czuwają ci absolwenci, którzy nie uczą się 
dalej, lecz idą do pracy. Luki w wiado
mościach utrudniają im zdobywanie wyż
szych kwalifikacji. Również szkoły zawo
dowe muszą poświęcać na uzupełnienie 
wiedzy ogólnej uczniów zbyt wiele czasu 
z uszczerbkiem dla nauki zawodu.

W toku dyskusji rozważono różne wa
rianty okresu trwania szkoły. Analiza mo
żliwości kadrowych i inwestycyjnych wy
kazała, że realna i możliwa do przepro
wadzenia w ciągu kilku lat jest koncep
cja 8-letniej szkoły podstawowej.

Szkoła taka:
2. zapewni podniesienie ogólnego po

ziomu wykształcenia i kultury najszer
szych warstw społeczeństwa;

3. stworzy lepszą podstawę dla dalsze
go kształcenia się w szkołach średnich, a 
także rozszerzy zasób niezbędnych wia
domości dla zdobywania wyższych kwa
lifikacji bezpośrednio w produkcji, po
zwoli lepiej dostosować treści nauczania 
do wieku i rozwoju umysłowego uczniów 
oraz zmniejszyć przeciążenie młodzieży;

4. zmniejszy o 1 rok lukę, jaka po- 
wstaje między wiekiem ukończenia szko
ły podstawowej, a dozwolonym wie
kiem zatrudnieńia dla tej części mło
dzieży, która nie kontynuuje nauki w 
szkołach średnich. -

1.0 00 godzin lekcyjnyeh uzyskane dzię
ki dodaniu ósmej klasy zostaną przezna
czone przede wszystkim na przedmioty 
matematyczno - przyrodnicze i zajęcia 
praktyczne oraz język polski.
W planie nauczania 8-letniej szkoły ok. 

46 proc, globalnej liczby godzin naucza
nia poświęcone będzie przedmiotom ma
tematyczno - przyrodniczym i zajęciom 
praktycznym, 38 proc, przedmiotom hu
manistycznym, a reszta — 16 proc. — na 
wychowanie fizyczne i estetyczne.

W podobnym jak w szkole podstawo
wej kierunku należy zreformować pro
gram średnich szkól ogólnokształcących. 
W naszych warunkach licea ogólnokształ
cące są główną, aczkolwiek nie jedyną 
drogą przygotowania młodzieży do stu
diów wyższych.

Zarówno ci absolwenci liceów ogólno
kształcących, którzy kontynuują studia 
na wyższych uczelniach, jak i ci, którzy 
po pewnym przeszkoleniu przechodzą do 
pracy zawodowej, muszą obecnie posia
dać gruntowniejsze i bardziej wielostron
ne wykształcenie. Dotyczy to głównie cy
klu przedmiotów matematyczno-przyrod
niczych i elementów wykształcenia poli
technicznego.

Poważne zmiany nastąpiły w kierun- 
kaćh studiów wyższych w Polsce Ludo
wej. W 1937/38 r. tylko 21,9 proc, ogółu 
studentów studiowało na kierunkach tech
nicznych i rolnych. Obecnie 66 proc, mło
dzieży wstępujących na wyższe uczelnie 
wymaga przygotowania przede wszystkim 
w zakresie nauk matematyczno-przyrod
niczych i choćby elementarnych wiado
mości o technice. Tymczasem profil pro
gramowy liceum ogólnokształcącego jest 
bardziej zorientowany na studia humani
styczne.

Dotychczasowy program liceum ogólno
kształcącego jest również przeciążony co 
powoduje powierzchowność w opanowa
niu materiału przez uczniów, a także skła
nia nauczyciela do stosowania werbal
nych metod nauczania, które nie sprzyja
ją rozwojowi samodzielnego myślenia 
młodzieży. Nie było dotychczas w liceum 
w ogóle zajęć technicznych. Wprpwadza 
się je depiero w niewielkim wymiarze od 
bieżącego roku szkolnego.

Stworzenie ośmioletniej szkoły podsta
wowej, przy zachowaniu dotychczasowe
go czasu trwania nauki w liceach ogólno
kształcących, pozwoli na przebudowę pro
gramu liceum. Zmiany programowe zmie
rzać będą w kierunku Zacieśnienia więzi 
z życiem. Na przedmioty cyklu matema
tyczno-przyrodniczego przeznaczy się wię
cej godzin. Szerzej uwzględni się elementy 
kształcenia politechnicznego, zarówno w 
nauczaniu przyrodoznawstwa, jak i po
przez wprowadzenie zajęć, mających na 
celu zapoznanie młodzieży z techniką 
i pracą produkcyjną.

Zmiany w treści nauczania liceów ogól
nokształcących winny zapewnić lepsze 
przygotowanie młodzieży do studiów wyż
szych, a równocześnie ułatwić przygoto
wanie do pracy tych absolwentów, którzy 
nie podejmą dalszej nauki w szkołach 
wyższych i po odpowiednim przeszkole
niu przystąpią do pracy na stanowiskach 
robotniczych w wielu zawodach, wymaga
jących średniego wykształcenia ogólnego, 
jak również w usługach, w administracji 
oraz w innych działach życia społecznego 
i kulturalnego.

W latach 1961—1965 liczba młodzieży 
kończącej szkołę średnią ogólnokształcącą 
wzrośnie z 30 tys. do około 65 tysięcy. Nie
mniej, proporcja między kształceniem w 
liceach ogólnokształcących i szkołach za
wodowych ulegnie dalszej zmianie na ko
rzyść szkolnictwa zawodowego i kształto
wać się będzie w 1965 r. jak 1:3,7. Zwięk
szenie liczby absolwentów szkół średnich 
ogólnokształcących jest niezbędne ze 
względu na wzrost przyjęć studentów na 
wyższe uczelnie do 31 tysięcy oraz do za
kładów kształcenia nauczycieli 1 szkół 
pracowników służby zdrowia łącznie do 
około 20 tysięcy.

Równocześnie z przygotowywaniem wa
runków do reformy ustroju szkolnego. 
Ministerstwo Oświaty, administracja szkol
na i nauczycielstwo, winny podjąć poważ- 

ne wysiłki dla usuwania lub łagodzenia 
wielu niedomagań obecnej szkoły. Wysił
ki te powinny iść w kilku kierunkach.

W br. do programu średnich szkół ogól
nokształcących zostały wprowadzone za
jęcia praktyczno-techniczne, a w szkole 
podstawowej zwiększono liczbę godzin 
przeznaczonych na te zajęcia. Obecnie jest 
konieczne zapewnienie realizacji tego 
przedmiotu we wszystkich szkołach. Wy
maga to stworzenia pracowni, wyposaże
nia ich, uzyskania przez szkoły wiejskie 
działek szkolnych i rozwinięcia pracy na 
nich. Konieczna jest dalsza praca nad 
programem zajęć praktycznych i korela
cją jego z całością programu szkolnego, 
szczególnie z przedmiotami matematycz
no-przyrodniczymi. Istnieje powszechny 
niedobór nauczycieli zajęć praktycznych 
w szkole podstawowej i zajęć z dziedziny 
techniki w liceach. Ministerstwo Oświaty 
powinno zwiększyć zakres kształcenia 
i dokształcania tych nauczycieli.

Już obecnie, choć w skromnym zakresie 
i bez zmiany podręczników, jest możliwa 
korekta w programach przedmiotów ma
tematyczno-przyrodniczych w szkole pod
stawowej i średniej w kierunku unowo
cześnienia treści — powiązania z prakty
ką i techniką oraz zwiększenia pcglądo- 
wości nauczania. Niezbędne są w tej spra
wie zarówno wytyczne Ministerstwa , O- 
światy, jak inicjatywa rad pedagogicznych 
i nauczycieli. Szczególnej troski admini
stracji szkolnej, rad pedagogicznych, ko
mitetów opiekuńczych i rodzicielskich wy
maga tworzenie i wyposażanie w pomoce 
naukowe pracowni przedmiotowych.

W zakresie przedmiotów cyklu humani
stycznego, możliwe jest już obecnie uno
wocześnianie materiału nauczania w hi
storii, w historii literatury i w nauce ję
zyka polskiego. Niezbędne są zmiany w 
obowiązującej lekturze szkolnej w celu 
szerszego uwzględnienia literatury współ
czesnej. Poważnych wysiłków wymaga za
pewnienie właściwej realizacji programu 
nauki o Polsce współczesnej, a szczególnie 
przygotowanie nauczycieli do tego przed
miotu spośród polonistów lub historyków 
oraz pomocy naukowych dla ucznia i nau
czyciela. Należy w dalszym ciągu prowa
dzić prace nad opracowaniem programu 
i podręcznika przedmiotu, który wprowa
dzałby młodzież szkół licealnych w pod
stawowe problemy marksistowskiej filo
zofii i nauki o prawach rozwoju społecz
nego oraz etyki.

Najważniejsze aktualne zadanie szkol
nictwa ogólnokształcącego polega na pod
niesieniu sprawności nauczania. W szkole 
podstawowej wiąże się to z realizacją

Szkolnictwo
Podstawowe zadania w dziedzinie szkol

nictwa zawodowego polegają na poważ
nym rozszerzeniu jego zasięgu już w la
tach 1961—1965, na polepszeniu jakości 
nauczania zawodu poprzez zwiększenie 
czasu przeznaczonego na praktyczną nau
kę zawodu oraz poprzez ściślejsze powią
zanie szkół z zakładami pracy. W latach 
1961—1965 przystąpi do pracy około 364 
tysiące absolwentów. Zaspokoi to w 64 
proc, zapotrzebowania gospodarki narodo
wej na kwalifikowanych robotników i pra
cowników w zawodach objętych naucza
niem w zasadniczych szkołach zawodo
wych. W tych samych zawodach zostanie 
przeszkolonych w szkoleniu wewnątrzza
kładowym około 200 tysięcy osób.

Zasięg kształcenia robotników kwalifi
kowanych przez szkoły zawodowe nie jest 
jednakowy we wszystkich gałęziach go
spodarki. Należy zatem zobowiązać Ko
misję Planowania Gospodarczego, Mini
sterstwo Oświaty, resorty gospodarcze 
i wojewódzkie rady narodowe do wpro
wadzenia zmian w planach kształcenia 
zawodowego i dostosowania ich do fak
tycznych potrzeb różnych gałęzi gospo
darki narodowej.

Główna rola w obecnym systemie 
kształcenia robotników przypada zasad
niczym szkołom zawodowym dla mło
dzieży nie pracującej, w których szkolenie 
praktyczne w wymiarze trzech dni w ty
godniu odbywa się we własnych warszta
tach szkoleniowych, a tylko w nielicznych 
przypadkach w zakładach produkcyjnych 
na podstawie umowy o praktyczną naukę 
zawodu między szkołą i zakładem pracy.

Od roku 1958 czynne są zasadnicze szko
ły zawodowe dla młodzieży pracującej, w 
których szkolenie praktyczne (również 3 
dni w tygodniu) odbywa się w zakładzie 
pracy na podstawie umowy o praktyczną 
naukę zawodu zawartą między uczniem 
i zakładem pracy. Szkoły takie są orga
nizowane dla własnych potrzeb przez du
że zakłady pracy (szkoły przyzakładowe), 
bądź przez Ministerstwo Oświaty dla mło
dzieży zatrudnionej w mniejszych zakła
dach pracy (szkoły międzyzakładowe).

W roku szkolnym 1960/61 w szkołach 
dla młodzieży niepracującej jest około 222 
tys. uczniów, tj. 73,9 proc, ogółu uczniów 
zasadniczych szkół zawodowych, w szko- 
iłach przyzakładowych — około 24 tys. 
(uczniów, czyli 7,9 proc., a w międzyza
kładowych — blisko 55 tys. uczniów, tj. 
18,2 proc. Proporcje te są niewłaściwe 
i powinny ulec stopniowej zmianie na ko
rzyść szkół przyzakładowych i międzyza
kładowych.

Ustawa z 2 lipca 1958 r. oraz uchwała 
Rządu z dnia 9 czerwca 1960 r. o dalszym 
rozwoju szkolenia uczniów w zakładach 
pracy, stwarzają szerokie możliwości or
ganizowania nauki zawodu bezpośrednio 
w przemyśle.

Pomimo to w wielu województwach 
istnieje szereg wielkich zakładów pracy, 
zatrudniających ponad 1000 osób załogi, 
które nie prowadzą szkół przyzakłado
wych. Pewne możliwości prowadzenia 
szkół przyzakładowych posiada również 
transport, łączność, obrót towarowy i so
cjalistyczne rolnictwo.

Komisja Planowania Gospodarczego, Mi
nisterstwo Oświaty i resorty gospodarcze 
winny dokonać dalszej korekty planu 5- 
letniego na lata 1961—1965 tak, aby w 
1965 roku uczyło się w szkołach przyza
kładowych i międzyzakładowych około 45 
proc, ogólnej liczby uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych. Wymagać to będzie 
wzrostu liczby szkół przyzakładowych z 
189 w r. 1960 do około 600 w r. 1965. Jest 
to zadanie trudne, ale realne.

Ważnym uzupełnieniem sieci szkół przy
zakładowych powinny nadal być szkoły 
międzyzakładowe.

Obecny plan nauczania w szkołach za
wodowych przeznacza stosunkowo dużą 
liczbę godzin na przedmioty ogólnokształ
cące. Udział tych przedmiotów, łącznie 
z ogólną matematyką i fizyką, stanowi 
przeciętnie 33 proc, globalnej liczby go
dzin nauczania. W rezultacie programy 
szkół zawodowych w wielu wypadkach — 
przeznaczają na przedmioty zawodowe 
zbyt mało godzin.

obowiązku szkolnego. Chociaż tylko 0,6 
proc, ogólnej liczby dzieci w wieku 7—13 
lat bez uzasadnionych powodów nie uczę
szcza w br. szkolnym do szkoły — nie
zbędna jest nadal troska rad narodowych 
i administracji szkolnej o pełną realizację 
obowiązku szkolnego.

Poważną przyczyną,, dla której około 25 
proc, dzieci, z tego znaczna większość na 
wsi, nie kończy w ogóle szkoły podsta
wowej, jest wysoka liczba niepromowa
nych uczniów. Wprawdzie dane liczbowe 
wskazują, że odsetek niepromowanych 
stopniowo maleje — jest on jednak w dal
szym ciągu bardzo wysoki. Około 450.000 
dzieci powtarza co roku klasę, zajmując 
miejsca w przeludnionej szkole.

W ścisłym związku z drugorocznością 
pozostaje odsiew szkolny, tj. przerywanie 
przez uczniów nauki przed ukończeniem 
klasy VII. W roku szkolnym 1959/60 — 
przerwało naukę 56.893 uczniów (1,2 proc.). 
Jeszcze gorzej przedstawia się sprawność 
nauczania w liceach ogólnokształcących. 
W roku szkolnym 1958/59 wynosiła ona 
41,5 proc., co oznacza, że na 100 uczniów, 
którzy rozpoczęli w roku szkolnym 1955/56 
naukę w klasie VIII, uzyskało świadectwo 
dojrzałości po upływie 4 lat 41 uczniów.

Niska sprawność nauczania posiada sze
reg przyczyn o charakterze społecznym. 
Częściowo wiąże się ona z kulturalnymi 
warunkami środowiska i rodziny dziecka. 
Na wsi nierzadko jeszcze występuje od
rywanie dziecka od nauki do prac gospo
darczych. W wielu rodzinach brakuje na
leżytej opieki nad dzieckiem. Podstawowe 
jednak przyczyny wynikają z niedomagań 
szkoły.

Do poprawienia wyników nauczania 
przyczynić się może ulepszenie progra
mów i podręczników, wyposażenie szkół 
w pomoce naukowe, racjonalne zatrudnia
nie nauczycieli, zgodne z ich kwalifika
cjami specjalistycznymi.

Decydujące jednak znaczenie ma lepsza 
organizacja pracy szkoły, większe wyma
gania administracji szkolnej i rad peda
gogicznych od nauczycieli, lepsze przygo
towywanie się nauczyciela do zajęć, bar
dziej zróżnicowane i wnikliwe podejście 
do ucznia. Walka o zmniejszenie drugo- 
roczności wymaga wysoce rzetelnego sto
sunku ze strony nauczycielstwa i prze
ciwdziałania schodzeniu na łatwą, lecz 
niebezpieczną drogę obniżania wymagań 
wobec ucznia.

Im więcej wysiłku zostanie włożone w 
polepszenie pracy obecnej szkoły, tym 
łatwiej będzie przeprowadzić reformę 
szkolną 1 tym owocniejsze będą jej wy
niki.

zawodowe
Wprowadzenie ośmioletniej szkoły pod

stawowej będzie miało doniosłe znaczenie 
dla zasadniczych szkół zawodowych/ Za
pewni im dopływ, lepiej przygotowanych 
uczniów i pozwoli pełniej skoncentrować 
się na nauczaniu zawodu. W tych warun
kach w poważnej części szkół będzie moż
na zmniejszyć czas kształcenia do dwóch 
lat. W zawodach trudn£jsiycir, wyra;, ga
jących szerszego zakresu wiedzy teore
tycznej i umiejętności technicznych, utrzy
manie trzyletniego okresu kształcenia _po
zwoli na znaczne podwyższenie kwalifika
cji absolwentów.

Kształcenie techników i innych pracow
ników ze średnim wykształceniem zawo
dowym odbywa się głównie w 5-letnich 
technikach i liceach zawodowych opartych 
na 7-letniej szkole podstawowej. Niektóre 
technika zorganizowane na podbudowie 
zasadniczych szkół zawodowych lub lice
um ogólnokształcącego mają krótszy, 2-3- 
letni czas nauki. W toku nauki uczniowie 
odbywają praktyki trwające od 6—12 
tygodni, a po ukończeniu szkoły 1-2-letnl 
staż w zakładach pracy. Dwie trzecie ucz
niów techników kształci się w szkołach 
dziennych, a jedna trzecia w szkołach dla 
pracujących, wieczorowych i zaocznych.

W latach 1961 — 1965 podejmie pracę 
ponad 302 tysiące absolwentów technikum 
i liceów zawodowych. Nie zaspokoi to jed
nak wszystkich potrzeb gospodarki naro
dowej, które są szacowane na około 400 
tysięcy osób.

Występować będzie m. in. poważny nie
dobór średnich kadr medycznych i niedo
bór pracowników ze średnim wykształce
niem ekonomicznym. Dlatego też nie
zbędne będzie podjęcie przez zaintereso
wane resorty -środków zmierzających do 
zwiększenia zasięgu kształcenia w tech
nikach i liceach zawodowych.. W pewnym 
zakresie potrzeby gospodarki narodowej 
można będzie zaspokoić w drodze doszka- 
lania absolwentów liceów ogólnokształcą
cych na specjalnych kńrsach.

W najbliższym planie 5-letńim liczba 
uczniów w technikach dziennych wzroś
nie z 241.200 uczniów w 1960 r. do 308.600 
w roku 1965. Szybszy wzrost obejmie na
stępujące kierunki: energoelektryczny, 
chemiczny, komunikacyjno-samochodowy, 
mechaniczny, ekonomiczny i spożywczy. 
W technikach wieczorowych liczba ucz
niów wzrośnie z 44.6 tys. uczniów w 1960 
roku do 51,3 tys. w 1965 r., a w technikach 
zaoczhych z 71,4 tys: uczniów w 1960 r. 
do ok. 75 tys. w r. 1965.

Podstawowe niedomagania dotychczaso
wego systemu kształcenia techników pole- . 
gają na niedostatecznym przygotowaniu 
praktycznym absolwentów oraz niewy
starczającej znajomości nowoczesnych 
maszyn i technologii. Wymiar czasu ha 
zajęcia praktyczne w technikach wynosi 
obecnie średnio tylko ok. 15 proc, ogólnej 
liczby godzin nauki.

System praktyk i zajęć praktycznych w 
technikach wymaga zmian już od najbliż
szego roku szkolnego. W warsztatach 
szkolnych uczniowie powinni zdobywać 
tylko wstępne umiejętności praktyczne, 
stanowiące podstawę dalszego szkolenia, ' 
natomiast zajęcia praktyczne wyższych 
klas w zasadzie winny odbywać się w za
kładach przemysłowych. Ogólny wymiar 
praktyki należy również poważnie rozsze
rzyć. zależnie od kierunku .kształcenia. 
Ministerstwo Oświaty winna", dó końca 
1961 r. przygotować niezbędne0-wytyczne 
programowe i organizacyjne.-

Kształcenie zawodowe w technikach dla 
pracujących wymaga również poważnych 
zmian. Należy przede wszystkim rozwa
żyć wprowadzenie w tych technikach dwu
stopniowego kształcenia. Po ukończeniu 
pierwszego dwuletniego stopnia absolwent 
uzyskałby świadectwo robotnika kwali
fikowanego, a następnie po dalszej trzy
letniej nauce dyplom technika.

Po reformie szkolnej okres nauczania w 
większości techników będzie można skró
cić do 4 lat. W niektórych kierunkach 
kształcenia, np. w hutnictwie, elektrcener-

(Dokonczenle na str. 4)
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getyce i budowie maszyn niezbędne będzie 
jednakże utrzymanie 5-letniego okresu 
naukL

Doniosłe zadania wysuwają się w dzie
dzinie systematycznego podnoszenia kwa
lifikacji ogółu zatrudnionych w gospodar
ce narodowej. W latach 1945—58 znajdo
wało zatrudnienie w gospodarce uspo
łecznionej rocznie około pół miliona no
wych pracowników. Tylko 25 proc, z nich 
przychodziło ze szkół zawodowych i wyż
szych. Reszta została przyuczona do pro
dukcji bezpośrednio w zakładach pracy. 
Poważna część tych pracowników wymaga 
dalszego dokształcania.

Ministerstwo Oświaty przy udziale re
sortów gospodarczych i związków zawo
dowych powinno opracować do końca 1961 
roku zasady programowe i organizacyj

Sztolmctwo rolnicze
Najtrudniejsze do rozwiązania zadania 

stoją przed oświatą i szkolnictwem na wsi. 
Wynikają one stąd, że poważna część mło
dzieży wiejskiej, bo wynosząca szacun
kowo ok. 28 proc, nie kończy szkoły 
podstawowej, a 40 proc, absolwentów kla
sy siódmej nie uczy się dalej. Dlatego naj
poważniejszym problemem jest zapewnie
nie młodzieży pozostającej na wsi przygo
towania do pracy w zawodzie rolnika. 
Dotychczas umiejętności pracy na roli w 
gospodarstwie chłopskim są przekazywa
ne tradycyjnym obyczajem z.ojca na syna. 
Utrudnia to niezmiernie postęp w upra
wie ziemi i hodowli zwierząt, powoduje 
utrzymywanie się zacofanych, mało wy
dajnych metod gospodarowania, hamująco 
wpływa na postęp społeczny w rolnictwie. 
Żywotne interesy narodu i bezpośrednie 
interesy chłopów pracujących wymagają, 
aby młodzieży wiejskiej zapewnić podsta
wową wiedzę agro- i zootechniczną oraz 
umiejętność posługiwania się nowoczesny
mi narzędziami pracy w rolnictwie.

Z tego też względu reforma szkolnictwa 
podstawowego, będzie miała dla wsi szcze
gólnie doniosłe znaczenie. Ośmioletnia 
szkoła podstawowa zapewni wyższy po
ziom ogólnego wykształcenia młodzieży 
wiejskiej i większy zasób wiadomości w 
dziedzinach niezbędnych dla rozumienia 
współczesnej agro- i zootechniki. -

Specjalizujące szkoły rolnicze powinny 
przede wszystkim służyć potrzebom go
spodarstw uspołecznionych i zespołowym 
formom pracy w gospodarce indywidual
nej oraz różnym działom pracy związa

III. Waranki przeprowadzenia reformy

jest 
rad 
dla 
bu-

Reforma szkolnictwa jest zadaniem 
trudnym i wielostronnym, wymaga wiel
kiego wysiłku Ministerstwa Oświaty, ca
łego aparatu oświatowego, nauczycieli 
ł pracowników nauki. Potrzebny 
również poważny wysiłck państwa, 
narodowych i - całea- społeczeństwa 
sapewnieńte ńiczp'.Aaych środków na 
downictwo i v rosażenie szkól.

Programy, podręczniki
Analiza możliwości kadrowych i mate

rialnych oraz możliwości przygotowania 
nowych programów i podręczników wy
kazuje, że rozpocząć reformę w szkolnic
twie podstawowym i średnim ogólno
kształcącym można najwcześniej w roku 
szkolnym 1963/64, a zakończyć ją w roku 
1967/68.

Poczynając od roku szkolnego 1963/64 
klasa V szkoły podstawowej i klasa IX 
liceum ogólnokształcącego będą uczyć się 
według nowych programów. W klasach 
od I do IV programy nauczania ulegną 
tylko niewielkim zmianom. W latach 
1964/65 — 1967/68 nowy program będzie 
sukcesywnie wprowadzany do dalszych 
klas szkoły podstawowej i liceów ogólno
kształcących, 
zawodowych.

Zakładając 
nia w życie

a od roku 1966/67 do szkół

takie terminy wprowądze- 
reformy szkolnictwa, Mini-

Niezbędne kadry nauczycielskie
Szczególnie poważnych wysiłków wy

magać będzie w najbliższym dziesięciole
ciu zapewnienie szkolnictwu niezbędnych 
zadr nauczycielskich. Szybki wzrost po
trzeb kadrowych szkolnictwa w znacznej 
części jest niezależny od reformy ustroju 
szkolnego. Wysoki przyrost naturalny oraz 
przesuwanie się wyżu demograficznego na 
roczniki starsze i rozbudowa szkolnictwa 
średniego — powodują, że już w latach 
1961—1965 Szkolnictwo będzie potrzebo
wało łącznie ponad 100 .tysięcy nowyćh 
nauczycieli,, w tym około Jj9 tysięcy dó 
szkół podstawowych^ 17 tysięcy nowych 
nauczycieli przedmiotów ogólnokształcą
cych w szkolnictwie średnim oraz około 
25 tysięcy nauczycieli przedmiotów zawo
dowych i nauczycieli zawodu.

Wprowadzenie klasy VIII szkoły podsta
wowej poważnie zwiększy zadania w za
kresie przygotowania kadr w latach 1966 
—1968. W ciągu tych dwóch lat szkolnic
two podstawowe będzie potrzebowało 36 
tys. nowych nauczycieli. Zakłady kształ
cenia nauczycieli przygotują łącznie bli
sko 26 tysięcy absolwentów, 10 tysięcy 
nauczycieli zostanie przeszkolonych na 
rocznych państwowych kursach nauczy
cielskich dla absolwentów liceów ogólno
kształcących.

Szkolnictwo podstawowe odczuwa brak 
nauczycieli języka rosyjskiego, fizyki, ma
tematyki i śpiewu. Należy więc szczegól
nie rozszerzać kształcenie nauczycieli tych 
przedmiotów. Poważnego wysiłku wyma
ga przygotowanie nauczycieli zajęć prak
tycznych.

W szkołach średnich od dłuższego czasu 
odczuwa się brak nauczycieli matematy
ki, fizyki, chemii i języka rosyjskiego.

Z obliczeń wynika, że w latach 1961— 
1970 w szkołach średnich ogólnokształcą
cych i zawodowych wystąpi niedobór po
nad 4.000 nauczycieli, głównie fizyki, ma
tematyki i języka rosyjskiego. Ze wzglę
du na pięcioletni cykl studiów w wyż
szych uczelniach, niedoboru tego nie moż
na już wyrównać w latach 1961—1965. 
Aby wyrównać go w przyszłym pięciole
ciu, należy zwiększyć w latach 1961—1965 
liczbę przyjęć na kierunki nauczycielskie 
w wyższych uczelniach o 22 proc., tj. łącz
nie o 5.000 osób.

Równocześnie Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego i Oświaty powinny zapewnić 
większy dopływ absolwentów uniwersyte
tów do szkól, m. in. poprzez szerokie sto
sowanie systemu stypendiów fundowa
nych. Ministerstwo Oświaty powinno tak
że zastosować odpowiednie środki w celu 
przyciągnięcia do szkoły nauczycieli z 
wyższym wykształceniem zatrudnionych 

ne systemu podnoszenia kwalifikacji za
wodowych i ogólnych załóg robotniczych 
i pracowniczych. System ten winien o- 
bejmować:

E dokształcanie w zakresie szkoły 
podstawowej,

ffl przyuczanie do zawodu osób podej
mujących pracę oraz przekwalifikowy
wanie już zatrudnionych pracowników,

S dokształcanie pracujących w zakre
sie kwalifikacji robotnika kwalifikowa
nego,

El kształcenie pracujących na poziomie 
średnim w szkołach wieczorowych i za
ocznych oraz na kursach przygotowaw
czych do egzaminów eksternistycznych,

B doskonalenie specjalistyczne robotni
ków, techników i innych pracowników w 
związku z postępem technicznym w róż
nych dziedzinach naszej gospodarki.

nym z rolnictwem. Głównym zadaniem 
tych szkól jest przygotowanie kwalifiko
wanych robotników i pracowników w za
kresie hodowli, uprawy roślin ogrodnic
twa, rachunkowości rolnej, mechanizacji 
rolnictwa itp.

Istnieje pilna potrzeba kształcenia na 
szerszą skalę kwalifikowanych pracowni
ków oraz majstrów dla robót wodno-me
lioracyjnych, których zakres szybko wzra
sta w planach rozwoju rolnictwa.

W roku szkolnym 1960/61 pracuje 210 
rocznych i dwuzimowych rolniczych szkół 
specjalizujących, w których uczy się 9.739 
młodzieży. Plan 5-letni przewiduje zwięk
szenie tego typu szkół do 500 i wzrost licz
by uczniów do około 26 tys.

W Polsce Ludowej poważnie rozwinęło 
się pełne średnie szkolnictwo rolnicze. 
Liczba tych szkół wzrosła z 17 w roku 
1938/39 do ponad 200 w 1960 r., a liczba 
uczącej się w nich młodzieży z 1.700 do 
ponad 30.000.

Znacznie też polepszyły się warunki 
nauczania w technikach rolniczych.

Główny wysiłek w dziedzinie rozwoju 
szkolnictwa zawodowego należy skoncen
trować na rozbudowie dwuletnich szkół 
przysposobienia rolniczego. Zadaniem 
SPF.-ów jest zapewnienie podstawowego 
wykształcenia zawodowego dla ogółu mło
dzieży wiejskiej. W bieżącym roku szkol-
nym pracuje 1.800 SPR z liczbą 62.000 ucz
niów. Projektuje się rozbudowę tych szkół 
w pięcioleciu do 4.850 z liczbą ponad 
185.000 uczniów w 1965 r. Mimo prawie 
trzykrotnego wzrostu liczby uczniów w

Na czoło zadań w tej dziedzinie wysu
wają się:

SS przygotowanie planów i programów 
nauczania oraz podręczników dla nowej 
szkoły,

S przygotowanie 
nowych nauczycieli 
lifikacji wszystkich

B przygotowanie 

odpowiednlej ilości 
i podniesienie kwa- 
nauczyclell, 
bazy materialnej.'

sterstwo Oświaty winno opracować w ro
ku 1961 nowe plany nauczania szkoły 
podstawowej, liceum ogólnokształcącego 
i szkól zawodowych, zarysy wszystkich 
nowych programów nauczania oraz pro
gramy szczegółowe dla klas V szkoły pod
stawowej i klasy IX liceów ogólnokształ
cących. Szczegółowe programy nauczania 
dla pozostałych klas szkoły podstawowej 
i liceów należy opracować do l.IV 1962 
roku, a programy dla wszystkich typów 
szkól zawodowych do końca 1962 r.

Na rok przed wprowadzeniem nowych 
programów do poszczególnych klas, po
winny być zakończone prace nad przygo
towaniem podręczników.

Ministerstwo Oświaty w porozumieniu 
z prezydiami wojewódzkich rad narodo
wych winno ustalić do końca 1962 r. sieć 
8-letniej szkoły podstawowej.

w innych zawodach oraz przeciwdziałać 
odpływowi od .zawodu nauczycielskiego.

Zapotrzebowanie szkolnictwa zawodo
wego na nowych nauczycieli przedmio
tów zawodowych i nauczycieli zawodu w 
najbliższym pięcioleciu wynosi około 
25.600, w latach zaś 1966 — 1970 około 
11.600 osób.

Nauczyciele zawodu I przedmiotów za
wodowych rekrutować się będą w znacz
nej -większości spośród pracowników 
przemysłu i gospodarki posiadających 
wyższe lub średnie wykształcenie zawodo
we oraz mających odpowiednią praktykę. 
Ministerstwo Oświaty powinno zapewnić 
tym nauczycielom uzyskanie kwalifika
cji pedagogicznych. Około 20 proc, no
wych nauczycieli przygotowują zakłady 
kształcenia nauczycieli szkół zawodowych 
oraz szkoły wyższe i średnie zawodowe.

Dla należytego przygotowania reformy 
szkolnej konieczne jest również podnie
sienie kwalifikacji czynnych nauczycieli.

Obecny stan kwalifikacji nauczycieli 
szkół podstawowych nie może być uznany 
za zadowalający, aczkolwiek w ciągu o- 
statnich pięciu lat ulegał on stałej popra
wie.

W roku 19S9/S0 było nauczycieli z wyksztal- 
ceniem:
• średnim pedagogicznym — 76,3%
— w zakresie dwuletniego studium 

nauczycielskiego — H,2%
• wyższym — 6,1%
— niższym niż średnie pedagogiczne 

(nauczyciele niekwalifikowani) — 6,2%
Trzon kadry nauczycielskiej szkolnic

twa podstawowego stanowią obecnie ab
solwenci liceum pedagogicznego. Minister
stwo Oświaty powinno stworzyć warunki 
do tego, aby liczba nauczycieli szkół pod
stawowych z wykształceniem w zakresie 
studium nauczycielskiego łub wyższym 
wzrosła do 40 proc, w roku 1965, a do 
70 proc, w r. 1970. Niezależnie od kształ
cenia nowych nauczycieli w SN-ach, wy
maga to rozszerzenia studiów wieczoro
wych i zaocznych dla czynnych nauczy
cieli.

W szkolnictwie średnim ogólnokształ
cącym oraz w szkolnictwie zawodowym 
nastąpiła w ostatnich latach pewna popra
wa pod względem kwalifikacji kadr, nie
mniej jednak nie jest ona wystarczająca.

W celu podniesienia sprawności studiów 
dla pracujących nauczycieli, Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego i Oświaty w po
rozumieniu z CRZZ powinny rozważyć 
możliwość wprowadzenia dalszych ułat
wień związanych z uzyskaniem urlopów 
i opracować odpowiednie wnioski w tej 
dziedzinie.

SPR w okresie najbliższej 5-Iatki i roz
woju innych form oświaty rolniczej, pozo
stanie jeszcze na wsi poważna liczba mło
dzieży, a zwłaszcza dziewcząt w wieku 14 
— 17 lat, nie uczącej się dalej. W następ
nej pięciolatce należy zatem dążyć do ob
jęcia szkołami przysposobienia rolniczego 
całej nie uczącej się w innych szkołach 
oraz nie pracującej młodzieży wiejskiej.

Program szkół przysposobienia rolnicze
go wymaga dalszego opracowywania i do
skonalenia.

Winien on ohejmować głównie przedmioty 
zawodowe ogólnorolnicze , (uprawa roślin, 
chów zwierząt, organizacja 1 prowadzenie go
spodarstwa) oraz przedmioty ekonomiczno-spo
łeczne (geografia gospodarcza, społeczne za
gadnienia wsi, przepisy prawne w rolnictwie 
itp.). w programie" tym poważne miejsce na
leży przeznaczyć na naukę praktyczną.

białego niezbędne jest zapewnienie SPR 
działek przyszkolnych oraz szersze wykorzy. 
stanie dla zajęć praktycznych wszystkich moż
liwości, jakie dają kółka rolnicze, państwowe 
gospodarstwa rolne, spółdzielnie produkcyj
ne i gospodarstwa rolne wyższych i średnich 
szkół rolniczych

Wśród pozaszkolnych form oświaty rol
niczej za szczególnie ważne uznać należy 
przysposobienie rolnicze, które grupuje 
Obecnie w około 10.009 zespołach ponad 
80.000 uczestników spośród starszej mło
dzieży i dorosłych rolników. Przysposo

bienie rolnicze daje praktyczne umiejęt
ności i zapoznaje z podstawami prawidło
wej agrotechniki, z właściwymi metoda
mi i zabiegami w hodowli zwierząt go
spodarskich, uczy samodzielnej pracy nad 
podniesieniem własnej wiedzy i kwalifi
kacji. Niezbędne są jednak dalsze zmiany 
w programie przysposobienia rolniczego. 
Powinny one uwzględniać praktyczne za
poznanie się z mechanizacją rolnictwa, 
z zadaniami i metodami pracy kółek rol
niczych, z organizowaniem zespołowej 
pracy na wsi. Trzeba zatem, aby w upow
szechnianiu tej formy doskonalenia zawo
dowego rolników większą pomoc okazy
wały kółka rolnicze I władze państwowe. 
Konieczne jest również zwiększenie po
mocy instruktorskiej dla pracy samo
kształceniowej w okresie zimowym oraz 
pracy na poletkach konkursowych i w 
konkursach hodowlanych.

Rozwój masowej zawodowej oświaty 
rolniczej wymaga poważnego zwiększenia 
liczby kadr fachowych. Tworzenie agro- 
nomówek i kierowanie do pracy na wieś 
agronomów i zootechników ułatwi orga
nizację SPR-ów i zapewni im fachowych 
wykładowców. Rozwój oświaty rolniczej
i powszechnej na wsi powodować będzie 
poważny wzrost nasycenia wsi inteligen
cją, wpłynie dodatnio na ogólne warunki 
kulturalne życia wsi i sprzyjać będzie 
postępowi społecznemu.

Należy również stworzyć warunki za
chęcające najzdolniejszych nauczycieli do 
podejmowania pracy naukowo-badawczej 
i śmielej kierować nauczycieli na studia 
doktoranckie.

Reforma treści nauczania we wszystkich 
rodzajach szkół wymaga doskonalenia 
programów i metod nauczania w liceach 
pedagogicznych i studiach nauczycielskich. 
Prace nad programami powinny pójść w 
kierunku wzbogacenia treści niezbędnych 
dla kształtowania świadomości i postawy 
ideowo-politycznej nauczyciela. Zmiany 
w programach powinny zapewnić również 
przygotowanie nauczyciela do kształcenia 
politechnicznego.

W celu polepszenia przygotowania przy
szłych nauczycieli na studiach uniwersy
teckich, konieczne jest przeprowadzenie 
zmian w programach tych studiów, a w 
szczególności:

• zapewnienie studentom lepszego przygo
towania w zakresie pedagogiki i metodyki 
nauczania oraz rozszerzenie w toku stuuiow 
praktyki pedagogicznej i głębsze zapozna
wanie studentów z całokształtem pracy szkol, 
nej;

® przygotowanie nauczycieli matematyki, 
fizyki, chemii i biologii do realizacji zadań 
kształcenia politechnicznego, m. In. przez 
wprowadzenie do programów biologii zajęć 
a agro. i zootechniki, do programu chemii 
większego wymiaru zajęć z technologii oraz 
specjalnych praktyk;
• rozszerzenie ilości kierunków studiów, 

których absolwenci obok przedmiotu zasad
niczego byliby przygotowani do nauczania 
przedmiotu pobocznego. •
Na kierunkach nauczycielskich należy 

również wprowadzać na niektórych uni
wersytetach 2-letnie studia pedagogiczne 
dla tych studentów ostanich lat studiów, 
którzy by chcieli uzyskać gruntowniejsze 
przygotowanie w tym zakresie.

Dla zwiększenia dopływu nauczycieli 
przedmiotów zawodowych oraz podniesie
nia poziomu ich przygotowania pedago
gicznego, należy rozwijać istniejące przy 
wyższych szkołach rolniczych i ekono
micznych studia pedagogiczne, przezna
czone dla czynnych nauczycieli lub stu
dentów ostatnich lat. Należy także rozwa
żyć możliwość tworzenia studiów tego ty
pu przy wyższych uczelniach technicznych 
zarówno dla kandydatów na nauczycieli, 
jak też dla nauczycieli czynnych. Dla na
uczycieli zawodu w specjalnościach, któ
re nie wymagają przygotowania na pozio
mie technika,. należy zorganizować odpo
wiednie szkolenie zakończone egzaminem 
mistrzowsko-Instruktorskim. Należy za
pewnić, aby wszyscy nauczyciele zawodu, 
nie posiadający tytułu mistrzowskiego, w 
terminie określonym przez Ministerstwo 
Oświaty tytuł ten uzyskali.

Procesowi przebudowy szkoły musi to
warzyszyć rozwój nowoczesnej myśli pe
dagogicznej. Głównym zadaniem nauk pe
dagogicznych winno być opracowanie na
ukowe podstaw wychowania socjalistycz
nego, optymalnych możliwości realizowa
nia celów i założeń wychowawczych, wza
jemnego związku procesów nauczania i 
wychowania oraz uzbrojenie praktyki w 
bardziej skuteczne sposoby działania. Na 
plan pierwszy należy wysunąć badania i 
prace naukowe związane z reformą szkol
nictwa.

Poważnym zadaniem dla Ministerstwa 
Oświaty będzie przyciągnięcie naukowców 
z dziedziny pedagogiki do dyskusji oraz 
współpracy w realizacji reformy szkolnej. 
Zadaniem pedagogicznych i psychologicz
nych katedr szkół wyższych i pracowni 
pedagogicznych PAN będzie dostosowanie 
planów badawczych do potrzeb reformy.

Rozbudowa szkolnictwa i poważne 
zwiększenie liczby nauczyciel! wymagają 
zwiększonej troski o warunki pracy i by
tu nauczyciela. W ubiegłym pięcioleciu 
państwo nasze uczyniło wszystko, co było 
możliwe dla zwiększenia płac nauczycieli, 
które w 1955 r. ukształtowały się niżej od 
przeciętnej płacy w kraju. Przeprowadzo
no trzy podwyżki płac nauczycieli prze
znaczając na ten cel w skali rocznej 1.404 
min. zł. Ponadto ’ kosztem 2.38 min. zł w 
skali rocznej obniżono obowiązkowy wy
miar godzin nauczania dla nauczycieli 
szkół podstawowych.

Średnia płaca nominalna nauczycieli 
Wzrosła w okresie pięciolecia o 60 proc.> 

podczas gdy w gospodarce uspołecznionej 
przeciętnie o 55,6 proc., w przemyśle o 56,3 
proc., a w grupie pracowników umysło
wych przemysłu o 31,9 proc. Dalszy wzrost 
płac nauczycieli, jak i innych grup lud
ności, zależy wyłącznie od wzrostu docho
du narodowego i może następować w ra
mach, przewidzianego planem pięciolet
nim wzrostu realnych płac i dochodów 
ludności.

Bardzo istotnym elementem warunków 
bytowych nauczycieli są mieszkania. Sy
tuacja mieszkaniowa w istotny sposób 
wpływa na stabilizację zawodową nauczy
cieli, szczególnie na wsi i w małych mia
stach.

W ubiegłym pięcioleciu państwo i rady 
narodowe podjęły szereg wysiłków dla 
polepszenia sytuacji mieszkaniowej nau
czycieli. Z nowego budownictwa, nauczy
ciele uzyskali około 46.090 izb mieszkal
nych. Prży nowo wznoszonych szkołach 
wiejskich buduje się mieszkania dla na
uczycieli w szerszym niż uprzednio za
kresie. W latach 1961—65 tylko w ramach 
budownictwa oświatowego zostanie odda
ne do użytku 27.000 izb mieszkalnych.

Jednakże nie wszystkie możliwości po
prawy sytuacji mieszkaniowej nauczycieli 
zostały już wykorzystane. Wiele mieszkań 
przyszkolnych zajmują ludzie, którzy o-

Budownlctwo szkół -
Warunkiem pomyślnej realizacji re

formy szkolnej jest przygotowanie izb 
lekcyjnych, pracowni i wyposażenie szkól 
w pomoce naukowe.

Szkolnictwo podstawowe dysponuje 
obecnie 112 tys. izb lekcyjnych. W 1959/60 
roku szkolnym w 63.900 izbach dzieci 
uczyły się na dwie zmiany, a w 1.472 iz
bach (przeważnie w miastach) na trzy 
zmiany.

Duże braki istnieją w wyposażeniu szkół 
podstawowych w pracownie przedmioto
we. Na 18.500 szkół realizujących program 
7 klas jest obecnie 4.730 pracowni dla 
nauki fizyki, chemii, biologii oraz 2.019 
pracowni do zajęć praktycznych.

Ten stan rzeczy — dzięki skoncentrowa-

IV. Zadania organizacji siecznych i partyjnych
Główna troska i odpowiedzialność za 

■wyniki przygotowania dojrzewającego po
kolenia do życia i do uczestnictwa w bu
downictwie socjalistycznym spoczywa na 
szkole. Ale sama szkoła nie jest w stanie 
sprostać wszystkim wymogom wychowa
nia i pokonać trudności bez pomocy spo
łeczeństwa, a w pierwszym rzędzie bez 
ścisłego z nią współdziałania rodziców.

Dom, który chce skutecznie wpływać na 
losy swoich dzieci, nie może ograniczać 
się do zapewnienia im możliwie najlep
szych warunków materialnych. Dom po- 
■winien szkole pomagać współdziałając z 
nią w jej poczynaniach wychowawczych, 
kształtując umysły i charaktery młodzie
ży, w duchu zbieżnym z ideałem wycho
wawczym socjalistycznej szkoły. Dom de
zawuujący szkołę, usiłujący zdyskredyto
wać ideał wychowawczy szkoły, rozbija 
niezbędną jedność poczynań wychowaw
czych, wpływa destrukcyjnie na kształto
wanie się światopoglądu i charakteru 
dziecka, utrudnia pracę szkoły i wyrzą
dza krzywdę samemu dziecku.

Dlatego tak poważnego znaczenia nabie
ra praca z rodzicami. Powinna ją prowa
dzić przede wszystkim szkoła. Pomagać 
jej w tym winny wszystkie organizacje 
społeczne, mające ze szkołą styczność.

Doniosłą rolę w dziedzinie współpracy 
domu i szkoły mogą i powinny odegrać 
komitety rodzicielskie. Należy z całym 
uznaniem podkreślić poważne osiągnięcia 
komitetów rodzicielskich w zakresie roz
woju bazy materialnej szkół, opieki nad 
dziećmi i ich stanem zdrowotnym. Do
tychczasową słabością w pracy komitetów, 
rodzicielskich jest niedostateczne ich 
współdziałanie ze szkołą w pracy z rodzi
cami, w celu zwiększenia efektów wycho- 

.wawczych domu i podniesienia jego tros
ki o wyniki nauczania. Instancje i organi
zacje partyjne winny okazać szczególną 
pomoc w pracy komitetów rodzicielskich, 
dbać o to, aby w ich skład weszli cieszący 
się największym autorytetem i znani z po
stępowych poglądów rodzice, a pracę 
członków partii w komitetach rodziciel
skich traktować jako jedno z istotnych 
poleceń partyjnych.

Efekty pracy szkoły będą daleko więk
sze, jeśli młodzież, szczególnie jej część 
skupiona w organizacjach szkolnych, za
angażuje się czynnie w świadome kształ
towanie postaw swego środowiska wobec 
nauki i życia.

Dotychczasowe rezultaty pracy organi
zacji młodzieżowych pozwalają stwierdzić, 
że działalność ZMS, ZMW I ZHP stała się 
istotnym czynnikiem w systemie socjali
stycznego wychowania, wnoszącym do 
szkoły elementy samorządności uczniów, 
pogłębiającym jej więź z życiem i uzupeł
niającym działalność szkoły w zakresie 
przygotowania uczniów do życia w socja
listycznym społeczeństwie.

W świetle nowych zadań nakreślonych 
szkole jest rzeczą niezbędną rozwinięcie 
przez ZMS, ZMW i ZHP, szerszej, sku
teczniejszej i bardziej ofensywnej niż do
tąd działalności. Głównym zadaniem szkol
nych organizacji ZMS, ZMW i ZHP jest 
kształtowanie świadomej, aktywnej po
stawy młodzieży szkolnej wobec nauki i

a

Wielkie zadania, które stają przed szkol
nictwem, wymagają od całej partii i jej 
instancji wnikliwego kierownictwa poli
tycznego i stałego, codziennego zajmowa
nia się sprawami oświaty i wychowania 
młodego pokolenia.

Podstawowym warunkiem wykonania 
przez instancje i organizacje partyjne ich 
zadań w dziedzinie oświaty i wychowania 
jest rozwój organizatorskiej i politycznej 
działalności partii wśród nauczycieli. Nau
czyciel decyduje bowiem o wynikach pra
cy szkoły. Jego postawa moralno-polity
czna i kwalifikacje zawodowe mają zasad
niczy wpływ na oblicze ideowo-wycho- 
wawcze szkoły i rezultaty nauczania. Nau
czyciel ucząc, kształtuje jednocześnie za
interesowania i charaktery .młodzieży. Na
uczycielstwo w swej przygniatającej więk
szości opowiada się za socjalizmem, widzi 
i docenia wyższość socjalistycznej szkoły 
nad burżuazyjną, dokłada niemało wysił
ków, aby dać temu wyraz swą postawą 
w szkole. Dowodzą tego osiągnięcia szkoły 
w Polsce Ludowej, mówią postępy w lai

puścili zawód nauczycielski. Zbyt mały 
jest udział nauczycieli w spółdzielniach 
mieszkaniowych. Wiele rad narodowych 
nie przeznacza na potrzeby nauczycieli 
odpowiedniej liczby mieszkań z budow
nictwa publicznego.

Celem zapewnienia mieszkań dla ros
nącej liczby nauczycieli konieczne .jest;

© konsekwentne realizowanie zasady budo
wy mieszkań nauczycielskich jednocześnie z 
budową nowych szkół na wsi;

(9 zwiększenie przydziału mieszkań nauczy
cielom w miastach z budownictwa rad na
rodowych;

© przeznaczanie dla nauczycieli pewnej ilo
ści mieszkań w domach budowanych przez 
zakłady pracy w ramach zakładowego fundu
szu mieszkaniowego (na terenie niektórych 
województw np. katowickiego i poznańskiego, 
praktyka ta jest z pożytkiem stosowana);

0 pełne wykonywanie przez rady narodo
we zaleceń uchwały Nr 904/52 Rady Ministrów 
w sprawie dostarczania nauczycielom za
trudnionym na wsi bezpłatnych mieszkań, 
odpowiadających obowiązującym normom za- 
lud nie ni a oraz w sprawie opróżnienia miesz
kań w budynkach szkolnych zajmowanych 
przez osoby nie należące do personelu szkoły;

© popieranie nauczycielskiego budownic
twa spółdzielczego, zwłaszcza w ramach lo
katorskich spółdzielń mieszkaniowych;

0 zapewnienie przez rady narodowe i Mi
nisterstwo Oświaty w ciągu 2-3 lat mieszkań 
nauczycielom zamieszkującym obecnie tzw. 
Domy Młodego Nauczyciela.

wyposażenie w pomoce
niu wysiłków państwa i społeczeństwa na 
budownictwie szkolnym — w bieżącym 
pięcioleciu zmieni się na lepsze. W latach 
1961—65 szkoły podstawowe otrzymają 
około 29.500 nowych izb lekcyjnych i 6.800 
pracowni przedmiotowych. W rezultacie 
w szkołach podstawowych przeciętna 
zmianowość obniży się z 1,57 oddziałów na 
izbę lekcyjną w 1960 roku do 1,47 w roku 
1365.

Jednakże według istniejących obecnie 
planów budownictwa szkolnego poprawa 
sytuacji lokalowej na poszczególnych te
renach nie będzie równomierna. W związ
ku z tym Komisja Planowania i Minister
stwo Oświaty powinny dokonać odpowied
nich przesunięć nakładów inwestycyjnych

obowiązków uczniowskich. Wymaga to 
podniesienia na wyższy poziom pracy 
ideologiczno - wychowawczej, rozszerza
nia działalności rozbudzającej zaintereso
wania naukowe młodzieży, zwłaszcza w 
zakresie najnowszych osiągnięć techniki 
i wiedzy społecznej oraz zaspokajającej 
jej potrzeby kulturalno-artystyczne. Trze
ba konsekwentnie dążyć do takiego stanu, 
w którym miano członka organizacji bę
dzie synonimem ucznia odnoszącego się 
z wysoką odpowiedzialnością do swych 
szkolnych obowiązków. Organizacje mło
dzieżowe winny śmielej niż dotąd wiązać 
uczącą się_ młodzież z życiem i pracą Lo
dowiska pozaszkolnego, inicjując formy 
działalności zapoznające uczniów z życiem 
społeczno - politycznym i gospodarczym 
środowiska. Ale przede wszystkim nie
zbędne jest zacieśnienie więzi wszystkich 
organizacji młodzieżowych ze szkolą 1 
nauczycielem.

Mimo pewnego wzrostu w ubiegłym ro
ku szkolnym, młodzieżowe organizacje 
obejmują zbyt małą ilość uczniów. Tylko 
14,5 proc, dzieci w odpowiednim wieku, 
uczęszczających do szkól podstawowych 
grupuje się w drużynach harcerskich i 
zuchowych, ZMS i ZMW winny zwrócić 
szczególną uwagę na rozbudowę swych 
szeregów w szkolnictwie zawodowym, zaś 
ZHP w szkołach podstawowych.

Instancje i organizacje partyjne powin
ny udzielać istotnej pomocy ZMS, ZMW 
i ZHP w realizacji zasadniczych kierunków 
ich pracy; powodować rzeczywiste zain
teresowanie i zrozumienie szkoły oraz ca
łej kadry nauczycielskiej dla pracy orga
nizacji młodzieżowych, przezwyciężać 
„urzędowy”, a niekiedy obojętny stosunek 
części nauczycielstwa do sprawy aktywne
go, samodzielnego działania zorganizowa
nych uczniowskich kolektywów.

Ważne zadania w kształtowaniu oblicza 
szkoły przypadają Związkowi Nauczyciel
stwa Polskiego. Związek współdziała ak
tywnie w tworzeniu systemu oświatowo- 
wychowawczego. Chodzi o to, ażeby jego 
dołowe ogniwa, a przede wszystkim ogni
ska związkowe wykazywały systematycz
ną aktywność w walce o wyniki i jakość 
pracy każdej szkoły i każdej placówki 
oświatowo - wychowawczej. Dlatego w 
działalności związku szersze niż dotych
czas miejsce zająć musi praca nad pogłę
bianiem świadomości socjalistycznej nau
czycieli i ich aktywną, polityczną postawą.

Wielki problem doskonalenia zawodo
wego i dokształcania czynnych nauczycieli 
może być rozwiązywany tylko wspólnym 
wysiłkiem władz oświatowych i ZŃP.

Nauczyciel to nie tylko pracownik szkol
ny, to jednocześnie szermierz rewolucji 
kulturalnej i postępu społecznego. ZNP 
poprzez zaznajamianie swych członków z 
pracą społeczno - oświatową, ścisły kon
takt i współdziałanie z innymi związkami 
zawodowymi i organizacjami społecznymi 
powinien wziąć na siebie obowiązek in
spirowania i kierowania działalnością nau
czyciela w środowisku, zmierzać do pod
noszenia jego autorytetu i stwarzania mu 
warunków wydajnej pracy.

!

cyzacji szkół, świadczy proces przezwycię
żania fałszywych koncepcji wychowaw
czych.

Pierwszorzędnej wagi zadaniem instan
cji i organizacji partyjnych winna być 
ciągła troska o to, aby nieustannie wzra
stało wychowawcze oddziaływanie każdej 
szkoły, pogłębiała się treść ideowa nau
czania, rosła inicjatywa i odpowiedzialność 
zespołów nauczycielskich, doskonaliła się 
praktyka pedagogiczna.

Oznacza to konieczność szerszego rozwi
jania i wzbogacania pracy wychowawczo- 
organizatorskiej instancji i organizacji 
partyjnych w środowisku nauczycielskim, 
w celu świadomego kształtowania posta
wy ideowo-politycznej kolektywów peda
gogicznych.

Podstawowym narzędziem oddziaływa
nia partii na środowisko nauczycielskie 
są szkolne organizacje partyjne. W chwili 
obecnej na 208 tys. nauczycieli do partii 
należy ponad 40 tys., co stanowi niemal 1/5 
ogółu. Mimo postępującej z roku na rok 
poprawy w tej dziedzinie — (w roku 1957 

w celu polepszenia sytuacji lokalowej 
szkół miejskich w niektórych wojewódz- 
wach oraz w Warszawie.

Sytuacja lokalowa szkolnictwa średnie
go jest obecnie lepsza, niż szkół podsta
wowych. Nauka w zasadzie odbywa się 
na 1 zmianę. W związku ze wzrostem 
liczby uczniów w latach 1961—1965, mimo 
wybudowania 2.3C9 nowych izb lekcyj
nych, tj. czterokrotnie więcej, niż w la
tach 1956—60 — sytuacja lokalowa szkół 
licealnych pogorszy się. Zmianowość w 
liceach wzrośnie z 1,1 w roku 1960 do 1,3 
oddz. na izbę w roku 1965.

W szkołach zawodowych nastąpi także 
wzrost zmianowości, mimo, że otrzymają 
one pięciokrotnie więcej nowych izb lek
cyjnych niż w latach 1956—60.

Począwszy od roku 1966 następować bę
dzie pewna poprawa sytuacji lokalowej 
szkół średnich.

Zachodzi potrzeba zorganizowania do
datkowo dla liceów ogólnokształcących 
około 500 pracowni do zajęć praktycznych. 
Można to osiągnąć w latach 1961/65 przez 
uzyskanie prowizorycznych pomieszczeń 
lub wykorzystanie warsztatów szkół za
wodowych i pracowni szkół podstawo
wych. W niektórych przypadkach mogą 
licea ogólnokształcące korzystać dla pro
wadzenia zajęć praktycznych z warsztatów 
zakładów pracy.

Na budowę szkół przeznacza się w la
tach 1961—65 ponad 20 mld zł, tj. blisko 
o 100 proc, więcej, niż mogliśmy przezna
czyć na ten cel z dochodu narodowego w 
ubiegłej pięciolatce. Tak poważny wzrost 
nakładów jest możliwy dzięki zespoleniu 
wysiłków państwa z ofiarnością społe
czeństwa.

Akcja zbiórki na budowę 1000 szkół sta
ła się powszechna i objęła wszystkie war
stwy naszego społeczeństwa. W ciągu 
ubiegłych dwóch lat zebrano na ten cel 
blisko 2,5 mld zł i podjęto szerokim fron
tem budowę szkół. Pod koniec ub. roku w 
136 szkołach 1000-lecia uczyły się już 
dzieci, a ponad 350 dalszych szkół było 
w budowie.

przyjęto do partii tylko 314 nauczycieli, w 
1958 — 876, w r. 1959 już 3.556, w ubie
głym — ponad 9.000) istnieją dalsze po
trzeby i możliwości rozbudowy szeregów 
partyjnych wśród nauczycielstwa.

Szkolne organizacje partyjne i nauczy
ciele — członkowie partii powinni przo
dować w podejmowaniu poczynań zmie
rzających w ramach obecnych możliwości 
programowych i warunków organizacyj
nych szkoły do realizacji zadań nakreślo
nych przez obecne Plenum KC. Nakłada 
to na podstawowe organizacje w szkoło 
i partyjnych pedagogów obowiązek inicja
tywy w zakresie systematycznej analizy 
poziomu i wyników nauczania, wypraco
wywania konkretnych środków walki 2 
drugorocznością i odsiewem w danej szko
le, aktywizacji pracy kierownictwa oraz 
rady pedagogicznej, obowiązek walki o 
umocnienie dyscypliny pracy, solidność 
ocen i sumienne wypełnianie wszystkich 
obowiązków przez grono nauczające.

Instancje i organizacje partyjne powin
ny umacniać autorytet szkoły i podnosić 
rangę nauczyciela w społeczeństwie, chro
nić szkołę przed naciskiem środowisk wro
gich politycznie 1 ideowo obcych, przed 
naciskiem środowisk klerykainych. Instan
cje i organizacje partyjne powinny budzić 
wśród ogółu członków partii zrozumienie 
potrzeby zgodności ideowej w poczyna
niach wychowawczych szkoły 1 domu oraz 
kształtować ich właściwą postawę wobec 
szkoły.

Centralnym zadaniem Instancji 1 orga
nizacji partyjnych w dziedzinie szkolnic
twa i oświaty jest ofensywna walka ide
ologiczna przeciw obcym socjalizmowi po
glądom ideowym, przeciw wpływom bur- 
żuazyjnej świadomości i moralności, wal
ka o przesycenie całego procesu kształce
nia i wychowania socjalistyczną treścią 
ideową.

Plenum Komitetu Centralnego wytyczy 
w swych uchwałach główne zasady refor
my szkolnictwa iz węzłowe zadania szko
ły. Wymagają one dalszego szczegółowego 
opracowania, studiowania doświadczeń na
szej szkoły i szkolnictwa w bratnich kra
jach, wymagają inicjatywy i twórczej my
śli wszystkich działaczy oświatowych.

W oparciu o uchwały Plenum KC po
winna więc rozwijać się szeroka dyskusja 
zmierzająca do ustalenia najlepszych form 
realizacji reformy szkolnictwa i wypraco
wania efektywnych środków polepszania 
nauczającej i wychowawczej działalności 
szkoły.

Główna uwaga powinna skupić się na 
przedyskutowaniu nowych programów, na 
wypracowaniu najbardziej skutecznych 
metod nauczania, na upowszechnieniu do
świadczeń przodujących pedagogów.

Organizacje i instancje partyjne powin
ny inicjować i przewodzić tej dyskusji, 
nadawać jej kierunek, przyciągać do 
udziału w niej całe nauczycielstwo, dzia
łaczy kulturalnych i oświatowych w mie
ście i . na wsi, aktyw rodzicielski, gospo
darczy, załogi wielkich zakładów pracy.

Szczególna uwaga aktywu gospodarcze
go i fabrycznego powinna skoncentrować 
się na sprawach lepszej organizacji szkol
nictwa i kształcenia^ zawodowego, na 
ujawnieniu i wykorzystaniu wszystkich 
możliwości organizacji szkół przyzakłado
wych i rozwijaniu kształcenia wewnątrz
zakładowego.

Reforma szkolnictwa wiąże się z intere
sami milionów ludzi, całego naszego spo
łeczeństwa. Prawidłowe rozwiązanie za
dań, które stoją przed szkołą, będzie mieć 
ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszego kraju, dla rozwoju kultury naro
dowej i polepszenia materialnych warun
ków bytu społeczeństwa. Można i należy 
sprawy oświaty uczynić bliskimi każdemu 
robotnikowi i chłopu, każdemu pracowni
kowi, każdej rodzinie.

Uchwały obecnego Plenum KC nadają 
nową, konkretną treść hasłu „Polska kra
jem ludzi kształcących się”. Zbliżenie 
szkoły do życia, podniesienie poziomu na
uczania, upowszechnianie zawodowego 
kształcenia młodzieży w mieście i na wsi 
oraz wszechstronny rozwój oświaty i do
kształcania zawodowego pracujących — 
zapewnią stały wzrost kwalifikacji zawo
dowych, kultury i świadomości społecznej 
narodu, przyczyniać się będą do pomna
żania siły gospodarczej kraju, przyspieszać 
budowę socjalizmu.
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Współudział ZNP w realizacji reformy szkolnictwa
(Dokończenie ze str. 1)

P1ACE przygotowawcze 
nad realizacją zamierzo
nej reformy muszą być 

podjęte od zaraz, jeżeli refor
ma ma być w terminie i w peł
ni dokonana.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego z całą gotowością przyj
muje na siebie obowiązek peł
nego współdziałania z Mini
sterstwem Oświaty w zakresie 
wypracowania szczegółowego 
programu wszystkich elemen
tów reformy jak i obowiązek 
mobilizacji swych członków do 
aktywnego współudziału w jej 
realizacji. Reformy będą rea
lizowali ludzie, głównie nau
czyciele i w dużej mierze od 
ich postawy, stosunku do re
formy, przygotowania meryto
rycznego i pedagogicznego bę
dzie zależało powodzenie tego 
wielkiego przedsięwzięcia.

Ilościowo w latach 1961 — 
1967 trzeba będzie zwiększyć 
liczbę nauczycieli pracujących 
w różnych typach szkół o oko
ło 160 tysięcy. Jednak nie
mniej ważnym od ilościowego 
wzrostu jest wzrost jakościo
wy kadry nauczycielskiej.

Wszyscy doskonale zdajemy 
sobie sprawę z tego, że zada
nie, jakie w tym zakresie sta
je przed nami, jest zadaniem 
bardzo trudnym. Wykształce
nie tak ogromnej armii nowych 
nauczycieli wymaga wielkiego 
nakładu środków i dużego wy
siłku Ministerstwa Oświaty i 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyż
szego. Niemniejsze trudności 
piętrzą się przed nami, gdy 
przystępujemy do opracowania 
planu dokształcania, podnosze
nia kwalifikacji dużego odset
ka aktualnie zatrudnionych w 
szkolnictwie nauczycieli. Wy
starczy przypomnieć, że w 
związku z reformą szkolną 
trzeba będzie do 1970 r. pod
nieść procent nauczycieli z wy
kształceniem w zakresie stu
dium nauczycielskiego z 11% 
do 70%. W tej pracy Związek 
nasz widzi swoje szczególne 
miejsce i szczególne zadanie, 
gdyż samo Ministerstwo Oświa
ty tym ogromnym zadaniom 
nie mogłoby podołać. Wydaje 
nam się, że w zasadzie słuszna 
jest koncepcja, aby Minister
stwo Oświaty organizowało 
różne formy systematycznego 
kształcenia i dokształcania 
nauczycieli kończącego się uzy
skiwaniem przez zainteresowa
nych dyploniów^,, L , innych 
uprawnień formalnych. Zwią
zek zaś ma bardzo szerokie po
le do działania w zakresie 
organizowania w pierwszym 
rzędzie różnorodnej i jak naj
dalej idącej pomocy uczącym 
się nauczycielom.

Trzeba nam jednak jak naj
prędzej wespół z Ministerstwem 
Oświaty, Ministerstwem Szkol
nictwa Wyższego i Minister
stwem Rolnictwa wypracować 
długofalowy, jednolity plan do
kształcania nauczycieli wszyst
kich typów szkół. Plan taki u- 
możliwi objęcie akcją szkolenio
wą wszystkich nauczycieli i u- 
chroni nas od niepotrzebnego 
marnotrawienia czasu, sił i środ
ków na dublowanie roboty, 
czy też na podejmowanie 

przedsięwzięć drugorzędnej 
wagi ze stanowiska potrzeb 
realizowanej reformy.

GDY mowa o kwalifikac
jach nauczyciela, to w 
dzisiejszych . warunkach 

pod tym terminem. należy ro
zumieć nie tylko gruntowne 
opanowanie wiedzy i umiejęt
ności w zakresie wykładanego 
przez niego przedmiotu i nie 
tylko towarzyszące tej wiedzy 
umiejętności pedagogiczno-dy- 
daktyczne, ale wykwalifikowa
ny nauczyciel, to człowiek o 
naukowym światopoglądzie, 
szerokich horyzontach myślo
wych i wysokim poziomie 
świadomości społecznej, czło
wiek rozumiejący prawidłowo
ści rozwoju społecznego, postę
pujący zgdnie z zasadami mo
ralności socjalistycznej, uczu
ciowo zdecydowanie zaangażo
wany po stronie socjalizmu. 
ZNP ma już poważne osiąg
nięcia w kształceniu ta
kiego wychowawcy. Chcemy 
nadal brać jak najbardziej 
czynny udział w tej pracy, po
szerzać ją i pogłębiać.

Podnoszenie kwalifikacji 
czynnych już nauczycieli bę
dzie się w zasadzie dokonywa
ło poprzez szeroko rozbudowa
ny system kształcenia zaoczne
go, wieczorowego, sobotnio- 
niedzielnego czy eksternistycz
nego. Ze względu na masowość 
ruchu Związek widzi koniecz
ność wypracowania nowych 
form tego kształcenia, w prze
ciwnym wypadku akcja ta może 
albo załamać się, albo też po
stawić szkołę przed trudnościa
mi, których koniecznie trzeba 
uniknąć.

Bez większych zakłóceń dla 
normalnego toku pracy szkol
nej można tylko nauczycielom 
pracującym w miastach zezwa
lać bez ograniczeń ' na podej
mowanie studiów zaocznych 
czy sobotnio-niedzielnych. Dla 
nauczycieli pracujących na 
wsiach odległych od miast stu
dia wieczorowe są w zasadzie 
niedostępne. Z dużymi ograni
czeniami mogą kontynuować 
studia ci, którzy są zatrudnie
ni przy szkołach o mniejszej 
liczbie nauczycieli, jeżeli chce
my, aby szkoły te przez cały 
rok normalnie funkcjonowały. 
Zakładamy bowiem, że studio
wanie czynnych nauczycieli nie 
może ujemnie odbić się na wy
nikach nauczania. Tymczasem 
już przy obecnym, stosunko
wo niedużym nasileniu akcji 
dokształceniowej kierownicy 
poszczególnych szkół z wielkim 
wysiłkiem zdobywają się na to, 
by w niektórych klasach, Czy 
w zakresie niektórych przed
miotów’ uniknąć konieczności 
przerywania nauki ze wzglę
du na wyjazd nauczyciela na 
wykłady, konsultacje czy egza
miny. A przecież właśnie na 
wsi jest największy odsetek 
tych nauczycieli, których trze
ba dokształcać.

TrudUo znaleźć jednoznaczną od
powiedź na pytanie — jak pogodzić 
sprzeczności i jak usunąć trudności. 
Do pomocy w zlikwidowaniu trud
ności trzeba powołać rady narodo
we, różno instytucje gospodarcze, 
społeczne, a przede wszystkim 
związki zawodowe. Wydaje nam się, 
że dla tych nauczycieli, o których 
wyżej wspomniałem, należałoby 
zorganizować oddzielne grupy 

i opracować osobny system do
kształcania, w ktorego saiad wcho- 
dziuaby odpowicamo zorganizowana 
praca samokształceniowa w ciągu 
caiego roku szkolnego oraz w cią
gu wakac.i leim.cn — dłuższa sesja 
naoczna organizowana w atrakcyj
nej miejscowości letnisko wej, Uy 
nauczyciel mógł poiączyc naukę 
z wypoczynkiem.

W realizacji tego projektu li
czymy przecie wszysiKim na 
pomoc Centralnej Rady Związ
ków Zawoaowycn, która po
przez oaaame nauczycielom w 
czasie miesięcy wakacyjnych 
będących w dyspozycji związ
ków zawodowycn niektórych 
domów wczasowych, uczyniłaby 
bardziej atrakcyjnymi studia 
ala nauczycieli wiejskich.

Podnoszenie kwalifikacji 
czynnych nauczycieli oparte 
jest w dużej mierze na samo
dzielnej pracy samokształce
niowej. Trzeba, żeby ZNP dla 
rozpoczynających studia orga
nizował krótkotrwale kursy 
prowadzone metodą seminaryj
ną, na których zainteresowany 
uczyiby się techniki i techno
logii samodzielnej pracy z 
książką, zapoznawałby się z 
interesującą go literaturą, spo
sobami jej wykorzystania np.

Jesteśmy już w trakcie opra
cowywania projektu i progra
mu szeroko zakrojonej, zorga
nizowanej w ogniskach i klu
bach nauczycielskich indywi
dualnej akcji samokształcenio
wej. W czasie nadchodzących 
wakacji zamierzamy na kur
sach przeszkolić aktyw kieru
jący tą pracą w środowiskach 
wiejskich. Na potrzeby tej ak
cji przygotowaliśmy plan po
pularyzacji wśród nauczycieli 
wybranych książek oraz roz
poczynamy badania nad czy
telnictwem naszych członków.

W służbę tych poczynań 
chcemy włączyc radio, teiewi-; 
zję oraz naszą prasę pedago
giczną. Jesteśmy w trakcie o- 
pracowywania koncepcji treś
ci programowych oraz form 
naszej systematycznej współ
pracy z radiem i telewizją. 
Zamierzamy też już w ciągu 
nadchodzących wakacji letnich 
zwiększyć znacznie liczbę róż
nych typów kursów nauczy
cielskich. Na kursach tych 
przeszkolimy około 2 tys. osób 
spośród naszego terenowego 
aktywu pedagogicznego. Pro
gramy kursów będą nastawio
ne na organizowanie przez 
aktyw systematycznej pomocy 
dla dokształcających się nau
czycieli.

Jako ciekawą innowację za
mierzamy zorganizować dla 
nauczycieli wiejskich kursy z 
zakresu agro- i zootechniki, a 
dla nauczycieli ze środowisk 
miejskich kursy o programie 
teoretycznym i praktycznym z 
dziedziny maszynoznawstwa.

W przeprowadzeniu jednych 
i drugich kursów (a także w 
przyszłości w ich umasowieniu) 
konieczna jest nam pomoc róż
nych jednostek gospodarczych 
jak i organizacji zrzeszonych 
w Naczelnej Organizacji Tech
nicznej, a przede wszystkim 
pomoc Ministerstwa Oświaty i 
Ministerstwa Rolnictwa.

Nasza organizacja związkowa ma 
wieloletnie I bogate doświadczenie 
w zakresie masowego dokształcania 
nauczycieli poprzez tzw. konferen
cje rejonowe i może wylegitymo
wać się poważnymi wynikami 
ilościowymi i jakościowymi.

Wystarczy przypomnieć, że np. 
w ciągu dwu minionych lat szkol
nych na konferencjach rejonowych, 
które stanowią najbardziej masową 
formę doskonalenia zawodowego 
nauczycieli szkół podstawowych w 
skali całego kraju wygłoszono po
nad 36 tys. referatów dla bUsko 
półtora miliona słuchaczy. Trzy 
czwarte tych referatów opracowali 
sami nauczyciele danego rejonu. 
Tematyka referatów dotyczyła 
głównie zagadnień pedagogicznych 
i ideologicznych. Problematyka 
filozoficzna, polityczna i ekono
miczna z roku na rok cieszy się 
większym zainteresowaniem.

Wpływ tych treści kształce
niowych na nauczyciela jest 
oczywisty. Z dumą kwitujemy 
dzisiaj fakt, że postawa ideolo
giczna naszych członków i ich 
przywiązanie do władzy ludo
wej umacnia się z roku na rok. 
Wyrazem tego może być maso
wy i aktywny udział nauczycie
li w pracy polityczno-wycho- 
wawczej wśród dorosłych jak 
również na wszelkich innych 
pracach ważnych ze stanowiska 
interesów ogólnopaństwowych.

Jeżeli w naszej konsekwent
nej pracy nad unaukowieniem 
i laicyzacją procesu nauczania 
i wychowania nauczycielstwo w 
swej masie zdaje egzamin, jest 
to w dużej mierze wynikiem sy
stematycznej pracy ideowo-wy- 
chowawczej prowadzanej w sto
sunku do wszystkich nauczycie
li przez Związek i Ministerstwo 
Oświaty. Wydaje nam się też, 
że te treści realizowane w tych 
samych formach muszą się 
znaleźć 1 w przyszłości w prog
ramach naszego masowego do
skonalenia nauczycieli. Pracuje
my jednak usilnie nad tym, aby 
przy aktywnej pomocy pracow
ników nauki zwłaszcza tych, 
którzy reprezentują dyscypliny 
ideologiczne — systematycznie 
zajęcia te podnosić na coraz 
wyższy poziom naukowy. Doś
wiadczenie ostatnich lat uczy 
bowiem, że najlepszym środ
kiem propagandy skierowanej 
do nauczyciela jest rzetelna, 
naukowa argumentacja. Stąd 
też postulat naukowości obo
wiązuje we wszelkiej naszej 
pracy dydaktycznej z nauczy
cielem.

Z naszego pola widzenia nie 
może zniknąć żadna nawet z 
pozoru najdrobniejsza sprawa, 
która doprowadzona do świado
mości nauczyciela — ułatwi 
mu realizację tego, co leży w 
zamierzeniach reformy.

W wykonywaniu naszych za
mierzeń oczekujemy efektywnej 
pomocy ze strony Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej, Stowarzysze
nia Ateistów i Wolnomyślicieli 
i organizacji młodzieżowych.

Związek nasz, zrzeszający teo
retyków i praktyków wychowa
nia powinien też inspirować 
i współdziałać w organizowaniu 
badań naukowych na potrzeby 
realizowanej reformy szkolnej. 
Reforma bowiem wymaga grun
townej analizy aktualnej sytua
cji oraz opartej na rzetelnych 
badaniach naukowych podbu
dowy teoretycznej. Nie wolno 
nam bowiem zapominać o tym, 
że nawet najlepsza w zamie
rzeniach praktyka bez słusznej 
naukowej podbudowy jest ślepa.

Stąd też Związek Nauczyciel
stwa Polskiego w zakresie do
kształcania kadr oczekuje wy
datnej pomocy ze strony teore
tyków — pedagogów, psycho
logów i socjologów a szczegól
nie ze strony Komitetu Nauk

Pedagogicznej Polskiej Aka
demii Nauk.

Jesteśmy Juź w trakcie wstęp
nych rozmów z kierownictwem 
tego Komitetu. Wespół z nim chce
my wypracować pozytywny prog
ram długofalowych badań nasta
wionych w pierwszym rzędzie na 
potrzeby reformy szkolnej. Ocze
kujemy od Komitetu prac mono
graficznych, które wskażą, jak w 
poszczególnych przedmiotach nau
czania na różnych jego poziom-oh 
i w różnych typach szkół realizo
wać zasadę wiązania teorii z prak
tyką, jak walczyć skutecznie z 
drugorocznoicią, ja.k rozwijać u 
dzieci samodzielność myślenia 
i działania, jak przezwyciężać do 
końca nurtujące jeszcze tu i óav- 
dzie stare koncepcje burżuazyjne 
i rewizjonistyczne teorie wycho
wania, Chcemy wespół z Komite
tem Nauk Pedagogicznych i tere
nowymi ośrodkami pedagogicznymi 
wypracować koncepcje programu 
i metodykę wychowania ideowo- 
moralnego. Chcemy wreszcie włą
czyć pedagogów i psychologów do 
prac nad programami i podręczni
kami szkolnymi.

Jesteśmy przeświadczeni, że Kom. 
Nauk Ped. włączy się w pełni do 
realizacji naszych zamierzeń, obiek
tywną trudność widzimy w szczup
łości i słabości kadry naukowej z 
dziedziny dyscyplin pedagogicznych.

Stwierdzamy też niedorozwój in
stytucji i innych form organśzacy - 
nych w zakresie nauk pedagogicz
nych. Trzeba więc, aby wiadrze cen
tralne dopomogły w rozbudowie 
warsztatów naukowych w zakresie 
nauk pedagogicznych.

W OPARCIU o rozwijaną 
przez nasze ośrodki nau
kowe postępową teorię 

pedagogiczną poprzez różne for
my pomocy w samokształceniu 
i codzienną, systematyczną bar
dzo zindywidualizowaną pracę 
z każdym dosłownie nauczycie
lem chcemy podnieść świado
mość polityczną naszych człon
ków. Świadomość ta jest bardzo 
istotnym elementem osobowości 
nauczyciela-wychowawcy.

Chcemy ześrodkować nasze 
prasce nad kształtowaniem oso
bowości każdego nauczyciela na 
treściach, które umożliwiają 
nam osiągnięcie tego, by nau- 
czyciel-wychowawca był uoso
bieniem tych cnót, które ma 
rozwijać u swych wychowan
ków. W szkole naszej, która ma 
nie tylko uczyć, ale i wychowy
wać i to wychowywać ludzi 
całkowicie oddanych sprawie 
socjalizmu osobowość wycho
wawcy odgrywa rolę decy
dującą.

A osobowość ta aktualizuje 
się i rozwija w konkretnym 
działaniu. Stąd też zadanie ak
tywizacji nauczycieli w pracy 
społecznie użytecznej w środo
wisku jest jednym z naczelnych 
zadań Związku1. Aktywność 
społeczna nauczyciela jest ko
nieczna nie tylko ze względu 
na obiektywne potrzeby każde
go niemal środowiska wiejskie
go, w którym nauczyciel ma 
szerokie pole do działania jako 
inspirator i organizator różno
rodnych akcji kulturalno-oświa
towych, jest ona bardzo ważna 
i potrzebna samemu nauczycie
lowi ze względów subiektyw
nych, jako niezawodny środek 
wychowania obywatelsko-poli- 
tycznego. Dla iluż to dzisiej
szych przywódców ruchu ro
botniczego ich rewolucyjna 
działalność była najlepszym 
uniwersytetem! Podejmując pra
cę nad aktywizowaniem spo
łecznym nauczycieli chcemy i tę 
pracę wychowawczą prowadzić 
systematycznie, zgodnie z zało
żeniami pedagogiki.

Warunki do tej pracy są obecnie 
sprzyjające. Organizowane przez 

Komitety Frontu Jedności Narodu 
na kilka lat rozłożone prace i ob
chody związane z Tysiącleciem 
otwierają szerokie możliwości spo
łecznego ra?ngażowanda się dla 
każdego nauczyciela bez względu 
na jego wykształcenie, zaintereso
wania czy upodobania. Trudno by
łoby zliczyć ten aktyw nauczy
cielski, którego w ciągu dwu 
ostatnich lat do-robiły się już dob
rze pracujące Komitety Frontu. 
Doświadczenia tych lat wykazują 
jednak, że nauczyciel nie zawsze 
potrafi w pełni wyzyskać dia ce
lów wychowawczych w szkole wa
lory, które osiągamy w pracy nad 
Tysiącleciem. 1 w tym zakresie 
Związek nasz widzi dla siebie waż
ne i wdzięczne pole do działania.

Powinien on uczyć nauczycieli 
na konkretnych przykładach, jak 
poprzez poznawanie postępowej 
historii konkretnych środowisk — 
zarówno historii dawnej, Jak i tej 
najnowszej można i trzeba uczyć 
dzieci ludowego, w czynie ujawnia
nego patriotyzmu, solidarności czy 
pracowitości, jak świadczeni! spo
łeczeństwa na rzecz społecznego 
funduszu budowy szkół mogą być 
szkołą zdrowej dumy narodowej 
i ofiarności społecznej.

Nie możemy też tracić z pola na
szego widzenia takich dou-iosłych 
dla naszej gospodarki narodowej 
spraw jak aktywizacja kulturalna 
środowisk zacofanych, socjalizacja 
wsi, czy też .akcja wyborów do 
Sejmu i rad narodowych. Kierow
nictwo naszego Związku i Jego 
ogniwa terenowe dołożą wszelkich 
starań, by nauczyciele polscy nie 
zawiedli zaufania, jakim darzy ich 
Partia i Rząd Polski Ludowej.

Mobilizując nauczycieli 
do pracy w środowisku 
trzeba otoczyć ich jak 

najbardziej serdeczną opieką 
i jak najdalej idącą pomocą. 
W pracy społeczno-politycznej 
nauczyciel musi być świadom, 
że w każdej chwili i w każdym 
swoim przedsięwzięciu może on 
liczyć na poparcie i pomoc ze 
strony Partii i całej organizacji 
związkowej. Ma to szczególnie 
duże znaczenie w stosunku do 
nauczycieli wiejskich, którzy 
niejednokrotnie jeszcze dziś nie 
tylko że skazani są na działa
nie w pojedynkę, ale — co gor
sze — wystawieni są na ataki 
sklerykalizowanych środowisk. 
Temu nauczycielowi, który ma 
tak duże zadanie do spełnienia 
w najbliższych latach a który 
nieraz jeszcze dziś żyje i pra
cuje w trudnych warnikach — 
należy się z naszej strony 
szczególna pomoc. Planując 
społeczny system pomoćy nau
czycielowi (zwłaszcza wiej
skiemu) trzeba na pierwszym 
planie widzieć nauczyciela 
młodego, nieporadnego nieraz 
i niedoświadczonego w pracy 
i walce.

Partia i całe społeczeństwo 
ma też prawo oczekiwać od na
szego Związku i od Minister
stwa Oświaty programu i planu 
opieki nad szkolnictwem i nad 
nauczycielami pracującymi na 
Ziemiach Zachodnich i Pół
nocnych.

Opieka nasza i pomoc w sto
sunku do całego nauczycielstwa 
nie może wyczerpywać się w 
organizacyjnych formach i treś
ciach natury moralnej.

„Rozbudowa szkolnictwa i po
ważne zwiększenie liczby nau
czycieli — jak stwierdza słusz
nie referat — wymagają zwięk
szonej troski o warunki pracy 
i byt nauczyciela11.

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego w naszym systemie rzą
dzenia nie spełniłby swych za
dań, gdyby zlekceważył w ja
kiś sposób sprawy bytowo-so- 
cjalne swych członków. Władze 
nasze w ciągu ostatnich pięciu 
lat uczyniły poważny wysiłek 
w kierunku realnego podniesie

nia płac nauczycieli szkół pod
stawowych. Przyjęliśmy to z 
całkowitym uznaniem i pełną 
satysfakcją.
Chcemy jednak zwrócić uwagę 
dzisiejszemu Plenum poświęco
nemu sprawom oświaty, że 
większość pracowników pedago
gicznych szkolnictwa to nau
czyciele szkół podstawowych ze 
średnim wykształceniem i sta
żem pracy do 15 lat. Miesięczne 
uposażenie zasadnicze tej grupy 
nauczycieli mimo jego znacznej, 
bo do 55% dochodzącej pod
wyżki nie przekracza 1150 zł, 
zaś przy uwzględnieniu wyna
grodzenia za godziny nadlicz
bowe (średnio 6 godzin na 
osobę) i dodatku za wychowaw
stwo — płaca miesięczna oma
wianej grupy nauczycieli — me 
przekracza 1450 zł. Oznacza to, 
ze sytuacja materialna znacznej 
części nauczycieli szkół pod
stawowych nadał jest trudna. 
Trudna jest też sytuacja nau
czycieli innych typów szkół.

Jesteśmy świadomi tego, że 
wszelka zasadnicza podwyżka 
uposażeń uwarunkowana jest 
wielkością sum przeznaczonych 
z dochodu narodowego do po
działu a pochodzących z pracy 
ludzi zatrudnionycii w produk
cji. Zarząd Główny ZNP musi 
systematycznie informować Par
tię o warunkach pracy poszcze
gólnych grup nauczycieli oraz 
czuwać, aby przy podziale do
chodu narodowego przeznaczo
nego na cele konsumpcyjne 
słuszne postulaty nauczyciel
stwa były systematycznie reali

Praca partyjna
w częstochowskim środowisku nauczycielskim
W Częstochowie odbyło się 

spotkanie miejscowego 
aktywu nauczycielskiego 

z członkami Egzekutywy Komi
tetu Miejskiego PZPR. Na ze
braniu tym i sekretarz KM 
PZPR tow. S. Jędras omówił 
rolę organizacja partyjnej w 
szkole.

Szkolne POP, na równi z za
kładowymi organizacjami par
tyjnymi, wykazały ostatnio 
niezwykle dużą prężność. W ub. 
roku powstało 10 nowych szkol
nych organizacji partyjnych. 
W szeregi naszej partii wstąpi
ło ponad 90 nauczycieli. Dobra 
praca POP przyczynia się do 
podnoszenia wyników naucza • 
nia, a poczucie obowiązkowości 
i dyscypliny partyjnej człon
ków partii wpływa pozy
tywnie na nauczycieli bez
partyjnych. Na przestrzeni mi
nionego roku w celu podniesie
nia świadomości ideologicznej 
zorganizowano na terenie mia
sta szereg ciekawych odczytów 
dla nauczycieli, omawiających 
wiele zagadnień światopoglądo
wych i społecznych.

Dobrą pracą mogą poszczycić 
się organizacje ZMS i ZHP. W 
naszych szkołach i wyższych u- 
i zelniach prawie 3 tysiące mło
dzieży należy do ZMS, a szere
gi harcerzy zrzeszają 4 700 
członków. Zarówno jedna, jak 
1 druga organizacja dobrze się 

zowane w kierunku zbliżeniu 
wynagrodzeń nauczycieli do po
ziomu płac pracowników inży
nieryjno-technicznych o analo
gicznym wykształceniu.

Niemniej istotną sprawą dla 
nas są sprawy mieszkaniowe 
nauczycieli, troska o zdrowie 
1 należyty wypoczynek pracow
ników oświaty. Będziemy czu
wali nad tym, by wynikające 
z doceniania roli społecznej 
nauczyciela dyrektywy naszej 
Partii, postanowienia Rządu jak 
i decyzje CRZZ w terenie były 
w pełni realizowane. Referat 
Biura Politycznego stwierdza, 
że „Związek współdziała aktyw
nie w tworzeniu systemu oświa
towo-wychowawczego". Zwią
zek Nauczycielstwa Polskiego, 
mając tak wysoki mandat 
współtwórcy systemu szkolnego 
ma też pełną świadomość 
współodpowiedzialności za cał
kowitą i terminową realizację 
uchwał Partii:

— poprzez popularyzację tych 
uchwał wśród nauczycieli 
w społeczeństwie,

—• przez ich przygotowanie 
do wprowadzenia do szko
ły nowych treści,

— przez współudział w przy
gotowaniu materialnych 
warunków reformy,

— przez podnoszenie świado
mości ideowo-politycznej 
naszych członków i akty
wizowanie ich w pracy 
społecznej będziemy stara
li się jak najlepiej wyko
nać nasze w tym zakresie 
zadania.

rozwijają i pracują nad wycho
waniem naszej młodzieży.

W roku 1961 będzie się kon
tynuować podjęte przez Front 
Jedności Narodu zadanie sze
rzenia oświaty powszechnej. 
Należy też dążyć do tego, by 
każdy rok obchodów Tysiącle
cia pogłębiał patriotyzm wśród 
najszerszych rzesz naszego spo
łeczeństwa i naszej młodzieży 
oraz poczucie wzajemnej więzi 
obywatelskiej i gotowości nie
sienia sobie braterskiej pomo
cy.

W czasie spotkania kol. koi. 
J. Buczyńska i K. Fuks przeka
zali członkom sekretariatu KM 
PZPR, w tartemu częstochow
skiego nauczycielstwa, wyrazy 
serdecznego podziękowania za 
dotychczasową opiekę ze strony 
partii I zapewnili o naszej go
towości do dalszej współpracy 
nad uzyskiwaniem jeszcze lep
szych wyników w nauczaniu i 
wychowaniu młodzieży. Delega
cja uczniów wręczyła sekreta
rzom wiązanki kwiatów.

Spotkanie przyczyniło się do 
M'zmocnienia więzi łączącej 
przedstawicieli partii z miej
scowym nauczycielstwem. Po
zwoliło też ustalić wspólną dro
gę działania w zakresie wycho
wywania dzieci i młodzieży.

WITOLD MIELCZAREK
Częstochowa

Poc/ggr

IN radzieckich uczelniach i instytutach naukowych
W listopadzie ub. roku Ministerstwo 

Szkolnictwa Wyższego otrzymało 60 miejsc 
w Pociągu Przyjaźni do ZSRR. Wyjazd 
przewidziany był dla pracowników nauko
wych. Wyruszyliśmy 28 listopada.

Pierwszy postój w Brześciu. Wspaniałe 
powitanie sprawiło nam wielką radość. 
Brześć to bardzo przyjemne miasto. Czy
stość na peronach i w budynkach rzuca 
się w oczy. Po paru godzinach wyruszamy 
do Moskwy. Czeka nas jazda przez dzień 
i noc. Monotonię życia w wagonie sypiał
bym przerywa obserwacja krajobrazu, 
czytanie, brydż, rozmowy.

Powitanie w Mińsku. I znowu jak w 
Brześciu muzyka, młodzież i starsi, władze 
społeczne i polityczne. Powitanie przez 
młodzież akademicką przeszło wszelkie 
oczekiwanie. Takiej serdeczności można 
doznać tylko wśród prawdziwych przyja
ciół. Nic więc dziwnego, że znaleziono 
■wspólny język, więzy przyjaźni i sympatii, 
brodziły się na poczekaniu.

Rankiem 29 pociąg wjeżdża na dwo
rzec moskiewski. Znów tłumy .młodzieży 
i członków Towarzystwa Przyjaźni Ra- 
dziecko-Polskięj oraz przedstawicieli 
Wadź politycznych i społecznych. Powi
tania specjalnie serdecznie witali nas 
prof. Łobanow (akademik), przewodniczą
cy Tow.Przyjaźni Rodziecko-Polskiej oraz 
hasz ambasador. Po raz trzeci wicemini
ster E. Krassowska przemawia w imieniu 
Uczestników naszego pociągu, kończąc za 
każdym razem swe przemówienia w języ
ku rosyjskim. Wiwatom, wzajemnej wy
mianie pamiątek, serdecznym rozmowom 
hie ma końca.

Hotel Ostankino, nowoczesny olbrzym 
b dwiema wspaniałymi salami restaura
cyjnymi. Po obiedzie wyjazd autokarami 
ha zwiedzanie panoramy miasta. Przez 
dwie godziny pokazano nam widok Mos
kwy ze wzgórz Leninowskich ze stadio
nem w Łużnikach na pierwszym planie, 
Uniwersytetem im. Łomonosowa, skocznię 
narciarską i płynącą w dole Moskwą, zro
bił na każdym ogromne wrażenie. Tylko 
dwie godziny mieliśmy na zwiedzenie pa
wilonów stałej wystawy osiągnięć gospo
darki narodowej w ZSRR. Czasu mało 
było, pawilonów i eksponatów mnóstwo.

Dziwne uczucie ogarnia zwiedzającego na 
widok makiet rakiet i pocisków, które 
ZSRR wyrzucił w kosmos. Uczuć tych, 
myśli i wrażeń zrodzonych przed martwą 
aparaturą opisać nawet nie można. Ty
siące szczegółów technicznych począwszy 
od mikroskopijnych rozmiarów sprzętu 
radiowego po części służące do ochrony 
Łajki. To wszystko musi wzbudzać szacu
nek dla ludzi, których twórcza myśl zo
stała zaklęta w zestawie martwych przed
miotów. Po tym technicznym oszołomieniu 
doznaliśmy na zakończenie jeszcze jedne
go mocnego wrażenia zwiedzając tzw. 
Cirkoramę. Jest to duży okrągły budynek 
z okrągłym ekranem. Widz musi kręcić 
głową na wszystkie strony, chociażby w 
momencie kiedy np. atakuje jazda Kirgi
zów wyłaniająca się na horyzoncie, okrą
żając z dala, przelatując po bocznych czę
ściach ekranu i w tylnej wracając ku nam. 
To równoczesne zbliżanie się ze wszyst
kich stron wywiera wielkie wrażenie.

Wieczór spędziliśmy w Domu Przyjaźni 
wraz z radzieckimi przyjaciółmi. Zebranie 
zagaił prof. Łobanow, przemawiał również 
weteran rewolucyjnego ruchu z r. 1905, 
Polak, z Łodzi, Orzechowski, który na 
stałe pozostał w ZSRR. Telegramem do 
prezesa ZG TPPR, marszałka Wycecha 
oraz przemówieniem minister Krassow- 
skiej zakończyła się część oficjalna.

Nazajutrz zwiedzanie Kremla. Zbiorowisko 
cerkwi w obszarze Kremla, groby carów, Car 
puszka-armata. Z tej części Kremla przechodzi
my do tzw. Zbrojówki — wspaniałego muzeum. 
Takiego bogactwa rozlicznych historycznych 
pamiątek zgromadzonego w jednym miejscu 
Jeszcze w życiu nie widziałem. i»ięć godzin 
trwało zwiedzanie. Po południu odwiedzamy 
Muzeum Lenina, Muzeum Rewolucji. Obrazy, 
druki, odezwy, osobiste rekwizyty przywód
ców rewolucji. Muzeum Lenina dowodzi, jak 
olbrzymim kultem cieszy się twórca pierwszego 
komunistycznego państwa w świecie. Kult ten 
odczuwaliśmy później na każdym kroku.

Następnego dnia nasza grupa technicz
na udaje się na spotkanie z władzami 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
ZSRR, gdzie min. Pogomariew w odczy
cie na temat „Powiązanie wyższych uczel
ni w ZSRR z życiem oraz metody kształ
cenia w wyższych uczelniach” przedstawił 
nam problematykę pracy wyższych uczel

ni radzieckich. W ZSRR powstają nowe 
dyscypliny zwłaszcza w dziedzinie nauk 
technicznych jak np. elektronika przemy
słowa, elektronowe maszyny matematycz
ne, astronautyka, fizyka jądrowa itp. Tyl
ko 2O?o najzdolniejszej młodzieży po ukoń
czeniu szkoły średniej bezpośrednio do- 
staje się do wyższych uczelni — reszta do
piero 'po pewnym stażu pracy w prze
myśle. Uczestnicy1 wielkiej wojny czy też 
kandydaci po służbie wojskowej mają 
pewne przywileje. O przyjęciu na wyższe 
uczelnie decyduje jednak tylko egzamin. 
W rozlicznie rozbudowanych studiach 
wieczorowych czy też zaocznych każdy 
może zdobywać wyższe wykształcenie. Po 
teoretycznych studiach przedmiotów ści
słych w wyższych uczelniach technicznych 
następuje szeroko rozbudowana praktyka 
ściśle powiązana z dalszymi studiami. Na 
wydział filozoficzny czy ekonomiczny nie 
wystarczą tylko chęci i zdolności — na te 
wydziały przyjmuje się tylko kandydatów 
o pewnym wyrobieniu społecznym a więc 
dopiero po stażu praktycznym.

Pracę katedr oraz pracę domową studenta 
łączą seminaria, na których prowadzenie kła
dzie się bardzo duży nacisk. W referacie kil
kakrotnie podkreślano, że na metodykę pracy 
ze studentami zwraca się szczególną uwagę w 
każdym przedmiocie. Studenci uczelni wieczo
rowych posiadają pewne przywileje — są zwal
niani z pracy o 2 godziny wcześniej, 3 dni w 
tygodniu mają wolne od pracy, otrzymują ur
lop .20 dni na zdawanie egzaminów. Studia trwa
ją. 5 lat i 6 albo 10 miesięcy.

Po ukończeniu studiów zaocznych na pracę 
dyplomową student otrzymuje 4 miesiące urlo
pu. Różne uczelnie i to nie tylko techniczne 
tworzą swe filie w odległych prowincjach. Fil
ie te sa ściśle związane z miejscem pracy, gdzie 
studenci pracują zawodowo, zdobywając kwa
lifikacje praktyczne, zaś wykształcenie teore
tyczne czerpią przez, konsultację z macierzy
stymi uczelniami. W ZSRR dba się bardzo o to, 
by stale utrzymywał się właściwy kontakt pro
fesora ze studentem. Dla studentów, którzy 
ukończyli już studia, co pewien okres czasu 
urządza się kursy dokształcające. Z wieczoro
wych kursów można po 2 czy 3 latach prze
nieść się na studia dzienne. Zaoczne czy wie
czorowe studia dają takie same uprawnienia 
jak studia dzienne.

Nowy dzień zaczynamy od tzw. Instytu
tu Baumanna (politechniki) założonej w 
1930 r. Przed obejrzeniem pracowni stu
denckich oraz naukowych dyrektor In

stytutu przyjmuje nas w swym gabinecie 
i przedstawia schemat, według którego 
Instytut pracuje. Uczelnia ta posiada 7 
wydziałów, kszałci około 14 000 studentów 
na studiach dziennych, a około 2 000 na 
studiach wieczorowych; kształcenie pro
wadzi 96 samodzielnych pracowników nau
kowych w tym 5 akademików, 13 „zasłu
żonych” w rozwoju nauki oraz 9 laurea
tów nagród Lenina. Instytut prowadzi 
bardzo silnie rozbudowane gospodarstwa 
pomocnicze, uzyskując w tzw. „przerobie
niu” kilkadziesiąt min rubli. Zatrudnia 
się około 600 wysoko kwalifikowanych 
laborantów-mechaników oraz około 50 
inżynierów fachowców do obsługi ma
szyn. Rocznie opracowuje się u nich prze
szło 50 prac kandydackich, a z tego po
łowa jest wykonywanych przez aspiran
turę. Blisko półtora miliona rubli prze
znaczonych jest rocznie na dotacje na 
prace habilitacyjne, doktorskie i inne 
naukowe. Instytut zatrudnia około 25°/» 
kobiet.

Podczas zwiedzania można było zorien
tować się, że średnia grupa studencka 
przypadająca na asystenta nie przekracza 
15 osób. Pracownie niewiele się różnią do 
naszych. Pomieszczenia nieraz ciaśniejsze 
niż u nas. Instytut jest w stadium rozbu
dowy. Uderza na każdym kroku czystość 
w pomieszczeniach szkoleniowych, koryta
rzach oraz inych lokalach. Troska o este
tykę dotyczy nawet obowiązkowych nota
tek i zapisów prowadzonych przez studen
tów. Przeglądam szereg zeszytów stu
denckich oraz zeszytów z laborato
riów. Wymagania w stosunku do stu
dentów większe niż u nas. Również stosu
nek studentów do nauki dużo poważniej
szy niż naszej młodzieży. Na każdym kro
ku widać też dbałość o studenta. Na 
korytarzach znajdują się gablotki z pro
duktami żywnościowymi z których za kil
ka kopiejek można smacznie, szybko, bez 
kolejek pożywić się w każdym czasie i o- 
mal w każdym punkcie Instytutu.

Zazdrość wzbudziła w nas hala elektronowych 
maszyn matematycznych. Nowocześnie budowa
ny pawilon przeznaczony dla studiów o kie
runkach cieplnych ukazał nam rozmąci wpro
wadzenia nowoczesnych metod pracy dydak
tycznej oraz naukowej w Instytucie.’

Następnego dnia poszczególne grupy zwie
dzały różne zakłady pracy jak Fabrykę Samo- 
mochodów „Moskwicz”, Fabrykę Łożysk Kul
kowych i inne. Wraz z wicenlin. E. Krassow- 
ską udaliśmy się do Domu Związków Zawodo
wych celem złożenia wizyty prezesowi tamtej
szego Związku Pracowników Oświatowych 
(Griwkowowi). Tow. Griwkow wspomniał chwi
le spędzone razem na Kongresie Światowej Fe
deracji Pracowników Naukowych w Warsza
wie.

Pośpieszny powrót do hotelu i znowu 
wymarsz do stawnego MEI — Mechanicz

no Eenergetycznego Insytutu (Politechni
ki). Kształci się tam ponad 15 000 studen
tów. Stypendium studenckie wynosi oko
ło 500 rubli. (Za Dom Akademicki płaci 
taki student 15 rubli miesięcznie. Posila 
się według takiego menu, na jakie go stać. 
Stołówki posiadają bowiem różnorodność 
potraw, których zestaw zależy od jedzące
go. W stołówkach nie ma tłoku.

Instytut ma 9 wydziałów. Praca pomoc
niczych pracowników naukowych tak jak 
pracowników innego typu. Instytut liczy 
6 wydziałów (elektrotechniczny, radio- 
i u nas — 12 godzin dydaktycznych zajęć, 
24 na prace naukowe. O zajęciach admini
stracyjnych asystentów nic nie mówiono. 
Laboranci pracują po 2 godziny wzgl. do 
3 po południu. Wiele pomysłów pracowni
ków instytutu zastosowano w przemyśle. 
(Np. cały system potokowy produkcji ło
żysk kulkowych w zwiedzanej przez nas 
fabryce to ich projekt).

Budżet naukowy Instytutu wynosi kil- 
kadzisiąt milionów rubli rocznie. Przecięt
ny koszt kształcenia dydaktycznego ucz
nia w ciągu 5 lat studiów wynosi około 
90 000 rubli. Prace dyplomowe są związa
ne najściślej z wymogami życia przemysło
wego. Osiąga się to dzięki temu, że zakła
dy pracy zgłaszają tematy do uczelni, któ
ra przydziela je swym studentom. Podczas 
zwiedzania różnych pracowni dydaktycz
nych i naukowych uderzył mnie sposób 
pracy Katedry Maszyn Cieplnych. Turbi
na, dostarczająca prądu jest stale na cho
dzie, Jest włączona do miejskiej sieci. 
Miasto czerpie z niej prąd, studenci zaś 
szkolą się w warunkach pracy zupełnie 
takich, jakie w normalnym życiu przemy
słowych, po ukończeniu studiów, spotka
ją. Takich warunków pracy można tylko 
życzyć naszym studentom w uczelnich 
technicznych.

Wieczorem odjeżdżamy do Leningradu. Tu po
witanie jeszcze chyba serdeczniejsze aniżeli 
w Moskwie. Miasto piękne, zbudowane w stylu 
budownictwa bardzo nam bliskiego. Ogromna 
liczba mostów (650).

Jedziemy złożyć hołd poległym podczas ostat
niej wojny w obronie miasta. Blokada Lenin
gradu kosztowała życie 632 tysiące ludzi zmar
łych z głodu.

W drugim dniu pobytu zwiedzamy Smolny. 
Mieszczą się tam obecnie biura Komitetu. 
Przede wszystkim oglądamy salę obrad. Przy 
wejściu wisi tekst pierwotnej konstytucji. Przy 
podium prezydialnym z obu stron dane histo
ryczne o II Zjeżdzie Partii.

Ze Smolnego idziemy do Muzeum Historii Re
ligii, Religioznawstwa i Atelzmu. Zgromadzono 
tam wiele eksponatów dotyczących tych za
gadnień począwszy od rellgii rozszerzających 
się w Chinach aż do religii katolickiej. Przy 
wyjściu mapa drugiej strony księżyca z uwi
docznionym punktem, w którym sputnik osiąg
nął Księżyc.

Wieczorem tego dnia oficjalne spotkanie 
z władzami miasta oraz z TPPR. Wieczór przy
jaźni otworzyła Czernowskaja, i sekretarz Par

tii Obwodu Lenlngradzklego. Referat okolicz
nościowy wygłosił prof. dr Bogorodow, prze
wodniczący Towarzyswa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej w Leningradzie. Pozdrowienia od ludzi 
pracy przekazała nam towarzyszka Matiejewa, 
brygadier pracy.

Ostatni dzień przeznaczony został, w 
naszej grupie, na zwiedzenie Instytutu 
Elektrotechnicznego. Założony przed 75 
laty za czasów carskich liczył około 300 
studentów rocznie. Dzisiaj kształci się tu 
7 000 studentów. Poza tym pracuje 500 
pracowników naukowych, a ponad 1000 
techniczny, techniki elektronowej, auto
matyki i maszyn rachunkowych, elektro- 
fizyczny...). Studenci szkoleni są w jednej 
z 14 specjalności (42 katedry). M.in. ist
nieje Katedra Telewizji. Oprowadza nas 
dyr. instytutu, prof. Bogorodzickij. Roz
poczynamy ebehód od Muzeum Popowa, 
którego kierownikem jest córka Popowa. 
Pieczołowicie zgromadzono wszelkie eks
ponaty związane z wiekopomnym odkry
ciem. W goblotach można było widzieć 
sprawozdania z referatów wygłoszonych w 
różnych środowiskach naukowych (np. w 
Królewskim Towarzystwie Naukowym w 
Anglii).

W pracowniach Katedry Dielektryków 
i Półprzewodników miałem możliwość 
zetknięcia się nie tylko z pracownią stu
dencką podczas jej działania lecz także 
i z pracownią naukową. Pokazano mi mo
nokryształy uzyskane przez Katedrę Che
mii tegoż Instytutu.

* * «
Należy podkreślić duże znaczenie poli

tyczne i kulturalno-naukowe naszego 
Pociągu Przyjaźni. Wiceminister Krassow
ska miała dwie 10-minutowe pogadanki w 
telewizji moskiewskiej i leningradzkiej o 
naszej wycieczce. Uczestnicy Pociągu 
otrzymali specjalne pozrdowienia od Tow. 
Chruszczowa, w gazetach radzieckich uka
zało się wiele wzmianek na temat prze
bywania Pociągu w Moskwie. Spotkano 
się z tysiącami ludzi w najróżnorodniej
szych sytuacjach, odwiedzono dziesiątki 
fabryk i uczelni, wymieniono dziesiątki 
wzajemnych urzędowych upominków (nie 
licząc tysiąca prywatnych), nawiązano 
kontakty naukowe z wieloma katedrami, 
wymieniono wiele poglądów w dyskus
jach oficjalnych i nieoficjalnych.

Kierownictwo Pociągu nie miało powodu 
do utyskiwania na jego uczestników a wy
razem tego było oficjalne podziękowanie 
wyrażone uczestnikom za godne repre
zentowanie polskiej kultury i nauki.

J. KALISZ
Kraków

Akademia Górniczo-Hutnicza

leim.cn
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Uchwało tli Plenum Komitetu Centralnego WM
w sprawie reformy szkolnictwa podstawowego i średniego

Szybki rozwój oświaty 1 szkolnictwa 
tor ciągu ostatniego szesnastolecia należy 
do największych osiągnięć naszego bu
dującego socjalizm narodu i jest podsta
wową dźwignią rewolucji kulturalnej w 
Polsce.

Władza ludowa dokonała 
postępowych przeobrażeń w 
oświaty.

Została zrealizowana zasada 
ści nauczania. Upowszechnienie siedmio
klasowej, jednolitej programowo szkoły 
podstawowej, szeroki rozwój szkolnic
twa średniego i wyższego, zwłaszcza za
wodowego. rozbudowa internatów i syste
mu stypendialnego — usunęły upośledze
nie młodzieży robotniczej i chłopskiej w 
dostępie do oświaty, pozwoliły na dźwig
nięcie kraju z zacofania kulturalnego. 
W bieżącym roku szkolnym uczy się w 
szkołach podstawowych 99 proc, dzie
ci w wieku 7—13 lat. W 1959—60 roku 
77 proc, absolwentów szkół podstawo
wych kształciło się dalej w różnego ty
pu szkołach. Udział dzieci robotników 
i chłopów wzrósł w szkołach średnich 
zawodowych do 63 proc, ogółu uczniów7, 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
do 45 proc, i na wyższych uczelniach 
do 50 proc, studentów.

Poważnie polepszyły się_ warunki pra
cy szkoły 
cieli szkół

głębokich, 
systemie

bezpłatno-

i nauczyciela. Liczba nauczy- 
pcdstawowych w stosunku do

rofcu 1937—38 podwoiła się niemal, wzra
stając z 76 tys. osób do 140 tys. osób. 
Liczba izb lekcyjnych wzrosła z 73 tys. 
do 112,6 tys. W rezultacie ilość uczniów 
przypadających na 1 nauczyciela w skali 
ogólnokrajowej zmniejszyła się z 61,3 do 
32,6, a na 1 izbę szkolną z 66 do 40,6.

Szczególnie doniosłe znaczenie dla roz
woju kraju miała rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego. Szkoły zawodowe i wyższe 
uczelnie wykształciły podstawową kadrę 
budowniczych socjalistycznej gospodarki 
narodowej. Blisko cztery piąte współ
czesnej polskiej inteligencji oraz więk
szość wykwalifikowanych 
zdobyła wykształcenie i 
sce Ludowej.

Zasadniczym 
ideowe szkoły 
ści poznawcze 
mów i podręczników szkolnych opiera
ją się na naukowym światopoglądzie, na 
zasadach marksizmu-leninizmu.

Wychowanie i kształcenie młodzieży, 
rozwój i upowszechnienie oświaty i 
kultury socjalistycznej zawsze były i są 
przedmiotem wielkiej troski naszej par
tii i państwa ludowego. Polityka oświa
towa partii zmierza konsekwentnie w 
kierunku kształtowania socjalistycznego 
charakteru szkoły, zapewnienia postępo
wego, patriotycznego i internacjonalisty- 
cznego wychowania młodzieży.

robotników 
zawód w Pol-

uległo oblicze 
Ludowej. Tre-

budownictwa socjalizmu iPotrzeby 
rozwijającej się gospodarki narodowej 
stawiają przed systemem oświaty nowe 
poważne zadania.

Dla zaspokojenia potrzeb rozwoju go
spodarki narodowej niezbędne będzie w 
najbliższym dziesięcioleciu prawie dwu
krotne zwiększenie liczby pracowników 
z wyższym i średnim wykształceniem za
wodowym. Dyktuje to konieczność in
tensywnej rozbudowy średniego szkol
nictwa zawodowego i szkolnictwa wyż
szego, zwłaszcza kierunków technicz
nych, rolniczych i nauczycielskich.

Dalsza rozbudowa szkolnictwa wszyst
kich typów, a zwłaszcza średniego, jest 
również niezbędna dla zapewnienia do
stępu do szkoły szybko rosnącej liczbie 
dzieci i młodzieży. W najbliższym pię
cioleciu liczba absolwentów szkoły pod
stawowej wzrośnie z 388 tysięcy do po
nad 600 tysięcy.

Równocześnie konieczne jest zasadni
cze polepszenie dydaktycznej 1 wycho
wawczej działalności szkoły.

Rczwój socjalistycznych stosunków spo
łecznych oraz postęp techniki i nauki 
wymagają podniesienia poziomu kwali
fikacji zawodowych, wyższej świadomo
ść: społeczno-,politycznej... -lapsjsego przy
gotowania młodzieży do pracy i życia w 
socjalistycznym społeczeństwie.

Niewystarczający jest już zasób wie
dzy, który daje szkoła podstawowa, 
zwłaszcza w zakresie przedmiotów mate
matyczno-przyrodniczych. Młodzież nie 
wynosi ze szkoły dostatecznej wiedzy o 
zastosowaniu osiągnięć nauki w produk
cji i umiejętności posługiwania się pod-

zmianom 
w Polsce
i wychowawcze progra-

stawowyml narzędziami pracy. Metody 
nauczania i wychowania są często prze
starzałe, w zbyt małym stopniu rozwija
ją zainteresowania uczniów, ich zdolno
ści poznawcze, nie uczą samodzielności 
myślenia i nie budzą inicjatywy. Podob
ne braki występują w liceach ogólno
kształcących. Odbija się to niekorzyst
nie na przygotowaniu absolwentów do 
życia i pracy, jak również do studiów 
wyższych, zwłaszcza w zakresie nauk 
ścisłych i technicznych. Nauka zawodu w 
znacznej części szkół zawodowych oder
wana jest od przemysłu, który stanowić 
winien naturalną — kadrową i technicz
ną — bazę kształcenia zawodowego. Czas 
przeznaczony na praktykę zawodową jest 
zbyt krótki.

Większość młodzieży wiejskiej, która 
pozostaje na wsi, nie uzyskuje przygoto
wania w zakresie postępowych metod 
gospodarowania, nie zapoznaje się z za
sadami używania i obsługi maszyn rol
niczych, ze współczesną agrotechniką. 
Odbija się to ujemnie na poziomie go
spodarki rolnej i utrudnia postęp spo
łeczny na wsi.

Obecny poziom ideowo-wychowawczej 
działalności szkoły również nie może być 
uznany za wystarczający. Programy . i 
podręczniki, a : sw łasicza metody nau
czania, nie wydobywają należycie ideo- 
wo-wychowawczych i światopoglądowych 
walorów przedmiotów humanistycznych 
i przyrodniczych. Szkoła nie zapewnia 
uczniom dostatecznie głębokiej wiedzy 
o Polsce Ludowej, o życiu i pracy naro
du, o budownictwie socjalizmu.

Komitet Centralny stwierdza, że dla 
przezwyciężenia tych niedomagań i stwo-

rżenia podstaw dalszego rozwoju szkol
nictwa niezbędna jest przebudowa pro
gramów szkolnych oraz polepszenie me
tod nauczania i wychowania. W szcze
gólności Komitet Centralny uważa za 
konieczne:

1. Znaozne rozszerzenie zakresu nau
czania przedmiotów matematyczno-przy
rodniczych w szkole podstawowej i śred
niej ogólnokształcącej oraz pełniejsze 
uwzględnienie w programach tych przed
miotów treści niezbędnych do zrozumie
nia współczesnej techniki produkcyjnej;

2. Wprowadzenie do szkół podstawo
wych zajęć praktycznych, a do szkół 
średnich ogólnokształcących zajęć prak
tyczno-technicznych oraz pracy społecz
nie użytecznej w celu nauczenia mło
dzieży posługiwania się podstawowymi 
narzędziami pracy, przyswojenia jej ele
mentarnej znajomości techniki oraz wy
chowania jej w duchu zamiłowania i sza
cunku do pracy produkcyjnej;

3. Przeznaczenie więcej czasu w szko
łach zawodowych na naukę przedmiotów 
teoretycznych, podstawowych dla danego 
zawodu, na praktykę, zwłaszcza w tech
nikach i liceach zawodowych 
wadzenie elementów nauk 
nych;

4. Ściślejsze powiązanie
zawodowego z zakładami przemysłowymi 
przede wszystkim przez tworzenie przy
zakładowych szkół zawodowych, przez 
przekazanie przedsiębiorstwom przemy
słowym niektórych istniejących szkół 
oraz organizowanie praktyki zawodowej 
w warsztatach fabrycznych;

5. Rozwijanie i stopniowe upowszech
nianie szkół przysposobienia rolniczego 
tak, aby w przyszłości cała młodzież 
przystępująca do pracy w rolnictwie 
uzyskiwała odpowiednie przygotowanie 
zawodowe;

6. Zbliżenie do współczesności progra
mów nauczania przedmiotów humanisty
cznych, a zwłaszcza historii, nauki języ
ka ojczystego i literatury, wzbogacenie 
tych przedmiotów oraz nauki o Polsce 
współczesnej o treści, pozwalające lepiej 
rozumieć procesy rozwoju społecznego, 
kształtujące ideowo-polityczną postawę 
młodzieży i jej światopogląd.

W całym procesie nauczania 1 wycho
wania, w pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej 
szkoła winna wpajać młodzieży zasady 
moralności socjalistycznej, szacunek dla 
pracy, jako podstawy pomyślności i roz-

oraz wpro- 
ekonomicz-

szkolnictwa

woju społeczeństwa oraz dla ludzi pra
cy, jako twórców dóbr materialnych 1 
kulturalnych.

Szkoła nasza winna wychować ludzi 
światłych, pracowitych, oddanych spra
wie socjalizmu, identyfikujących własne 
dążenia i cele z potrzebami i celami spo
łeczeństwa budującego socjalizm, głębo
ko miłujących ojczyznę i przepojonych 
duchem internacjonalizmu, braterskiej 
solidarności z krajami obozu socjalizmu 
z ludźmi pracy całego świata. Szkoła 
winna wychowywać młodzież na postę
powych tradycjach narodu i mas pracu
jących, rozwijać związki uczuciowe z bu
downictwem socjalizmu, z walką naro
dów o pokój.

Komitet Centralny stwierdza, że dla 
pomyślnej realizacji tych zadań niezbę
dna jest reforma ustroju szkolnego i ak
ceptuje zasady tej reformy przedstawio
ne w referacie Biura Politycznego.

Komitet Centralny uważa za celowe i 
konieczne przedłużenie czasu trwania 
nauki w szkole podstawowej do lat 
ośmiu. Komitet Centralny uznaje za mo
żliwe przeprowadzenie reformy ustroju 
szkolnego w latach 1963—1968.

Po wprowadzeniu ośmioletniej pow
szechnej szkoły podstawowej nauka w 
liceach ogólnokształcących winna trwać 
nadal cztery lata. Okres nauczania w 
znacznej części zasadniczych szkół za
wodowych, techników i liceów zawodo
wych można będzie skrócić o jeden rok. 
W tych sakołach zawodowych, w któ
rych to okaże się niezbędne dla zapew
nienia należytego poziomu kwalifikacji 
absolwentów, czas trwania nauki powi
nien zostać nie zmniejszony. Nauka w 
szkołach przysposobienia 
winna trwać dwa lata.

Rozszerzenie zakresu 
daje szkoła podstawowa, 
ny poziom wykształcenia 
szerszych warstw społeczeństwa, ułatwi 
młodzieży przystępującej do pracy za
wodowej opanowanie wyższych kwalifi
kacji w produkcji. Ośmioletnia 
szechńa szkoła 
razem lepszą 
kształcenia w 
twa średniego.

Przedłużenie 
podstawowej oraz rozbudowa szkół za
wodowych, średnich ogólnokształcących 
i szkół przysposobienia rolniczego za
pewni młodzieży miast i wsi naukę w 
szkołach co najmniej przez dziesięć lat.

rolniczego po

wiedzy, jaką 
podniesie ogól- 
i kultury naj-

pow- 
poastawowa stworzy za- 

podbudowę dla dalszego 
całym systemie szkolnic-

czasu trwania szkoły

ił,
Podejmując uchwałę o reformie ustro

ju szkolnego Komitet Centralny podkre- 
śla, że jeszcze przed wprowadzeniem tej 
decyzji w życie jest możliwe i niezbęd- 
nę podniesienie poziomu nauczania i wy- 
;hc nia w szkole. Im większy wysiłek 
zostanie włożony w ulepszenie pracy 
obecnej szkoły, tym łatwiej będzie prze
prowadzić reformę ustroju szkolnego i 
.tym pełniejsze przyniesie ona wyniki. W 
ramach aktualnych zadań szkolnictwa 
należy przede wszystkim:

1. Dokonać dalszych przesunięć w pro
porcjach między szkolnictwem ogólno
kształcącym a zawodowym tak, aby w

1965 roku na I ucznia liceum ogólno
kształcącego przypadało 3,5—4 uczniów 
szkół zawodowych.

Dostosować plan kształcenia robotni
ków kwalifikowanych i techników w 
bieżącej pięciolatce do faktycznych po
trzeb różnych gałęzi gospodarki narodo
wej. W tym celu rząd w porozumieniu 
z Centralną Radą Związków Zawodo
wych do 1962 r. zapewni opracowanie 
pełnej nomenklatury zawodów, odpowia
dającej współczesnemu poziomowi roz
woju gospodarki narodowej;

2. Powiększyć liczbą przyzakładowych 
szkół zawodowych do około 600 tak, aby 
w 1965 r. łącznie ze szkołami między
zakładowymi objęły około 45 proc, ogól-

m.
O obliczu szkoły, o wynikach naucza

nia i wychowania decyduje nauczyciel, 
jego postawa moralno-polityczna, wiedza 
i kwalifikacje pedagogiczne. Nauczyciele 
polscy położyli wobec narodu ogromne 
zasługi w rozwijaniu szkolnictwa, w wy
chowaniu młodzieży, w walce o świecką, 
postępową, socjalistyczną szkołę.

Nauczycielstwo w swej przeważającej 
większości opowiada się za socjalizmem, 
jest głęboko związane z ideałami i progra- 
mem naszej partii, stanowi ofiarną ar
mię pracowników kultury i oświaty so
cjalistycznej.

Komitet Centralny stwierdza, że o po
myślnej realizacji reformy ustroju szkol
nego, o podniesieniu poziomu nauczania 
i wychowania zadecyduje przede wszy
stkim przygotowanie niezbędnej liczby 
nowych i wzrost kwalifikacji ogółu nau
czycieli.

W latach 1961—70 należy wykształcić 
i skierować do pracy w szkolnictwie łą
cznie blisko 190 tys. nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich. Szczególnie 
poważne zadania w tej dziedzinie przy
padają na lata 1966—1968, kiedy, w 
związku z wprowadzeniem klasy ósmej, 
do pracy w szkołach podstawowych mu
si przystąpić 36 tysięcy nowych nauczy
cieli.

W związku z tym należy:
1. Odpowiednio zwiększyć liczbę słu

chaczy w zakładach kształcenia nauczy
cieli, na rocznych państwowych kur
sach nauczycielskich oraz na uniwersy
tetach na kierunkach nauczycielskich. 
Szczególnie troszczyć się należy o przy
gotowanie niezbędnej liczby nauczy
cieli matematyki, fizyki, chemii, języka 
rosyjskiego i zajęć praktycznych;

2. Rozszerzać stale dla czynnych nau
czycieli studia zaoczne i wieczorowe w 
uniwersytetach, w wyższych szkołach pe-

IV,
Przeprowadzenie reformy szkolnictwa 

wymaga opracowania programów i pod
ręczników szkolnych, oraz zapewnienia 
szkołom odpowiedniej bazy materialnej.

1. Ministerstwo Oświaty w ciągu lat 
1961—62 winno przygotować nowe plany 
i programy nauczania dla szkół podsta
wowych, dla liceów ogólnokształcących i 
szkół zawodowych oraz wspólnie z pre
zydiami WRN opracować sieć 8-klaso- 
wych szkół podstawowych.

Ministerstwo Oświaty winno tak zor
ganizować prace nad podręcznikami, aby 
były one przygotowane do druku na rok 
przed wprowadzeniem nowych progra
mów w odpowiednich klasach.

2. Ministerstwo Oświaty, rady narodo
we i przedsiębiorstwa budowlane winny 
zapewnić terminową realizację zaplano
wanego na lata 1961/65 budownictwa 
szkolnego.

3. Rada Ministrów dokona odpowied
nich przesunięć nakładów inwestycyj
nych przeznaczonych na budownictwo 
szkolne w celu polepszenia sytuacji loka
lowej rejonów, w których wskaźnik zmia- 
nowości w szkołach jest znacznie wyż
szy od przeciętnej krajowej.

dagogicznych i studiach nauczycielskiej 
oraz rozwijać inne formy dokształcania 
i doskonalenia kadr pedagogicznych,

3. Podjąć kroki w celu zatrudnienia w 
szkolnictwie nauczycieli pracujących w 
innych zawodach, oraz przeciwdziałać od, 
pływowi od zawodu nauczycielskiego, za. 
pewnie szkolnictwu większy dopływ ab. 
solwentów uniwersytetów poprzez właś. 
ciwe wykorzystywanie stypendiów fun
dowanych,

4. Dokonać zmian w programach 
kształcenia nauczycieli w kierunku wzbo. 
gacenia nauczania i wychowania o treści 
i metody kształtujące świadomość i po
stawę ideowo-polityczną oraz w kierunku 
przygotowania nauczyciela do realizacji 
zadań kształcenia politechnicznego w 
szkole. Należy również przedłużyć czas 
trwania i rozszerzyć zakres praktyk pe
dagogicznych,

5. Rozwijać nowoczesną myśl pedago. 
giczną. Zadaniem nauk pedagogicznych 
winno być opracowanie metod wychowa
nia socjalistycznego, wskazanie związków 
między procesami nauczania i wychowa
nia, oraz dostarczenie praktykom bar
dziej skutecznych sposobów działania. Na 
pierwszy plan należy wysunąć prace 
związane z reformą szkolnictwa. W o- 
pracowywaniu nowych programów i pod
ręczników należy zapewnić udział naj
wybitniejszych naukowców i przodujących 
nauczycieli.

Należy zapewnić ścisłą więź między 
pracownikami nauki a nauczycielami tak,' 
aby poprzez ożywienie ruchu umysłowe
go wśród nauczycieli oraz upowszechnia- j 
nie dorobku nauk pedagogicznych i do
świadczenia najlepszych szkół przyczy- 
niać się do efektywnego podnoszenia wy
ników nauczania i wychowania.

Szkoły eksperymentalne UNESCO
PONIEWAZ wojny rodzą 

się w umyśle ludzkim, 
tam właśnie należy 

ugruntować obronę pokoju”.
Tak się zaczyna Akt Konsty

tucyjny UNESCO, instytucji, 
która postawiła sobie za zada
nie budowę pokojowego świata 
poprzez popieranie rozwoju wy
chowania, nauki i kultury 
wszystkich narodów.

Również dwa inne oświadcze
nia oficjalne Zjednoczonych Na
rodów — Karta Narodów Zjed
noczonych i Deklaracja Praw 
Człowieka — dają wyraz nowej 
prawdzie: że wychowanie i 
nauczanie w duchu zrozumienia 
i współpracy międzynarodowej, 
to jeden z pierwszych proble
mów, jakie narzuca chwila 
obecna i jakiego wymaga inte
res każdego kraju.

UNESCO popiera więc ideę 
wprowadzenia do programu 
nauczania i wychowania w dzi
siejszej szkole nowych konkret
nych celów — wpojenia w mło
dych, że wszelki postęp inte-, 
lektualny, techniczny i moralny 
różnych narodów stanowi 
wspólne dziedzictwo w wielkiej 
rodzinie ludzkiej.

Tak powstał „eksperyment 
szkolny UNESCO”. Szkoły 
eksperymentalne ogarnęły cały 
świat. W roku 1959 było ich już 
200 na terenie 43. krajów.

O co tu chodzi? Przygotować 
lepiej do życia — tak. Otworzyć

młodym nie tylko okno, ale i 
drzwi na szeroki świat, podając 
w atrakcyjnej formie wiadomo
ści o ludziach innych krajów, 
prostując fałszywe pojęcia o 
nich, uzupełniając luki niewie
dzy? I to też. Przede wszystkim 
jednak wytworzyć u młodych 
nową postawę wobec innych 
dalekich nieraz narodów, ufor
mować dyspozycje do zaintere
sowania się innymi ludźmi, in
nymi narodami.

Istnieją 3 rodzaje szkół 
eksperymentalnych, zależnie od 
tematów, jakie włączają do nor
malnego tradycyjnego progra
mu. Pewna część szkól zajmuje 
się problematyką i działalno
ścią ONZ.

Inny typ to te, które uwagę 
skierowały na wychowanie w 
duchu Deklaracji Praw Czło
wieka.

Wreszcie trzeci rodzaj, naj
liczniejszy, to szkoły, które 
wprowadziły nauczanie o kra
jach obcych. Ten temat najbar
dziej podoba się dzieciom. Me
tody pracy są najróżniejsze — 
zawsze jednak, obok pracy nau
czyciela, ogromny wkład wno
szą dzieci — same zbierają in
formacje, dyskutują o różnicach 
i podobieństwach, oglądają ilu
stracje, filmy, wymieniają ko
respondencję z dziećmi szkolny
mi studiowanych krajów, przyj
mują w szkole osoby reprezen
tujące te kraje. Rezultat —

Najlepsi działacze naszego powiatu
(Dokończenie ze str. 1)

która uważana jest za najlep
szą w województwie, jest kie
rownik tamtejszej szkoły ob. 
Józef Sulak. Podobnie nauczy
ciele pracują w radach spół
dzielczych, klubach sportowych 
i innych organizacjach społecz
nych — słowem, nie ma orga
nizacji w naszym powiecie, w 
której nie byłoby nauczycieli. 
Często są oni kierownikami tych 
organizacji.

Obok pracy politycznej, nau
czyciele naszego powiatu są 
pionierami w pracy kulturalnej 
z dorosłymi. Prowadzą oni kur
sy w zakresie szkoły podstawo
wej, kursy problemowe, zespoły 
czytelnicze i uniwersytety po
wszechne. W tych formach pra- 
jpy trzeba wielkiego poświęcenia

i oddania, za co jesteśmy 
wdzięczni nauczycielom. W bie
żącym roku prowadzi się: 3 
uniwersytety powszechne, w 
tym jeden dla rodziców, 20 kur
sów w zakresie szkoły podsta
wowej, 5 zespołów czytelni
czych, 2 kursy problemowe i 3 
kursy języka obcego.

Stwierdzamy, że hasło rzu
cone przez tow. Gomułkę „Pol
ska krajem ludzi kształcących 
się" zostało przez nasze nauczy
cielstwo w pełni przyjęte.

Z tej krótkiej oceny pracy 
społecznej nauczycielstwa w na
szym powiecie jasno wynika, 
że najlepszym działaczem jest 
zawsze nauczyciel.

STANISŁAW DURBACZ 
I sekretarz KP PZPR 

w Suchej

uczucia obojętności, dawne 
przesądy, czy utarte opinie 
ustępują miejsca sympatii, za
interesowaniu i żywemu uczu
ciu przyjaźni dla kraju, o któ
rym się uczą.

I tak np. dzieci szkoły szwaj
carskiej poznają Japonię, dzieci 
szkoły indyjskiej — Południo
wo-Wschodnią Azję, dzieci kil
ku szkół polskich — kolejno: 
Francję, Japonię, Vietnam, W. 
Brytanię i Szwajcarię, młodzież 
szkoły USA—Indie, jedna ze 
szkół angielskich skoncentrowa
ła swoje zainteresowania na 
Turcji.

Czas, jaki szkoły eksperymen
talne poświęcają na wypełnie
nie takiego programu, jest róż
ny: jedne szkoły poświęcają mu 
kwartał, inne nawet 3 lata, 
włączając wiedzę o krajach do 
szeregu przedmiotów tradycyj
nych jak geografia, historia, li
teratura, języki obce, sztuka, 
psychologia itd.

Metody działalności szkół 
eksperymentalnych są niezmier
nie różnorodne i atrakcyjne — 
zawsze jednak wciągają dzieci 
do współpracy.

Inną formą pracy szkół 
eksperymentalnych to kluby 
UNESCO lub kluby przyjaciół 
ONZ zakładane przez dzieci i 
młodzież przy szkołach. Cele 
są te same, praca jednak od
bywa się poza programem 
szkolnym.

Oczywiście, że zasadniczą rolę 
w szkołach eksperymentalnych 
UNESCO odgrywa nauczyciel. 
Musi on przede wszystkim zdo
bywać materiał informacyjny, 
przemyśleć metody pracy. Ma
teriał zdobywa wszędzie, w 
ambasadach, u korespondentów 
zagranicznych, w agencjach 
morskich, w biurach podróży 
(piękne afisze!), w zagranicz
nych ośrodkach informacyj
nych, u swych kolegów z in
nych krajów.

Jakie są rezultaty tej pracy? 
Okazuje się — i tu zgodne są 
raporty wszystkich nauczycieli 
— że większość dzieci i mło
dzieży poddanych eksperymen
towi UNESCO nie tylko bije o 
głowę swych kolegów z innych 
szkół wiadomościami o studio
wanych krajach, ale przede 
wszystkim wykazuje zmianę 
stosunku do narodu tych kra
jów.

Jasną jest rzeczą, że praca, 
jaką podejmują szkoły ekspery

mentalne, nasuwa wiele trudno-

ści, a realizacja celów, jakie im 
przyświecają — zrozumienie 
współzależności między naroda
mi i konieczność współpracy — 
ujawnia wiele złożonych pro
blemów, niemniej jednak szkoły 
te robią wiele już przez to, że 
istnieją, że propagują nowe wy
chowanie, że stają się pioniera
mi w wychowaniu ludzi przysz
łości.

mgr A. SWIEYKOWSKA

0 pomocach naukowych 
słów kiika

Niedawno brałam udział w 
konferencji rejonowej w Ciel
nej. Byłam w zespole kl. I—IV. 
Oglądaliśmy lekcję w kl. I na 
temat „Życie zwierząt w lesie” 
— wprowadzenie litery i głoski 
„y”. Nauczycielka prowadząca 
lekcję zastosowała własnoręcz
nie przygotowane i bardzo cie
kawe pomoce naukowe. I wła
śnie na temat pomocy nauko
wych wykonywanych przez 
nauczycieli wywiązała się dy
skusja. Jedna z nauczycielek 
przyniosła na konferencję mnó
stwo ciekawych i pomysłowych 
pomocy naukowych. Po obej
rzeniu ich wspólnie doszliśmy 
do następujących wniosków.

Zakup wielu pomocy nauko
wych jest niemożliwy, brak ich 
bowiem na rynku. Robimy je 
więc sami. Wykonywanie po
mocy do każdej lekcji zajmuje 
nam masę czasu, przy czym 
prawie wszystkie pomoce wy
konujemy z własnego, tzn. ku
pionego za własne pieniądze — 
materiału.

Czy nie byłoby możliwe wy
produkowanie według wzorów 
i pomysłów nauczycieli seryjnie 
większej ilości pomocy nieraz 
bardzo prostych, a pożytecz
nych? Pomoce te nabywałyby 
szkoły oszczędzając czas i pie
niądze nauczyciela.

Może inni powiedzą coś na 
ten temat. Co do mnie, służę 
fotografiami nowych, cieka
wych, praktycznych pomocy 
naukowych (zwłaszcza dla kl. I) 
wykonanych i stosowanych w 
naszym okręgu.

ZOFIA BUJNOWICZ 
Łuszczanów, pow. Jarocin

nej ilości uczniów szkół zawodowych. 
Rozszerzyć w technikach i liceach zawo
dowych czasokres praktyki i organizować 
ją w miarę możliwości w zakładach prze
mysłowych i usługowych oraz w gospo
darstwach rolnych;

3. Rozbudowując sieć szkół średnich 
zawodowych 1 ogólnokształcących trosz
czyć się o bardziej racjonalne i równo-
mierne rozmieszczenie tych szkół na te
renie kraju;

4. W zakresie możliwym już obecnie 
dokonać zmian w programach w szkole 
podstawowej i średniej w kierunku uno
wocześnienia ich treści, powiązania z ży
ciem społecznym i techniką. Należy rów
nież zapewnić lepszą realizację nauczania 
zajęć praktycznych, a korzystając z po
mocy zakładów pracy i komitetów opie
kuńczych stwarzać i wyposażać pracow
nie.

W celu wszechstronnego rozwoju mło
dzieży szkolnej należy również podnosić 
poziom wychowania estetycznego, a tak
że zabezpieczać realizację programu wy
chowania fizycznego oraz rozwijać ruch 
sportowy i turystykę.

5. Wspólnym wysiłkiem władz oświato
wych, kolektywów pedagogicznych, orga
nizacji partyjnych i społecznych, należy 
podnosić systematycznie poziom pracy 
ideowo - wychowawczej szkoły i jej mo
ralnego oddziaływania;

6. Skoncentrować uwagę administracji 
szkolnej, organizacji partyjnych i związ
kowych, organizacji młodzieżowych i ro
dziców na podniesieniu sprawności szko
ły, .pełnej realizacji obowiązku szkol
nego w szkolnictwie podstawowym, 
zmniejszaniu odsiewu i drugoroczności 
we wszystkich typach szkół. W tym ce
lu niezbędna jest lepszą organizacja pra
cy szkoły, zwiększenie wymagań admi
nistracji szkolnej i rad pedagogicznych 
w stosunku do nauczycieli, stosowanie 
najbardziej efektywnych metod naucza
nia, bardziej zróżnicowane i wnikliwe 
podejście do uczniów, organizowanie róż
nych form pomocy dla uczniów odczu
wających trudności w nauce;

7. Rozwinąć szerokie 1 powszechne do
kształcanie pracujących. W tym celu 
rząd wraz z CRZZ i organizacjami spo
łecznymi opracuje w latach 1961—62 za
sady programowe i organizacyjne syste
mu podnoszenia kwalifikacji ogółu pra
cujących w gospodarce uspołecznionej 
oraz^długofalowy plan wprowadzenia 
tego systemu w życie. System ten wi
nien obejmować:

—- dokształcanie w zakresie szkoły 
podstawowej;

— przyuczanie do zawodu osób podej
mujących pracę;

— uzyskiwanie pełnych kwalifikacji 
zawodowych przez robotników niewy
kwalifikowanych;

— kształcenie pracujących w szkołach 
średnich wieczorowych i zaocznych oraz 
na kursach przygotowawczych do egza
minów eksternistycznych;

— doskonalenie specjalistyczne robot
ników, techników i innych pracowni
ków w związku z postępem technicz
nym;

— doskonalenie zawodowe rolników w 
zespołach przysposobienia rolniczego.

Komitet Centralny uważa za koniecz
ne odpowiednie zwiększenie w bieżącej 
5-latce nakładów państwowych na po
trzeby szkolnictwa związane z realizacją 
tej uchwały, a w szczególności na do
kształcanie nauczycieli pracujących, na 
wyposażenie pracowni zajęć praktycznych 
i uzupełnienie pomocy naukowych, na 
przedłużenie czasu trwania praktyk pro
dukcyjnych uczniów techników, na adap
tacje i wyposażenie pomieszczeń dla szkół 
przyzakładowych, oraz na rozszerzenie 
kształcenia nauczycieli w szkołach wyż
szych.

Nakłady państwa na te cele mogą i 
powinny byp poważnie uzupełńione. dzię- - 
ki inicjatywie społecznej, działalności’ ko- 
mitetów opiekuńczych i rodzicielskich, 
dzięki gospodarskiej inicjatywie władz 
oświatowych, zakładów pracy, załóg ro
botniczych i samej młodzieży.

Komitet Centralny z uznaniem stwier
dza, że społeczeństwo na apel partii w 
ciągu ubiegłych dwu lat zgromadziło na 
Społeczny Fundusz Budowy Szkół Tysiąc
lecia blisko 2,5 mld. złotych i wzywa ca
ły naród do dalszego aktywnego uczest
nictwa w zbiórce.

V.
Realizacja zadań, które obecne Plenum 

KC stawia przed szkolnictwem wymaga 
umocnienia i pogłębienia politycznego 
kierownictwa sprawami oświaty ze stro
ny instancji i organizacji partyjnych, 
oraz podniesienia aktywności wszystkich 
organizacji społecznych, działających na 
terenie szkoły oraz na polu oświaty.

1. Ważkim czynnikiem pomyślnego wy
chowania młodzieży jest współdziałanie 
domu ze szkołą w jej poczynaniach wy
chowawczych. Współdziałanie to winna 
organizować przede. wszystkim szkoła po
przez pracę z rodzicami. Pomagać jej w 
tym powinny wszystkie organizację spo
łeczne, mające ze szkołą styczność, a w 
pierwszym rzędzie partia.

Doniosłą rolę w dziedzinie współpracy 
domu i szkoły mogą i powinny odegrać 
komitety rodzicielskie. Instancje i orga
nizacje partyjne powinny okazać im 
szczególną pomoc, dbać o to, by w ich 
skład weszli rodzice cieszący się auto
rytetem i znani z postępowych poglądów. 
Prace członków partii w komitetach ro
dzicielskich traktować należy jako waż
ne zadanie partyjne.

2. Szczególna rola w życiu szkoły i 
wychowaniu młodzieży uczącej się przy
pada Związkowi Harcerstwa Polskiego, 
Związkowi Młodzieży Socjalistycznej i 
Związkowi Młodzieży Wiejskiej.

Głównym zadaniem tych organizacji 
jest współdziałanie w realizacji wycho
wawczych zadań szkoły i kształtowanie 
świadomej, aktywnej postawy młodzieży 
wobec nauki i obowiązków uczniowskich.

Wymaga to podniesienia na wyższy 
poziom pracy ideologicznej tych organi
zacji, zacieśnienie ich więzi z pracą 
szkoły i nauczycielstwa, rozszerzenia w 
ich działalności tych form, które roz
budzają wszechstronne zainteresowania 
naukowe młodzieży, zwłaszcza w dzie
dzinie techniki i wiedzy społecznej. 
Szczególnie ważne zadania spoczywają w 
tym zakresie na ZHP z uwagi na poważ
ne zwiększenie zadań dydaktycznych i 
wychowawczych szkoły podstawowej.

Plenum Komitetu Centralnego wytycza 
w swych uchwałach główne zasady refor
my szkolnictwa i węzłowe zadania szko
ły. W oparciu o uchwały Plenum KC nie
zbędna jest szeroka dyskusja zmierzają
ca do ustalenia najlepszych form reali
zacji reformy szkolnictwa i do wypraco
wania efektywnych środków polepszenia 
nauczającej i wychowawczej działalno
ści szkoły.

Organizacje i instancje partyjne win
ny inicjować i przewodzić tej dyskusji, 
nadawać jej kierunek, przyciągać do u- 
działu w niej całe nauczycielstwo, pra
cowników nauki, działaczy kultury i o- 
światy w mieście i na Wsi, aktyw ro
dzicielski, aktyw gospodarczy, załogi za
kładów pracy.

Szczególna uwaga aktywu gospodarcze
go i fabrycznego winna skoncentrować

Wspólne cele, jakie stawiają sobie or
ganizacje młodzieżowe na terenie szkoły, 
wymagają jedności i koordynacji ich dzia
łania. Instancje i organizacje partyjne 
powinny udzielić ZHP, ZMS i ZMW sta- 
łej pomocy w rozwijaniu ich pracy W 
szkole.

3. Ważne miejsce w życiu szkoły i spo
łeczności nauczycielskiej zajmuje Związek 
Nauczycielstwa Polskiego.

Nowe zadania szkolnictwa wymagają 
od ZNP wielkiego wysiłku przede wszyst
kim w aktywizacji ognisk związkowych. 
Winny one systematycznie i konkretnie 
walczyć o polepszenie wyników pracy 
każdej szkoły, o pogłębienie świadomości 
socjalistycznej nauczycieli i o ich aktyw
ną polityczną postawę.

Wielki problem doskonalenia zawodo
wego, dokształcania i samokształcenia na
uczycie1! może być rozwiązany tylko 
wspólnym wysiłkiem władz oświatowych 
i Związku Nauczycielstwa Polskiego.

4. Centralnym zadaniem instancji i or
ganizacji partyjnych na polu szkolni
ctwa i oświaty jest ofensywna walka ide
ologiczna przeciw obcym socjalizmowi po
glądom ideowym, przeciw wpływom bur- 
żuazyjnej świadomości i.moralności, wal
ka o przesycenie całego procesu kształ
cenia i wychowania socjalistyczną tre
ścią ideową.

Głównym' zadaniem szkolnych organi
zacji partyjnych jest rozwój organizator
skiej i wychowawczej działalności partii 
wśród nauczycieli, rozszerzenie politycz
nego oddziaływania partii w szkole i 
pozyskiwanie do swych szeregów warto
ściowych wychowawców i pedagogów- 
Instancje partyjne winny skupiać wokół 
swych poczynań liczny aktyw oświato
wy, umacniać swą więź z nauczyciel
stwem, pomagać szkolnym organizacjonj 
partyjnym w ich pracy. Instancje i orgaJ 
nizacje partyjne winny wzmacniać auto
rytet szkoły i podnosić rangę nauczycie
la w społeczeństwie.
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się na sprawach lepszej organizacji szkol
nictwa i kształcenia zawodowego, na wy 
korzystaniu wszystkich możliwości orga
nizacji szkół przyzakładowych i rozwija
nia kształcenia wewnątrzzakładowego.

Uchwały obecnego Plenum KC wzbo
gacają o nową, konkretną treść hasło 
„Polska krajem ludzi kształcących się”- 
Zbliżenie szkoły do życia, podniesienie po
ziomu nauczania i wychowania, upo
wszechnienie zawodowego kształcenia 
młodzieży w mieście i na wsi oraz wszech
stronny rozwój oświaty i dokształcania 
zawodowego pracujących — zapewnia 
stały wzrost kwalifikacji zawodowych, 
kultury i świadomości społecznej narodu, 
przyczyniać się będą do pomnażania siły 
gospodarczej kraju, przyspieszać budoWS 
socjalizmu.
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izenie kadencji można 
pełnym obiektywizmem stwier
dzić, że zespoły te mają na 
swym koncie duże zasługi i 
wiele sukcesów, a w szczegól
ności: w podnoszeniu rangi 
społecznej szkoły i nauczycie
la, w trosce o budowę nowych 
szkół i remonty starych, w za
łatwianiu spraw bytowych a w 
szczególności 
nauczycieli 
oświatowych, 
nansowym, zwłaszcza podczas, 
rozdzielania dodatkowych kre
dytów i rezerw budżetowych, 
na odcinku pilnowania wyko
nywania uchwał rad narodo
wych korzystnych dla szkoły 
i nauczycieli, i wielu innych 
drobnych 
drażliwych 
dualnie do 

Ostatnie
go Zespołu Radnych w Pozna
niu odbyło się w okresie ferii 
zimowych, na którym dokona
no podsumowania i oceny do
tychczasowej działalności oraz 
ustalono - wnioski do dalszej 
pracy związkowej w tym za
kresie. Oto niektóre z nich: 
umocnić organizacyjnie i instruk
tażowe zespoły powiatowe gdyż 
doświadczenie mówi, że ten ro
dzaj e ialaliwici związkowej daje

mieszka ulowych 
i pracowników 
w zakresie fi-

sprawach, nieraz 
i trudnych indywi- 
załatwienia.
zebranie Okręgowe-

bardzo dobre rezultaty dla szko
ły i nauczyciela, 
jeszce bardziej związać wszystkich 
nauczycieli-radnych z poszczegól 
nymi ogniwami związkowymi 
przydzielając im konkretne zada 
nia do załatwienia na terenie da 
nej rady narodowej, 
uwolnić członków ZNP — radnych 
od innej pracy 
mogli poświęcić 
czasu na pracę w radzie, 
zachęcić i przygotować 
nauczycieli i nauczycielki do 
c.y w radach narodowych, 
stworzyć szersze możliwości 
taktu nauczycieli radnych z 
łem nauczycielstwa danego 
nu, 
włączyć do pracy w Okręgowyn 
Zespole Radnych nauczycieli . 
pracowników oświatowych-posłów.

Na podstawie powyższych 
rozważań stwierdzić można, że 
pracę wszystkich ogniw związ
kowych z nauczycielami rad
nymi traktować musimy jakc 
niezmiernie ważny odcinek 
działalności związkowej — za
równo pod względem treści, 
jak i w zakresie metod i form. 
Nie od rzeczy też będzie mieć 
na uwadze, patrząc z perspek
tywy przeszłości w przyszłość 
właściwy dobór ludzi na te za
szczytne i odpowiedzialne 
funkcje społeczne. Liczyć się 
tylko może rzetelna i ofiarno 
praca.

społecznej, abj 
jak najwięcej

młodych 
pra

kon 
ogó- 
tere

MARIAN WALCZAK 
prezes Zarządu Okręgu 

ZNP w Poznaniu

CZĘSTO mamy okazję wi
dzieć, jak z zakładów pra- 
■y samochody wywożą 

odpady blachy, stali, drutów. 
Wiadomo, huty czekają. Prze
topione odpady będą ponownie 
służyły gospodarce narodowej.

Wiemy też jednak, że niektó
re pomoce naukowe sprowadza
my z zagranicy Ostatnio np. 
Centralna Składnica Harcerska 
sprowadziła (bodajże z NRD) 
silniczki elektryczne (naturalnie 
za dewizy) wartości około 
11 zł. Co to za silniczek? W pu
dełeczku skromny rysunek 
montażowy, kilka odpowiednio 
przyciętych blaszek, trochę 
drutu. Po prostu elementy, z 
których każdy laik potrafi ze
stawić bateryjny motorek.

Każdy może sobie łatwo sko
jarzyć te dwa fakty i wycią
gnąć logiczny wniosek, że 
przecież nasze odpady nie są 
gorsze i że na pewno kilka ton 
złomu mniej w piecu hutniczym, 
w porównaniu z pozostawie
niem w kraju cennych dewiz, 
to strata, która jest zyskiem.

Dlaczego poruszam ten te
mat?

Pracując blisko 10 lat na od
cinku wycho-wania pozaszkol
nego, i to w placówce specja
lizującej się w zagadnieniach

Program podboju

politechnicznych, doskonale wi
dzę walory wychowawcze, jakie 
daje zabawka, której dodałbym 
przymiotnik „poli techniczna". 
Z drugiej strony widzę niedo
mogi przemysłu i handlu na 
tym odcniku. Półki sklepów z 
zabawkami przeładowane są 
mniej lub więcej estetycznymi 
lalkami, drewnianymi kolejka
mi, samocnodzikami itp. 
Wszystko przeważnie nierucho
me lub co najwyżej trochę 
zmechanizowane. Szczytem 
skomplikowanej zabawki jest 
samochód o napędzie mecha
nizmu sprężynowego (wymaga 
pokręcenia kluczem). Jakie więc 
walory wychowawcze i kształ
cące mogą mieć takie zabawki? 
Bardzo minimalne, jeżeli chodzi 
o dzieci w 
10. A przy 
miczne.

Pokazują
rynku zestawy do konstrukcji 
i majsterkowania, ale między 
tymi, sporadycznie ukazujący
mi się zabawkami (politech
nicznymi) spotykamy się po
nownie ze wspomnianym sil- 
niczkiem elektrycznym. Tak, 
bo większość zabawek tego ty
pu to produkcja, niestety, nie 
naszego kraju, lecz innych kra
jów socjalistycznych. Wróćmy 
do wozów załadowanych zło
mem i postarajmy się wyobra
zić sobie taką sytuację.

Zakład pracy „X”. Na terenie, 
gdzie składowany jest złom, od
pady, zjawiają się przedstawi-

wieku powyżej lat 
tym ceuy astrono-

się wprawdzie na

ciele (dajmy na to) Spółdzielni 
Nauczycielskiej. Przeprowa
dzają selekcją i część złomu 
kwalifikują do dalszej eksploa
tacji. Złom wędruje do war
sztatów spółdzielczych, gdzie 
na podstawie dokumentacji i 
rysunków, odpowiednio dosto
sowane maszyny (również wy
cofane z produkcji, wycinają 
elementy silniczka elektrycz
nego, wagonika kolejowego, sa- 
mochodzika, dźwigu itp. Blasz
ki, druciki, śrubki kompletuje 
się w kartonik, załącza prosty 
rysunek roboczy, mała etykiet
ka, krótka dyskusja z Państwo
wą Komisją Ceu i... dewizy po- 
zostają w domu, powstają nó- 
we warsztaty pracy nowe za
potrzebowanie siły roboczej 
(emeryci, inwalidzi), pojawia 
się dobra, kształcąca zabawka, 
kończą się zmartwienia instruk
torów pracy pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej, związane z pro
blemem braku surowca.

A gdyby tak tę „wizję" prze
obrazić w realne kształty? Nie
wiele do tego potrzeba. Kilku 
entuzjastów ruszyłoby problem 
z miejsca.

Pionierską robotę proponuję 
wszystkim spółdzielniom nau
czycielskim, a stroną formalno
prawną zajmie się, chyba, od
powiedni Wydział Zarządu 
Głównego ZNP.

JERZY WEBER
Inowrocław

Szkoła, w której uczniom 
szkoda czasu na przerwę

WSPÓŁCZESNY integralizm 
klerykalny różni się od 
integralizmu cechującego 

okres średniowiecza. Różni się 
nie tyle celem, ile metodą dzia
łania, która musiała ulec zmia
nie na skutek procesu dziejowe
go. Kiedy zwyciężyła w szeregu 
państw europejskich rewolucja 
burżuazyjno - demokratyczna, 
Kościół — broniący systemu feu
dalnego — został oddzielony od 
państwa. Został więc w walce 
o swe panowanie nad życiem 
społecznym i światopoglądem 
ludzi zdany na własne siły — 
państwo przestało mu udzielać 
pomocy, tak wydatnej w okre
sie feudalizmu chociażby w po
staci wykonywania przez tzw. 
,,świeckie ramię” wyroków są
dów inkwizycyjnych, w postaci 
materialnego popierania Kościo
ła, czy też w postaci ustalenia 
praw dających przywileje dla 
Kościoła i kleru.

Po upływie niespełna stu lat 
od Rewolucji Francpuskiej, kie
dy na widowni walk społecz
nych pojawiły sie nowe siły w 
postaci ruchu robotniczego, Wa- 

, tykan zdecydował się oficjalnie 
pepswe KapitaHżrff7~Stalo się to 
w okresie pontyfikatu Leona 
XIII a później Piusa X. Papie
że ci uważali, że liberalny kapi
talizm nie jest dostatecznie jed- 
notypowy światopoglądowo, aby 
móc pod tym względem konku
rować skutecznie z socjalizmem. 
Katolicyzm miał stać się nie 
tylko sankcją systemu kapitali
stycznego, lecz również siłą spa
jającą go wewnętrznie, łagodzą
cą walkę klasową (solidaryzm 
społeczny), niwelującą w dro
dze reform zjawiska potęgujące 
narastanie wśród mas nastro
jów rewolucyjnych. Charaktery
styczne jest np., że idea korpo
racjom zmu została sformowana 
przez Kościół, a faszyzm ją tylko 
przejął ze społecznej doktryny 
Kościoła.

Jednakże skuteczność działa
nia Kościoła na rzecz systemu, 
z którym się związał, była uza
leżniona od jego faktycznych 
wpływów w społeczeństwie. Po 
rozdziale Kościoła od Państwa 
wpływy te uległy znacznemu o- 
słabieniu. Watykan wystąpił 
więc z integralistycznym pro
gramem odzyskania tych wpły
wów tym razem nie tyle po
przez współdziałanie z pań
stwem, chociaż korzystano i z 
tej drogi tam, gdzie to było 
możliwe, co poprzez oddziały
wania na państwo „oddolnie” 
przez katolików świeckich. 
Wówczas to rodzi się idea tzw. 
i,apostolatu” ludzi świeckich, 
zorganizowanych w ramach Ak
cji Katolickiej lub też działa
jących indywidualnie bądź gru
powo w ramach tzw. ruchu a- 
postolskiego, kierowanego przez 
kler. Hierarchia kościelna wy
daj e dyrektywy walki o opa
nowanie życia politycznego, 
związków zawodowych, kultury, 
prawodawstwa, oświaty itd.

Z tych założeń i z tego ruchu 
. wyrosną następnie polityczne 
partie chrześcijańskiej demo
kracji, tzw. „żółte” związki za
wodowe, katolickie organizacje 
oświatowe i kulturalne, związ
ki katolickich lekarzy, nau
czycieli, prawników, inżynie
rów, pielęgniarek, pracowników 
kultury, będące zorganizowa
nym wyrazem integralistycz- 
nych założeń programowych 
Kościoła i jego frontalnego 
wkroczenia do walki o pano
wanie nad światem, poprzez 
uzyskanie panowania nad każ
dym przejawem życia tego 
świata.

Charakterystyczne •— hierar
chia podkreślała zawsze, że po
lityczne panowanie nie jest dla 
niej najważniejszym celem — 
wzięcie władzy politycznej w 
ręce miało tylko wieńczyć pro
ces stopniowego, oddolnego o- 
panowania całokształtu życia 
społecznego. Z walki o władzę 
polityczną rezygnuje Watykan 
wyraźnie w okresie rozwoju fa
szyzmu i przewrotów faszy
stowskich w licznych krajach. 
Papieże Pius XI a później Pius 
XII widzieli w faszyzmie tę 
siłę, która miała być formą po
lityczną najlepiej broniącą sy
stemu kapitalistycznego i po
przez własną dyplomację ze 
Wszystkich sił popierali faszym 
torując mu drogę do general
nego starcia z komunizmem.

Starcie to jak wiadomo skoń
czyło się całkowitym krachem 
faszyzmu, wzmocnieniem sił sc- 
cjalistycznych i załamaniem 
koncepcji politycznych Waty
kanu.
O O drugiej wojnie świato- 
* wej w sferze politycznej 
Watykan raz jeszcze sięgnął 
po pomoc ruchów chadeckich. 
W związku z rozwojem sił po
litycznych lewicy, całą siłą za
częto propagować partie cha
deckie, które miały stać się 
przeciwwagą dla lewicy. Rodzi 
się wówczas, popierana gorąco 
przez dyplomację Watykanu 
koncepcja „Małej Europy”, w 
której pierwsze skrzypce gra
łyby właśnie polityczne siły 
klerykalizmu. Akcja ta miała 
konsolidować obóz polityczny 
kapitalizmu. Równolegle pod
jęto akcję, której założeniem 
było osłabienie społecznych 
wpływów komunistów. Najbar
dziej drastycznym jej przeja
wem była decyzja św. Officjum 
z 1949 r. grożąca ekskomuniką 
wszystkim katolikom współpra
cującym w jakiejkolwiek for
mie z komunizmem. W ten 
sposób chciano postawić mur 
między masami katolickimi a 
partiami komunistycznymi.

Ta akcja jednak Watykanowi 
„nie wyszła”. Jej reakcyjny 
charakter musiał przesądzić o 
jej praktycznych efektach po
dobnie zresztą jak dzieje się 
to we wszystkich innych dzie
dzinach, gdzie konserwatyzm i 
obskurantyzm klerykalnej do
ktryny i taktyki integralnej nie 
potrafi wytrzymać starcia z dy
namizmem ruchów i ideologii 
postępowych.

Tak jest również i w dziedzi
nie penetracji życia społeczne
go, dokonywanego poprzez 
„apostolat” świeckich. Rezultaty 
akcji „apostolskiej” w sferze 
wychowania, prawodawstwa 
oświaty, obyczajów, kultury 
nauki są więcej niż mierne, mi
mo że Pius XII olbrzymią wa
gę przywiązywał do rozwoju 
tego ruchu. Zorganizowane 
m. in. dwa światowe kongres} 
„apostolstwa świeckich”, które 
miały stanowić bodziec dla pe
netracji życia społecznego. Alę 
dyrektywy Watykanu nie są 
realizowane w stopniu, który 
można by uznać za sukces Ko
ścioła w walce o panowanie w 
życiu społecznym. Zarówno w 
państwach socjalistycznych, jak 
i wielu państwach kapitali
stycznych, zwłaszcza tam gdzie 
polityczne wpływy chadecji nie 
są dominujące, akcja społecz
na Kościoła ciągle stanowi mar
gines głównego, laickiego nur
tu życia narodów.

Ważnym elementem realizacji 
klerykalnego programu inte- 
gralistycznego jest unifikacja 
światopoglądowa, najbardziej 
ważka w działalności Kościoła 
dziedzina, choćby ze względu na 
jego specyfikę. Ten front kam
panii wojującego klerykalizmu 
jest chyba najbardziej doce
niany przez decydujące koła 
polityczne wielu państw kapi
talistycznych. Jednolitości ide
ologicznej państw socjalistycz
nych państwa kapitalistyczne 
nie są w stanie przeciwstawić 
jakiegoś równoważnika.

Pontyfikat Jana XXIII temu 
zagadnieniu poświęca szczegól
nie wiele uwagi. Ideą II Wa
tykańskiego Soboru jest prze
cież doprowadzenie do jedności 
wyznań chrześcijańskich, zastą
pienie dotychczasowej walki 
między tymi wyznaniami zbli
żeniem. W ten sposób w dzie
dzinie ideologicznej podział na 
strefy katolicką, protestancką i 
prawosławną zostałby zastą
piony nowym układem.

Ta konsolidacja ostrzem 
swym kieruje się przeciwko 
gwałtownie szerzącej się laicy
zacji życia oraz przeciwko co
raz bardziej rozszerzającym się 
wpływom ideologicznym, po
litycznym i społecznym mark
sizmu — leninizmu. W akcji 
przedsoborowej nie chodzi wy
łącznie o zbliżenie religijne — 
idzie o stworzenie jednolitego 
programu walki ideologiczne. ; 
przeciw socjalizmowi i stworze
nie warunków ułatwiających w i 
licznych krajach propagowanie 
poglądów klefykalnych. jaki 
powinien być kształt życia spo-

lecznego oraz inspirowanie jego 
realizacji.

Jak dotąd, Kościół nie może 
uważać, że całokształt głoszo
nych przez hierarchię poglą
dów ideologicznych jest przez 
katolików afirmowany, a w 
jeszcze mniejszym stopniu jest 
realizowany. Klerykalny inte
gralizm nie znajduje większe
go społecznego poparcia mas 
katolickich, 
ności jest 
katolickich, 
politycznej 
wyborczy na socjalistów czy 
komunistów, w sferze oświaty 
wypowiadają się za szkołą la
icką, w sferze kultury indeks 
ksiąg zakazanych traktują ja
ko nieobowiązującą ciekawost
kę, w sferze obyczajów nie go
dzą się z zakazem regulowania 
urodzeń przez stosowanie środ
ków antykoncepcyjnych itd.

Źródło tej rozbieżności mię
dzy postawą Kościoła a posta
wą wierzących jest oczywiste. 
Integralizm doktrynalny i tak
tyczny Kościoła nie uwzględ
nia zjawisk 
życiu, proces 
jako coś, 
i kierować w obrane przez 
bie łożysko. Rzecz prosta, ta
kie nieuwzględnianie praw 
rozwoju społecznego, konserwa
tyzm postawy mści się następ
nie na tych, którzy lekceważą 
rzeczywistość. Chociaż nie moż
na wróżyć sukcesów watykań
skiej koncepcji opanowania ży
cia, to zawsze trzeba się liczyć 
z tym, że mając poparcie reak
cyjnych sił społecznych może 
ona stanowić hamulec rozwoju 
społecznego.

Wyrazem rozbież- 
postawa tych mas 
które np. w sferze 
oddają swój głos

zachodzących w 
Iziejowy traktuje
można zatrzyrńać' 
obrane przez sie-

IM
E
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yADNE chyba hasło czy po- 
■^stulat wysuwane już nie

raz pod adresem naszego 
szkolnictwa nie wywołało dys
kusji tak powszechnej, gorą
cej przy tak krańcowo róż
nych często stanowiskach dys
kutantów, jak hasło „zbliżenia 
szkoły do życia”, „upraktycz- 
nienia nauki”, „utechnicznie
nia nauczania” i „politechni
zacji nauczania”. Hasła te w 
zasadzie oznaczają w sumie 
edno i mieszczą się w postu

lacie „zbliżenia szkoły do ży
cia”.

Nikt z nauczycieli nie ne
guje słuszności tych założeń, 
tylko nie wszyscy zdają sobie 
sprawę, jak praktycznie to 
zbliżenie szkoły do życia ma 
wyglądać. Stąd też płyną nie
porozumienia lub diametralnie 
różne stanowiska w tej 
kwestii. Wielu też rozumuje 
tak: „Zbliżenie szkoły do ży
cia — owszem, ale zajęć prak
tycznych nie mogę zorganizo
wać, bo nie mam pomieszcze
nia, nie mam warsztatów i na
rzędzi lub wreszcie nie mam 
specjalisty...”. Oczywiście, 
zagadnienia tego nie da 
wcielić w życie gładko, 
trudności, kłopotów.

Głęboko pojęły swoje zada
nia dzielnicowe rady narodowe 
w Warszawie, które według 
posiadanych możliwości finan
sowych postanowiły umożliwić 
inspektorom oświaty jego re
alizację. DRN Śródmieście 
przekazała na te cele (przygo
towanie pomieszczeń i wypo
sażenia pracowni) blisko mi
lion złotych. Inne dzielnice — 
według stanu zamożności. Włą
czyły się do tego komitety ro
dzicielskie, komitety opiekuń
cze. zakłady pracy, szkoły za
wodowe, instytuty naukowe i 
badawcze. Ta i owa szkoła o- 
trzymała zestawy narzędzi, 
różnego rodzaju drobniejsze i 
nieskomplikowane maszyny, 
wiele bardzo przydatnych od
padków drzewnych, blasza
nych, drutów, tektury, szkła 
itd. itd.

Poza tym szkoły własnym 
przemysłem starają się o suro
wiec.

Inspektoraty oświaty doko
nały przeglądu kadry nauczy-

że 
się 

bez

cielskiej i wyłowiły tych nau
czycieli, którzy mieli jakieś 
przygotowanie do prowadzenia 
zajęć praktycznych, wyszukali 
chętnych do specjalizowania 
się w tym przedmiocie, orga
nizują dla nich kursy kilkuty
godniowe przy pomocy in
struktorów z Pałacu Młodzieży 
i SN. Kuratorium urządziło w 
lipcu ub, roku kurs poświęco
ny technologii obróbki drewna, 
traktując go jako inaugurację 
cyklu kursów uwzględniają
cych wszystkie inne techniki 
stosowane w szkole podstawo
wej.

Tak w telegraficznym skró
cie przedstawia się w Warsza
wie sprawa wcielania tego za
dania w życie i rozwiązywanie 
wcale poważnych trudności, 
jakie są i jeszcze będą.

Myślę, że bardzo pouczająca 
dla wielu szkół wielkomiej
skich będzie historia dorabia
nia się pracowni zajęć prak
tycznych i kadry nauczyciel
skiej przez Szkołę Podstawo
wą nr 87 w Warszawie, przy 
ul. Malowniczej. Szkoła ta nie 
różni się zasadniczo od innych 
szkół warszawskich. Mieści się 
w nowym budynku szkolnym, 
oddanym w 1958 r., posiadają
cym 15 izb lekcyjnych, pra
cownie i salę gimnastyczną. 
Nauka w szkole odbywa się na 
dwie zmiany, bowiem szkoła 
liczy 23 oddziały i 900 uczniów 
przy 28 nauczycielach. Warun
ki więc, jak na stosunki war
szawskie — przeciętne.

W czasie nasilenia prac i za
biegów Szkoły nr 87 o zjedna
nie sobie sprzymierzeńców i 
protektorów Kuratorium zgo
dziło się na oddanie jej Zakła
dowi Teorii Kształcenia Poli
technicznego jako szkoły ćwi
czeń przy Wydz. Ped. UW, ce
lem prowadzenia politechni
zacji na zasadach eksperymen
tu, pod kierownictwem prof. 
dra I. Szaniawskiego.

Opracowano konieczne zmia
ny programowe, korekty w 
siatce godzin oraz sprecyzowa
no zadania poszczególnych na
uczycieli 1 ich udział w pra
cach eksperymentalnych.

Pierwsze kontakty były już 
nawiązane, przychylność róż
nych ludzi dla zamierzeń szko
ły pozyskana, a grono opieku

nów i protektorów powiększało 
się: znalazła się w ich szere
gach Wytwórnia Sprzętu Ko
munikacyjnego, Instytut Lot
nictwa, Spółdzielnia „War- 
sped” i Jednostka Wojskowa, 
wreszcie od września ub. rolni 
Warszawskie Zakłaazy Odzie
żowe. Trzeba przyznać, że dy
rekcje zakładów, rady zakła
dowe i podstawowe organi
zacje partyjne wykazały wiel
kie zainteresowanie ekspery
mentem, czego rezultatem było 
bezpłatne oddanie szkole na 
własność maszyn i narzędzi 
według wykazu Zakładu Poli
technizacji UW. Dzięki takie
mu stanowisku w krótkim sto
sunkowo czasie udało się zor
ganizować i wyposażyć 4 pra
cownie, a mianowicie: ślusar- 
sko-elektryczną, mechaniczną, 
krawiecką i stolarską.

Urządza się pracownią umo
żliwiającą gotowanie i pieczenie 
ciast oraz wprowadzenie róż
nych robótek dla dziewcząt.

Jak czuje się młodzież w tej 
szkole? Co mówią rodzice? Kol. 
Burcon twierdzi, że miał chłop
ców, którym można było wiele 
zarzucić pod względem wycho
wawczym. Ci są zapalonymi 
bywalcami szkolnych pracowni, 
a na przerwy niechętnie wy
chodzą, bo „szkoda każdej mi
nuty”. Dziewczęta są również 
porwane i pochłonięte swoimi 
zajęciami. Rodzice przyjmują 
„nowości” w swej szkole z naj
wyższym zadowoleniem i dumni 
są z tego, że ta ich szkoła 
„uczy czegoś, co jest w życiu 
dla człowieka pracy bardzo po
trzebne”.

Tak rozwiązała hasło „zbli
żenia szkoły do życia” jedna z 
warszawskich szkół. Oczywiście, 
zdają sobie sprawę z tego, że 
posiada ona specyficzne i bar
dzo sprzyjające warunki i dla
tego nie może być typowym 
przykładem dla szkół wiej
skich a nawet podmiejskich.

Być może jednak, iż niektó
re formy pracy szkoły przy ul. 
Malowniczej będą mogły wy
korzystać i inne placówki 
oświatowe. Chodzi tu szczegól
nie _ o właściwy sposób nawią
zania kontaktu z zakładami 
pracy i o stworzenie odpowied
niego klimatu w samej szkole 
dla „utechnicznienia nauczania”.
FRANCISZEK STROJOWSKI

i nazwisko, a aiotec Ii ife

Jedną z podstawowych form pracy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego jest akcja szkolenia nauczycieli. Powyższa fotogra
fia przedstawia dorobek ZNP w tym zakresie w ostatnim 
dwuleciu. ZNP w najbliższym okresie nasili swą działalność 
pedagogiczną wobec nowych zadań, jakie stawiają przed nim 
Uchwala VII Plenum KC PZPR j. VII Krajowego Zjazdu De

legatów ZNP.

OD czasu do czasu czaso
pisma językowe, a za ni
mi prasa codzienna i pe

riodyczna przypominają czytel
nikom o obowiązku pisania naj
pierw imienia, a potem nazwis
ka. Mimo to, .oraz bardziej za
czyna się szerzyć zwyczaj pisa
nia w szyku odwrotnym, co jest 
niezgodne z duchem naszego ję
zyka i może powodować różnego 
rodzaju-nieporozumienia, w wy
padku gdy ktoś ma nazwisko 
typu Wiktor, Bogdan itp.

Za ubiegły tydzień nagrody otrzymują kol. kol. Jadwiga Biel 
z Piły za list „Szukamy sojuszników przedszkoli” i Aleksander 
Grela z Nowego Sącza za korespondencję „Teczka ucznia też 
problem”.

Teczka ucznia - też problem

Koledzy, czy któryś z 
Was próbował podnieść 
teczkę uczniowską? Na 

pewno nie wszyscy. Spróbujcie 
jednak i zastanówcie się. Rę
czę, że zaczniecie myśleć o tym 
już bardziej na serio i tak jak 
mnie, sprawa ta nie da Wam 
spokoju.

Zaczęło się od tego, że pew
nego dnia spostrzegłem, iż mło
dzież którejś z klas nie siedzi 
prawidłowo na krzesłach, gdyż 
za plecami ma ulokowane tecz
ki. Zrobiłem ruch w klasie i 
okazało się, że młodzież była 
tu zupełnie niewinna, bo wy
szło na jaw, że teczki pod ław
ką zmieścić się nie mogą. Bliż
sze zainteresowanie sprawą do
prowadziło już prostą drogą do 
następującego wniosku:

Jeżeli uczeń ma być przygo
towany do 6 lekcji dziennie (tak 
jest w szkołach średnich), to 
winien wziąć ze sobą 5—6 pod
ręczników i około 6 zeszytów 
(plus dzienniczek i brulion), 
uwzględniając grubość książek 
i zeszytów (przeważnie są 100- 
ka.rtkowe) i fakt, że papier za
drukowany jest cięższy, zrozu
miemy, jakie ciężary dźwiga 
przeciętny uczeń zwłaszcza, że 
musi on zmieścić w ■ teczce 
pantofle, kostium gimnastyczny 
i śniadanie.

Podręczniki nosić, trzeba, bo 
stale mówi się o pracy nauczy
ciela t podręcznikiem, a że 
większość uczących jest zwo
lennikami _ ' .
(by uczeń miał całość materia
łu zawsze .
dawać by się mogło.-że nic tu 
już nie zmienimy, tak musi po
zostać, są problemy nie do roz
wiązania, czy coś podobnego.

A może jednak nie? Mam po
mysł, który wprawdzie nie jest 
jakąś rewelacją, ale mógłby 
przynieść pożądane rezultaty. 
Chodzi mi bowiem o drukowa
nie podręczników złożonych z 
kilku zeszytów obejmujących

kotejne działy, zaopatrzonych 
co najwyżej w jakąś okładkę- 
pudełko.

Podobnie wydaj e się np. sa
mouczki języków obcych, ency
klopedie, poradniki itp. Pomyśl
my, czy koszty byłyby napraw
dę większe. A może dużo niż
sze, gdyż można by np. druko
wać książki na gorszym papie
rze, ponieważ nie byłyby tak 
narażone na zniszczenie, jak 
podręcznik, w którym niszczą 
się zarówno te kartki, które 
używamy, jak i „czekające” na 
późniejsze wykorzystanie 
koniec roku szkolnego.

Tym prostym sposobem 
ka uczniowska zelżałaby 
ba o połowę i nie byłoby

pod

tecz- 
chy- 
pro-

blemu teęzek za plecami, te
czek na podłodze oraz stałej 
groźby skrzywienia kręgosłupa 
i niepotrzebnego naciągania 
mięśni rąk.

Jakie jeszcze dobre strony 
miałaby taka forma wydawni
cza? Przede wszystkim mniej
sze byłoby ryzyko straty książ
ki, gdyż w najgorszym razie 
ginąłby jeden tylko dział ja
kiegoś przedmiotu, a reszta, 
pozostawałaby jeszcze do użyt
ku w domu. Przy dzisiejszych 
trudnościach wydawniczych i 
braku podręczników, kiedy 
strata podręcznika jest już stra
tą na rok cały, ten moment wy
da,je się niemniej ważny.

Ale czy tylko tyle można tu 
zrobić?

Takie podręczniki jak mate
matyka czy fizyka powinny we
wnątrz zawierać tylko przykła
dy rozwiązanych zadań wyka
zujących zastosowanie omawia
nych w danym rozdziale związ
ków czy wzorów, a właściwe

zbiory zadań, ułożone według 
■wszelkich wymogów metodycz
nych, powinny tworzyć osobny 
zeszyt i być przynoszone tylko 
wtedy, kiedy przerabia się za
dania z jakiegoś działu. Taki 
zbiorek dla jednej klasy byłby 
naprawdę niewielkim zeszytem 
i na pewno lepiej spełniałby 
swą rolę niż dotychczasowe, po
rozrzucane po podręczniku za
dania. I znów korzyści: dalsze 
umniejszenie ciężaru podręcz
nika.

Jeśli zaś .chodzi o zeszyty, tc 
naprawdę wydaja się zbrodnią 
kazać młodzieży kupować gru
be, ciężkie zeszyty dla tak ma
ło przekonywającego celu, jak 
całość materiału zebrana w jed- 
njrni zeszycie.

Mam nadzieję, że tych kilka 
przykładów przekorne Kolegów, 
władze oświatowe i wydawni
cze, by na tym polu coś zmie
nić.

ALEKSANDER GRELA
Nowy Sącz

Szukamy sojuszników przedszkoli

grubych zeszytów

pod ręką), więc wy

O ILE potrzeby istnienia 
przedszkoli nikt nie 

kwestionuje, to wiedza ludzi 
o warunkach i sposobach pracy 
tych placówek jest niewystar
czająca, a niekiedy zupełnie 
błędna.

Rodzice i szerszy ogół społe
czeństwa często uważają przed
szkole za „przechowalnię dzie
ci”, zaś pracę 
czyni określają 
nowanie” dzieci, 
sytuacji trudno 
rzeczową współpracę i pomoc 
rodziców, co ze względu na 
dobro dziecka jest konieczne. 
Praca w przedszkolach ma ' 
swoją specyfikę, personel pe- i 
dagogiczny boryka się czasem 
z poważnymi kłopotami i trze
ba, aby o tym początkowym ! 
etapie zorganizowanego pro
cesu wychowania więcej wie- i 
działy i mówiły instancje ■ 
związkowe, prasa pedagogicz- i 
na j konferencje rejonowe.

Sposoby i warunki pracy z 
dziećmi oraz wyposażenie 
przedszkoli to oddzie'ny roz- : 
dział. Wszyscy na ogół są zgod- \ 
ni co do przekonania, że dziec- i

wyehowaw- 
jako „pil- 

W takiej 
liczyć na

ku trzeba zapewnić opieką i 
wypełnić czas zorganizowanymi 
zajęciami. Jednak przyjemny i 
pożyteczny pobyt w przedszko
lu można zapewnić dziecku po
przez atrakcyjne zabawy i wy
korzystanie różnorodnych po
mocy i. sprzętu. Brak dosta
tecznej ilości tych pomocy od
czuwa chyba większość naszych 
placówek przedszkolnych. Wła
dze oświatowe nie są w stanie' 
zaspokoić wszystkich potrzeb w 
tym zakresie. Do poprawy za
opatrzenia mogliby wydatnie 
przyczynić się rodzice, państwo 
idzie im przecież z dużą pomocą 
biorąc naprawdę symboliczną 
kwotę za całodzienny pobyt 
dziecka w przedszkolu (od 1.6 do 
79 zł miesięcznie w zależnoś
ci od poborów). Dlatego śmia
ło powinniśmy egzekwować 
składki na komitet rodzicielski. 
To w końcu i rodziców sprawa, 
aby ich dzieci wygodnie sie
działy przy stolikach podczas 
obiadu (a czasem długo brakuje 
krzeseł, bo trudno.się doprosić 
naprawy zepsutych), spały w 
łóżeczkach, miały więcej zaba
wek.

Szukamy równocześnie i in
nych sojuszników. Jeden z nich 
„ujawnił" się sam. Otóż „Ruch" 
w Pile przekazał miejskim 
przedszkolem pewną ilość za
bawek wycofanych z handlu, 
za co należy się serdeczne po
dziękowanie. Pewną tradycję 
na naszym terenie ma już też 
współpraca ze szkołami podsta
wowymi, nauczyciele prac 
ręcznych zobowiązali się służyć 
pomocą przedszkolu. Podobną 
współpracę obiecuje Komenda 
Hufca Harcerskiego w Pile.

Wierzę, że w wyniku działal
ności naszych nowych przyja
ciół przedszkolne kąciki lalek 
i przyrody wzbogacą się o cie
kawe i przydatne nam okazy, a 
zepsute pomoce i sprzęt docze
kają się naprawy.

Nie chodzi tu jednak tylko o 
naszą placówkę, tylko o Pilę 
Chodzi o to. aby wszędzie zna
leźli się ludzie gotowi otoczyć 
opieką przedszkola i ich ma
łych „uczniów".

JADWIGA BIEL
Pila

Ostatnio zajął się tą sprawą 
Wł. Lubaś („Polonistyka” z 
4. 1960). Stwierdził on, że „wśród 
około 260 kandydatów na studia 
polonistyczne na UJ (w r. 1959) 
podpisu z imieniem w pierw
szej kolejności użyła zaledwie 
czwarta część piszących wypra
cowanie”. Ten sam błędny szyk 
stosowało „od 95% uczniów w 
klasach IV 1 V szkoły podsta
wowej do 60 lub 70% w klasach 
starszych”. Na 260 świadec
twach maturalnych mamy w 
50 podpisach nauczycieli na
zwisko na pierwszym miejscu! 
„Dzieje się tak dlatego —- kon
kluduje autor — że nauczyciele 
nie zwracają żadnej albo pra
wie żadnej uwagi na ten błąd 
językowy”. Z tego powodu dr 
Urbańczyk („Język Polski” 
r. 1954) domagał się, aby „wia
domości o poprawnym szyku 
imienia i nazwiska weszły na 
stałe w program nauczania ję
zyka polskiego”. Zagadnienie ma 
już sporą bibliografię, datującą 
się od r. 1948, kiedy to wyraźnie 
dało się zaobserwować coraz 
częstsze stosowanie błędnej ko
lejności.

Czas najwyższy, aby sprawą 
tą zajęła się szkoła. W związku 
z tym chciałbym przypomnieć 
nauczycielom argumenty uza
sadniające poprawną kolejność 
„imię — nazwisko”.

Prof. K. Nitsch („Język Pol
ski 1954“) Pisze: „Kolejność 
„imię — nazwisko” powstała 
stąd, żę pierwotnie każdy 
człowiek miał nazwę jed- 
aoczłonową, którą od upow
szechnienia się chrześcijaństwa 
było „imię chrzestne”; dla od
różnienia go zaś od imienników 
dodawano jakieś określenie. Po
wstał więc np. Jan Kołodziej 
obok Jana Sułkowskiego pocho
dzącego z Sułkowic, co się po
tem stało nazwiskiem”.

Można, by tu przypomnieć 
Mickiewicza, który pisze do Do
brzyńskich: „By rozeznać się 
wpośród takiej mieszaniny, brali 
różne przydomki od jakiej zale
ty lub wady. Tak mężczyźni ja
ko i kobiety. Dobrzyńskich na
śladując inna szlachta bliska 
brała również przydomki, zwane 
imioniska”.

Pisanie nazwiska na pierw
szym miejscu jest sprzeczne z 
tzw. duchem języka polskiego, o 
czym pisze prof. W. Taszycki 
(„Poradnik Językowy" 1949) i co 
podkreśla Jarosław Iwaszkie
wicz mówiąc: „Zwyczaj to 
przeczący duchowi języka pol
skiego i przykry jest przez se
ryjne jak gdyby traktowanie 
ludzi”. Mówi o tym i prof. Do
roszewski („Poradnik Języko
wy". 1958 r.): „Nazywanie Ada
ma Mickiewicza Mickiewiczem 
Adamem jest urąganiem poecie,

jest zaszeregowaniem go do lu
dzi pospolitych, jest pewną try
wialnością, której wobec poety 
— ani zresztą wobec nikogo in
nego, gdy się np. adresuje list, 
nie wypada się dopuszczać”.

Wzgląd na budowę wyrazu 
omawia prof. Taszycki („Porad
nik Językowy" r. 1949): „Imię i 
nazwisko stanowi jak gdyby 
wyraz złożony (zestawienie) słu
żący do oznaczenia jednostki 
ludzkiej, do wyróżnienia jej w 
tłumie, do łatwiejszego jej od
nalezienia w większej czy 
mniejszej społeczności. Jeden z 
członów wyrazu złożonego —. 
bez względu na jego formę — 
wyraża cechę dominującą, wy
różniającą dany przedmiot od 
innych podobnych, człon zaś 
drugi oznacza całość albo całą 
resztę cech przedmiotów, na 
których podstawie w ogóle go 
pojmujemy, zaliczając do zna
nego nam dobrze wyobrażenia 
lub pojęcia. Człon pierwszy na
zywamy wyróżniającym, "człon 
drugi — utożsamiającym. Człon, 
wyróżniający stoi na pierwszym 
miejscu, utożsamiający — na 
drugim. I to jest stan rze
czy zwykły, poprawny, ma
jący za sobą przeszłość języko
wą, sięgającą głęboko w czasy 
przedhistoryczne. W połączeniu 
imienia i nazwiska rolę członu 
wyróżniającego (pierwszego) 
pełni imię, rolę członu utożsa
miającego (drugiego) gra naz
wisko. Toteż układ: imię — na
zwisko jest uzewnętrznieniem 
normalnego procesu językowe
go. Oto dlatego mówiło się i pi
sało dawniej wyłącznie a dzisiaj 
przeważnie się mówi i pisze: 
Mikołaj Rej, Jan Kochanowski, 
Artur Grottger, Wilhelm Roent
gen”.

Piszmy i mówmy tak, jak ca
ła Europa, podkreśla prof. 
Nitsch: „Omówiony zwyczaj pa
nuje w całej europejskiej kul
turze, od Anglii i Francji do 
Rosji, z wyjątkiem języka wę
gierskiego”.

Nie pozwalajmy zatem mówić 
uczniom: nazywam się _
Adamski Zbigniew. Sprawdźmy, 
czy wszystkie zeszyty i książki 
są przez uczniów podpisane pra
widłowo i przy okazji wytłu
maczmy im istotę zagadnienia. 
Nie dopuszczajmy do takich 
wypadków jak ten o którym 
mówi Wł. Lubas: „W jednej z 
prowincjonalnych szkół Rze- 
szowszczyzny uczeń zapytany, 
dlaczego wszystkie zeszyty i 
książki podpisał szykiem z naz
wiskiem najpierw, odpowie
dział, że takie jest zarządzenie 
wychowawcy klasy. Poradziłem 
mu, aby zmienił szyk na od
wrotny, za co, jak się później 
dowiedziałem, otrzymał karę od 
od nauczyciela!”

JOZEF SYKULSKI
Kraków
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Awt o siksie 7 nauczycielu
SPRAWOM politechnizacji

— jak podaje „Dziennik Lu- 
dowy” (nr 15) poświęcona była 
dwudniowa konferencja dzia
łaczy oświatowych ZSL.

Na konferencji podkreślono, 
że w dużych miastach, osie
dlach, gdzie istnieją zakłady 
produkcyjne, wprowadzenie po
litechnizacji do szkół jest spra
wą prostszą i łatwiejszą aniżeli 
w środowisku wiejskim: trud
ności lokalowe, brak wyposa
żenia warsztatów szkolnych, 
brak odpowiedniej kadry nau
czycielskiej.

W praktyce — mówiono — 
uczniom szkól wiejskich trzeba 
umożliwić bliższe zapoznanie 
się z pracą PGR, kółek rolni
czych, spółdzielni produkcyj
nych.

Podawano wiele interesują
cych przykładów wskazujących 
możliwości, jakie stoją przed 
szkołą na wsi. Wniosek był 
jeden.

„Każdy doświadczony peda
gog i działacz, znając realne 
możliwości swego środowiska, 
powinien rozwijać takie formy 
pracy, które wielostronnie za
równo w sensie praktycznym, 
jak i teoretycznym stwarzały
by młodzieży podstawy do opa
nowania w przyszłości kon
kretnego zawodu".
J TNIWERSYTETY ROBOT-

NICZE mają coraz więcej 
słuchaczy i często dyrekcja jest

w kłopocie, co począć ze zgła
szającymi się kandydatami.

„Sztandar Młodych** (nr 14) 
podaje interesujące informacje 
na temat Uniwersytetu Robot
niczego ZMS w Szczecinie.

Różne są przyczyny podejmo
wania decyzji uczenia się przez 
nauczyciela. Budzą się marze
nia o dalszej nauce, często 
matki mówią, że muszą się 
uczyć, żeby je dzieci szanowa
ły, doniosłą rolę odgrywają po
budki finansowe, awans itp. 
Szczególnie jeden wypadek 
wart jest podkreślenia.

„Ma trzydzieści parę lat i 
ciężkie, niewesołe życie. Jej ko
leżanki machnęły dawno ręką 
na marzenia o swojej przyszło
ści -r— niech będą niższe za
robki, gorsza praca, byle teraz 
nie ślęczeć nad książką, nie 
wracać po nocy. Matka sze
ściorga dzieci 
opłaci się ten 
Najstarszy syn 
technikum, ale 
czyć na jego pomoc w 
szłości? Dla mnie nauka, to je
dyne wyjście — powiedziała — 
jedyny promyk nadziei, że ży
cie może być lepfśze, a los 
wdzięczniejszy".

O POWAŻNYCH brakach w 
dziedzinie upowszechnie

nia kultury pisze „Głos Pracy** 
(nr 15). Mimo ogromnych osią
gnięć — jakie notujemy w 
ostatnich kilku latach — braki

obliczyła, że 
rok wysiłków.
chodzi już do 

czy można li- 
przy-

te to przede wszystkim rozpro
szenie środków i sil.

Zespolenie twórców i arty
stów, literatów i aktorów, mu
zyków, plastyków — to lepsze 
warunki współpracy z grupują
cymi ich stowarzyszeniami 
twórczymi oraz lepsza platfor
ma bliskiego współdziałania lu
dzi sztuki z klasą robotniczą.

„Inaczej będzie mógł jedno
lity Związek reprezentujący 
pracowników kultury i sztuki 
współpracować z państwowym 
kierownictwem tego resortu, z 
Ministerstwem Kultury i Sztu
ki oraz ze wszystkimi central
nymi instytucjami i organiza
cjami, które w upowszechnia
niu kultury biorą poważny 
udział. Chodzi o to, aby Zwią
zek był równorzędnym partne
rem, kompetentnym u? rozuiią- 
zywaniu wszystkich wspólnych 
spraw.

Myśl utworzenia jednolitego 
Związku Zawodowego Pracow
ników Kultury i Sztuki podyk
towana jest więc przez życie, 
przez zmieniające się warunki, 
nowe wymagania i zwiększają
ce się zadania. Wiążemy z tym 
projektem nasze nadzieje. Na
dzieje na to, że nowa organi
zacja związkowa służyć będzie 
lepiej swoim środowiskom, sku
tecznie przyczyni się do dal
szych sukcesów na wielkim 
społecznym froncie upowszech
niania dóbr kultury i sztuki".

„PŁOMYK” POMAGA NAUCZYCIELOWI
Numery lutowe „Płomyka” za

wierać będą, jak zawsze, oprócz 
pozycji rozrywkowych i instrukta
żowych, materiały wychowawcze i 
poznawcze z różnych dziedzin.

Krótkie aktualności polityczne i 
gospodarcze omawiane są w sta
łych pozycjach: ,,Z biegiem Odry” 
i „W kraju i na świecie”.

Język polski
Wiersz* liryczne, baśń ludowa w 

nrze 3, opowiadanie wychowawcze 
wspólczespte (przesądy) i reportaż 
o pracy/jEktorów w telewizji w 
nrze 4.^*aV nrze 4 rozpoczyna się 
druk wesołej opowieści fantastycz
nej „Podróże pana Kleksa”.
* W obu numerach rubryka „Precz 

/z błędami”, w nrze 3 Konkurs Or
tograficzny.

Nowości wydawnicze
Szkoła ogólnokształcąca a techni

ka — oprać. Tadeusz Nowacki - 
PZWS — 9,50

Praca produkcyjna uczni ów 
Związku Radzieckim — oprać.
Tadeusz Nowacki — PZWS — 10,—

Aleksander Lewin — Makarenko - 
PZWS — 29,50

Izabela Kaniowska-Lewińska — Li
teratura dla dzieci 
od początków -do 

arda. Kwaskowska 
większych utworów 
klasach V— “

Wojciechowski ■ 
nia młodzieży 
WP —

Henryk Jankowski 
wybór moralny •

Andrzej Wyczański
wa posiać książki —Ossol. — 25,- I

Janina Lubieniecka — Towarzy
stwo do ksiąg elementarnych —
NK — 15,— *

M. Parnowska-Kwiatkowska — Baz-i 
grota i rysunek dziecka — | 
NK — 9,- !

Wyposażenie ogródków przedszkol
nych oraz placów zabaw — oprać 
Z. Bogdanowicz i D. Horn — 
PZWS — 4,—

Józef Karol Lasocki — Podstawowe 
wiadomości z nauki o- muzyce —
PWM — 18—

Stanisław Bem — Rysunek map —
PPWK — 21, l.e

Aniela Chałubińska — Ćwiczenia 
geograficzne w kl. V—VII —
PZWS — 5,—

Bronisław Dzikiewicz — Topogra
fia — MON — 35,—

,W. Bętkowski — Ćwiczenia bota
niczne w szkole ogólnokształcą
cej — PZWS — 

Werner Eraunbek — Uczeni
sają światem — Iskry — 

I. Naumienko — Jądrowe 
. napędowe — MON —

i młodzież.' 
roku 1864 —

9,50
— Lektur; 

literackich
VII —.PZWS — 6,5C

- Zainteresowa - 
pracującej — 

20,-
— O właściwy
- Iskry — 9.-
- Mikrofilm no-

5,50 i 
wstrzą- 

20- 
zespoły 

10,—

Mikołaj Nowak

PRZEZ 38 lat był radcą 
prawnym Zarządu Głów
nego ZNP. Studia, zna

jomość fachowej literatury kra
jowej i zagranicznej oraz dłu
goletnia praktyka uczyniły z 
niego wybitnego znawcę ustaw 
szkolnych. Znajomość tę umiał 
wykorzystać dla dobra setek 
nteresantów udzielając im po
rad w Zarządzie Głównym 
ZNP i występując jako obrońca 
na rozprawach dyscyplinar
nych. Spokojny, zrównoważony, 
nie tylko jasno rozwiązywał 
gmatwaninę przepisów, z któ
rych nie zawsze umieli się wy
plątać oskarżyciele, ale ducho
wo podnosił kolegów w przy-

Na szerokim świecie

Historia
Nr 3 - opowiadanie o otrzęsi

nach. Nr 4 — opowiadanie o Be
mie. Przy obu opowiadaniach duże 
barwne ilustracje. W nrze 5 (ma-, 
rzec) będą reprodukcje skarbów 
wawelskich.

Biologia
Nr 3 — opowiadanie o krzyże- 

dziobach, na okładce „Wieloryb — 
najwięk&ze zwierzę świata”. 
— ciekawostki przyrodnicze.

Geografia
Nr 3 I 4. Opowiadanie o bohater

skiej wyprawie do bieguna połud
niowego. Nr 3 — artykuł o zdoby
ciu Hindukuszu z fotografiami z 
wyprawy. Nr 4 — fragmenty z wy
danej ostatnio książki Wolkowa — 
„Niebo i Ziemia” z ilustracjami.

Technika
„Klub na kółkach” (stała pozycja) 

podaje pierwsze instrukcje dotyczą 
ce budowy śkuterka.

Redakcja „Płomyka” bardzo pro
si o nadsyłanie uwag o stopniu 
przydatności czasopisma w wycho
wawczej i dydaktycznej prac) 
szkoły.

ZMARLI

Nr 4

PROBLEM upowszechnieniajkrych dla nich chwilach do- 
Kultury znajduje również 9 chodzeń czy rozprawy.

wiele miejsca w kwartalniku I Jednocześnie służył Zarządo- 
„Kultura i Społeczeństwo” (tom | wi Głównemu radą przy opra
ły nr 4). 8 ■ '

Autor podkreśla, że od dłuż
szego już czasu daje się zano
tować w całym kraju poważny 
rozwój inicjatyw kulturalnych 
na wsi.

Szczególną uwagę poświęca 
organizatorskiej działalności 
tych mieszkańców wsi, którym 
leży na sercu zmniejszenie dy
stansu kulturalnego, jaki dzieli J łaj Nowak dał dowód odwagi 
jeszcze 
jakiej 
podjęła 
krotnie 
czesnej 
gospodarczych i kulturalnych, 
choć w niektórych gromadach 
te ostatnie znajdowały się pier
wotnie na dalszym planie. Są 
jednak i takie gromady, które 
pozostają 
ralnej, a 
chyba w 
i niecelowych tendencjach do 
uczynienia kultury doraźnie 
rentowną. Autor pisze:

„Zaryzykowałbym twierdze
nie, że pogłębia to istniejące i

cowywaniu projektów ustaw 
dotyczących oświaty i nauczy
ciela. Popularyzował na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” i ka
lendarzy znajomość praw i o- 
bowiązków nauczycielskich.

W momencie krytycznym dla 
Związku jesienią 1937 r., kiedy 
co premier Skladkowski zawie
sił Zarząd Główny ZNP, Miko-

wieś od miasta. Praca, | cywilnej wykazując, że troska 
w wielu przypadkach 8 o niezależność Związku nie jest 
się młodzież, niejedno-1 dlań frazesem. Wraz z Wandą 
zachęca wieś do równo-| Wasilewską i zecerem Joczy-

realizacji inwestycji

bez placówki kultu- 
przyczyny tego tkwią 
nieusprawiedliwionych

sem staje na czele Komitetu 
Strajkowego, uczestniczy w de
monstracjach nauczycieli i pra
cowników ZG, broni mienia

związkowego przed marno
trawstwem nasłanych dyle
tantów.

Klęska wrześniowa nie zała
mała go duchowo. Staje się 
jednym z organizatorów nau
czycielskiej spółdzielni spo
żywców „Zaranie” przy ul. 
Wilczej 2. W tych latach 
zbrodni, głodu i bezrobocia 
spółdzielnia ta była dla nau
czycieli dużą pomocą.

Spółdzielnia spełnia i inne 
ważne funkcje w walce z na
jeźdźcą. Nowak wydawał nie- i 
zatrudnionym nigdzie nauczy-! 
ciełom i dzieciom nauczycieli 
zaświadczenia o pracy w spół
dzielni, które je chroniły przed 
wywozem do Niemiec na 
roboty.

Spółdzielnia była ponadto 
punktem zbiorczym działaczy 
tajnego nauczania, sabotażu 
i dywersji, punktem przekazu
jącym literaturę nielegalną.

Mikołaj Nowak przetrwał ge
hennę obozu koncentracyjnego 
w Dachau. Po wyzwoleniu 
Czerwony Krzyż skierował go 
na kurację do Szwecji. Po po
wrocie do kraju staje, w owe 
trudne pierwsze lata po woj
nie, do pracy w Zarządzie 
Głównym ZNP. Inspiruje za
kładanie w całym kraju spół
dzielni nauczycielskich, kas 
pożyczkowo - oszczędnościo
wych i nadal służy poradą ko
legom.

Z kolei Mikołaj Nowak staje 
do pracy w Polskiej Agencji 
Oświatowej, jest założycielem 
wraz z innymi spółdzielni 
nauczycieii-emerytów: „Wspól
na Sprawa”, w której zabiega 
o zachowanie jej nauczyciel
skiego charakteru. Tak samo 
wraz z innymi wznawia dzia
łalność Nauczycielskiej Spół
dzielni Mieszkaniowej.

Oddany sprawom gospodar
czym, nie zapomina o czysto 
ideowych: nauczyciele-emeryci 
nie chcą zerwać łączności ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol
skiego, toteż Nowak jest współ
organizatorem Oddziału ZNP 
przy „Wspólnej Sprawie” 
i członkiem Sekcji Emerytów, 
czułym i wrażliwym na idea
ły, które mu przyświecały od 
młodych lat.

Zmarł 20.1.1961 r.
WACŁAW POLKOWSKI

Przed otwarciem nowego okresu
NA STOPNIACH Kapitolu 

prezydent-elekt John F.
Kennedy złożył przysięgę na 
wierność konstytucji i z tą 
chwilą stał się urzędującym 
prezydentem Stanów Zjedno
czonych. Zaraz potem wygło
sił swoje pierwsze orędzie. Za
chodnich sojuszników USA we
zwał do dalszego zacieśnienia 
współpracy i wzmacniania sił, 
krajom gospodarczo zacofa
nym obiecał taką pomoc, żeby 
mogły „same sobie dopomóc” 
— co skomentowano jako po
moc bez warunków politycz
nych, krajom Ameryki Łaciń
skiej zaofiarował poparcie w 
ich dążeniu do „zrzucenia o- 
kowów nędzy”, przy czym do
dał uwagę: „...niechaj wiedzą 
inne państwa, że półkula na
sza zamierza pozostać panem 
własnego domu”. Jeśli chodzi 
o stosunki z państwami socja
listycznymi, to Kennedy zade
klarował politykę koegzysten
cji, a nawet więcej: 
mienia. „Niechaj obie 
strony 
rozstrzymać problemy, 1 
nas dzielą, zbadają, jakie 
bierny nas łączą”. Nowy 
zydent przyrzekł wreszcie 
parcie ONZ — „ostatniej 
szej najlepszej nadziei w 
ce, w której narzędzia wojny 
daleko wyprzedziły narzędzia- 
pokoju”.

Uroczyste orędzie Kennedy’e- 
go miało ton podniosły i na
strojone było na nutę pokojo
wą, tak samo jak przed ośmiu 
laty orędzie prezydenta Eisen
howera. Oby się na tym ana
logie skończyły! Prezydent USA 
jest faktycznym kierownikiem 
rządu amerykańskiego i sam 
dobiera sobie zespół współpra
cowników, z którymi realizo
wać będzie swój program po
lityczny i gospodarczy. Zaczy
na więc jak by wszystko od 
nowa. W praktyce, niestety, 
zmiany te dotyczyły zazwyczaj 
tylko spraw drugorzędnych. 
Jak więc będzie teraz?

Po ośmiu latach rządów re
publikańskich ster polityki a-

porozu- 
„Niechaj obie nasze 
powiedział — zamiast 

które 
pro- 
pre- 
po- 
na- 

epo-

„Widzenia” organ młodych twórców

W Krynicy zmarła nagle 
po 50 latach pracy pedagogicz
nej, Kol. Helena Chmielowa, 
nauczycielka Szkoły Podstawo
wej nr 2.

24 grudnia 1960 r. zmarl 
w Wyśmierzycach, pow. Biało
brzegi, Kol. Franciszek Wilew- 
ski, emerytowany nauczyciel, 
zasłużony pedagog i aktywny 
działacz spółdzielczy.

W grudniu 1960 r. zmarła w 
Zakopanem Kol. Maria Brydo- 
wa, emerytowana nauczycielka 
szkoły średniej w Krakowie, 
zasłużony pedagog i wycho
wawca.

8 grudnia 1960 r. zmarła Kol. 
Franciszka Wrońska, długolet
nia nauczycielka zakładów, 
kształcenia nauczycieli, wizyta
tor, a ostatnio dyrektor Okrę
gowego Ośrodka Metodycznego 
w Lublinie.

tak różnice kulturalne między g tralnym Klubie, Studentów War- 
jromadami lepiej zorganizowa- " ’ ' " ’ ”
nymi społecznie a bardziej za
cofanymi. Jeśli we.żmiemy pod 
uwagę, że w tych ostatnich 
nieśmiałe zaczątki . inicjatywy 
społecznej tłumi często lokal
na biurokracja, niewprawni 
działacze nie są zaś w stanie 
zwalczyć przeszkód formal
nych — to stanie się oczywi
ste, że pozostawienie samym 
sobie gromad, które nie umia
ły zdobyć Się na program bu-1 nie gubernatorowi radomskiego 
dowy lub remontu ośrodka j ..Dystryktu” Kundtowi, chociaż. 
, t ' • u I wypowiedział je (tak, jak fragmen-/culturdlno - oświatowego, H2eg|.y poprzednie i następne) Oberre- 
jest niczym innym jak otwar-1 gierungsrath stegemann. 
ciem furtki tak zwanym inicja- : 
tywom' fundatorskim (...)

(...) Sprawa za/pó śnionych, 
gromad, gdzie miejsce państwa 
dziś — jutro zajmuje ten czy 
ów fundator ze swoim nieobo
jętnym dla przyszłości spo
łecznej inicjatywy programem, 
staje się najwyraźniej jednym 
z najdonioślejszych aspektów 
aktualnej polityki upowszech
nienia kultury9'.

D. CH.

UKAZAŁ się pierwszy nu- l z deklaracji ideowej pisma, c- 
mer „Widzeń”, organu I powiada się ono po stronie spo- 
młodych twórców, sku- ’ 

pionych głównie przy Central-

szawy „Hybrydy”. Jak wynika

Wy jaśnienie
Komunikuję uprzejmie, że w ar; 

tykule moim pt. „Hitlerowski 
urzędnik o szkolnictwie polskim w 
czasie okupacji” („Głos Nauczy
cielski” Nr 3 z 15.1.1960) popełniłem 
dwa błędy.

Mianowicie część słów o wielkich 
sukcesach „tajnego szkolnictwa 
polskiego” przypisałem niepotrzeb- 

. nie gubernatorowi radomskiego 
Kundtowi, chociaż 

I wypowiedział Je (tak, jak fragmen- 
| ly poprzednie i następne) Oberre- 

8 ’ Drugi błąd polega na tym, że pi- 
1 sząc (na wstępie) o czynnych w 

sensie jak najbardziej dodatnim 
nauczycielach polskich, którzy w 
latach 1942—45 byli jeńcami Oflagu 
VIb w Doesel k. Warburga — po
myliłem imię jednego z Nich: po
rucznika rezerwy 18 pułku piechoty 
Zygmunta Scisłowskiego, uczestnika 
Bitwy nad Bzurą we wrześniu 
1939 r.

Za obydwa błędy przepraszam 
serdecznie Czytelników „Głosu Na
uczycielskiego”, Jego Redakcję 
(którą proszę o ogłoszenie niniej
szego listu) oraz prof. Zygmunta 

» Scisłowskiego.
STEFAN JELLENTA

łecznego postępu. „Jesteśmy ’e- 
wicą twórczą — piszą członko
wie zespołu redakcyjnego. — 
Opowiadamy się za sztuką ideo- 
ową, ąfirmującą ludzkie ideały 
przyszłości. Sztuką związaną z 
żywotnymi i skomplikowanymi 
problemami naszego czasu, za
sadniczymi sprawami epoki, 
wyrażającą najpiękniejsze za
sady człowieczeństwa”.

W zeszycie poza licznymi 
wierszami młodych zwracają 
uwagę: krótkie wspomnienie 
Anatola Sterna o poecie-komu- 
niście międzywojennego dwu
dziestolecia Brunonie Jasień
skim i rozmowa przedsta
wicieli redakcji na temat funk
cji poezji oraz innych ważnych 
problemów sztuki ze znanym 
współczesnym literatem Stani
sławem Ryszardem Dobrowol
skim.

Pismo zamieszcza nadto no-

tatki, omawiające prace tereno
wych środowisk twórczych. Jak 
można zorientować się chociaż
by z rubryki odpowiedzi redak
cji, klub „Hybrydy” otrzymuje 
również utwory młodych, mie
szkających na wsi oraz w ma
łych miasteczkach. Niektóre z 
nich przewiduje się do wyko
rzystania, niektóre zwraca się 
autorom z uzasadnieniem, dla
czego nie nadają się do druku. 
Zwłaszcza poradnictwo w pisa
niu — należałoby w przyszło
ści chyba jeszcze bardziej roz
budować. Ż tej. formy pomocy 
mogliby skorzystać równic;, 
nauczyciele próbujący swych 
sił w poezji.

Interesujący się omawianym 
pismem mogą otrzymać je za 
pośrednictwem poczty zwraca
jąc się w tej sprawie bezpo
średnio do redakcji: Warszawa, 
ul. Mokotowska 48 (gmach klu
bu „Hybrydy”). Cena egz. 5 zł.

(K. TOM)

W dniu 21 grudnia 19S0 r. zmarła w Lidzbarku Wam. Matka 
nasza

NAUCZYCIELKA LICEUM

Lingwista” uczy bawiąc
JAK nauczyć obcego języka . natomiast, że nastąpi to znacz- 

dzieci w wieku przed- i nie prędzej niż w grupie dzieci, 
Szkolnym? Jakie sposoby i po

moce naukowe do języka są 
najbardziej atrakcyjne dla mło
dzieży szkolnej, czy stosować 
w nauczaniu obcej gramatyki 
metodę repetycyjno-pamięcio- 
,wą, czy też starać się te wia
domości ugruntować w jakiś 
„weselszy sposób” — odpowie
dzi na te i szereg innych py
tań dal wykładowcy Spółdziel
ni Pracy Nauczycieli Języków 
Obcych „Lingwista” na nie
dawnej konferencji prasowej.

Konferencję rozpoczęła lekcja 
przykładowa początków nauki 
języka francuskiego z przed
szkolną grupą dziecięcy pro
wadzoną przez kol. dr M. Kalk- 
stein. Bardzo to była ciekawa 
lekcja — dzieci przyniosły na 
nią swe lalki, misie, kotki i 
pieski. Nauczycielka starała się 
prostymi pytaniami zadawany
mi po francusku stworzyć dzie
ciom możliwość operowania 
szczupłym zasobem francuskich 
słów z dziedziny ich zaintereso
wań i. obserwacji. Potem inna 
zabawa — śpiewanie niedawno 
-nauczonej piosenki podczas za
bawy w koło i sprawdzenie, czy 
dzieci rozumieją właściwy tekst. 
Następnie gimnastyka — wy
konywanie ćwiczeń i odpowia
danie na pytania „Co robię?” 1 
tak, na każdej lekcji będą dzie
ci opisywały bądź to obrazki, 
bądź brały udział w malej in
scenizacji. bądź też bawiły się 
w sklep, kuchnię, lekarza, po
sługując się zabawkami, któ
re trzy razy w tygodniu przyno
sić będzie oczekiwana z naj
większym zainteresowaniem 
i,pani doktór”.

Nie wiem, jak prędko nastą
pi w tej grupie moment, że 
dzieci dysponując już pokaźnym 
zasobem słówek i wiadomości o 
składni poczują, żs język obcy 
jrcale taki obcy nie jest. Wiem

gdzie nauczyciel zanudza swych 
wychowanków nieciekawie zor
ganizowanymi repetycjami oraz 
metodą „paznokciową” — od- 
tą-dotąd. Nauczycielka już od 
pierwszej chwili potrafiła wy
eliminować obcość na lekcji, 
dziecko czuje się tutaj swobod
nie, co stwarza warunki do ro
bienia postępów. Grupa zaczęła 
lekcje w listopadzie ub. roku, 
a dzisiaj jest już poważnie za
awansowana.

Podobne zabawki, jakimi po
sługują się z -dziećmi nauczy
ciele „Lingwisty”, widzimy na 
wystawie. Są tam wykonane z 
plastiku termometry, strzykaw
ki, mebelki dla lalek, a także 
zabawki papierowe, (np. dom- 
ki), które dzieci wykonując w 
czasie lekcji uczą się je nazy
wać w obcym języku.

Gra w domino — pomaga w 
opanowaniu liczenia. A do cze
go służą kolorowe kółka z pa
pieru? To szczególne wyróżnie
nie dla dziecka, które bierze 
żywy udział w zabawie. Kółka 
— „ordery” nakleja się do 
dzienniczka postępów. Na sto
łach leżą grube albumy, w któ
rych nauczyciele skolekcjono- 
wali mnóstwo potrzebnych do 
lekcji barwnych obrazków za
czerpniętych z czasopism. A cóż 
to za wspaniała pomoc nauko
wa — zwykły kartofel. Z kar
tofla można wyrzeźbić nożem 
śmiesznych „ludzików”, którzy 
będą wykonywali szereg czyn
ności (np. kłaniali się, spali, 
kłócili się). Czynności te dzieci 
będą nazywały „po francusku”.

Dla małych anglistów — in
diańskie pióropusze i bębenki. 
Służą one do zabawy w praw
dziwych Indian, którzy posłu
gują się językiem angielskim. 
Żeby być prawdziwym Indiani
nem nie wystarczy jednak do
brze bębnić i potrząsać pióro-

i puszem, trzeba też trochę po- i Dorobek warszawskiego 
: trudzić się na ćwiczeniach fo- I „Lingwisty” w postaci metod

Zmarła została pochowana w Krakowie w dniu 24.XII.1960 r.

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach okazali nam 
tyle współczucia, serdeczności i pomocy, a Zmarłej oddali 
ostatnią przysługę, a w szczególności Wydziałowi Oświaty WRN 
w Olsztynie, Gronu Nauczycielskiemu Liceum Ogólnokształcą
cego w Lidzbarku Warm. i Liceum Pedagogicznego, Komitetowi 
Rodzicielskiemu Liceum Ogólnokształcącego, Oddziałowi Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego i młodzieży składamy najserdecz
niejsze podziękowanie

MĄZ, CÓRKA I SYN
niatycznych przy magnetofo
nie poprawiając swój „indiań
ski” akcent.

Metodyka nauczania młodzie
ży szkolnej jakkolwiek wzbo
gacona podręcznikami nie od
biega w zasadzie od metod uży
wanych w pracy z dziećmi 
przedszkolnymi. I tu, i tam 
obowiązuje generalna zasada — 
uczniowie nie mogą zbyt długo 
przebywać na krześle, muszą 
być w ruchu. Nauczyciel „Ling
wisty” — jak widać z przeglą
dów eksponatów wystawy — 
działa według zasady: im wię
cej konkretów, tym bardziej 
atrakcyjna lekcja. Te konkrety 
to tablice obrazkowe, łatwy i 
ciekawy wybór tekstów piose
nek i opowiadań (z „Małej 
Mozaiki”), serie przeźroczy, 
które można interesująco omó
wić posługując się dziecinnym 
rzutnikiem, to wreszcie coś bar
dzo a niezwykle przydatnego na 
lekcji — tablica (ustawiona pod 
kątem 45 st. do podłogi) obciąg
nięta flanelą. Do tej flaneli 
„przykleja” się bez kleju jak 
do magnesu każdy obrazek. 
Szczególnie ta ostatnia pomoc 
naukowa godna jest rozpo
wszechnienia — dzięki niej 
można w łatwy sposób z ma
łych kolorowych obrazków 
komponować całe opowiadania

Wszystko, co tu oglądaliśmy, 
to wynik kilkuletniej pracy, 
wynik kilkuletnich doświad
czeń, to bogaty dorobek w po
staci pomocy naukowych. Każ
dy nauczyciel obcego języka za
trudniony w spółdzielni powi
nien się takich pomocy dopra
cować, jeśli chce, aby jego lek
cja wywarła na uczniach wła
ściwe wrażenie. Najważnu. sza 
jest jednak pierwsza lekcja, w 
której nauczyciel musi sobie 
zjednać uczniów.

dydaktycznych i pomocy na
ukowych na pewno nie raz bę
dzie przedmiotem dyskusji na
uczycieli z innych spółdzielni 
języków obcych. Warto, aby 
inicjatywę tej spółdzielni — 
której nauczyciele hołdują me
todzie: „uczyć bawiąc” mają 
duże osiągnięcia — przejęły i 
inne na terenie naszego kraju 
placówki nauczające języków 
obcych.

W. M.
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MIESIĄC
Zamówienia I przedpłatę na 

prenumeraię „Głosu Nauczyciel
skiego” przyjmują urzędy pocz
towe i listonosze. Można rów
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6-100020, Warszawa, u!. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre- 

Snutneracie kwartalnej zł 8, pół
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat, do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające
go okres prenumeraty, z wyraź
nym zaznaczeniem, że wpłata 

I dotyczy prenumeraty „Głosu 
Nauczycielskiego”.

6 stycznia 1961 r. zmarł po długiej chorobie w 50 roku życia

Kol. Maksymilian KLATK0WSKI
mgr. filozofii, inspektor szkolny powiatu Pruszków

W ciągu wieloletniej pracy w szkole 1 w nadzorze pedagogicz
nym wykazał niepospolitą pracowitość i wielką troskę o dobro 
szkoły. W okresie okupacji walczył w szeregach partyzanckich. 
Śmierć Kol. Siatkowskiego wzbudziła głęboki żal wśród na
uczycieli i społeczeństwa. Cześć Jego pamięci!

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO

W PRUSZKOWIE

Ogłoszenia drobne
SKŁADAM serdeczne podziękowa

nie wszystkim Koleżankom i Ko
legom, którzy pośpieszyli mi z bez
interesowną pomocą w czasie cho
roby. Szczególnie pragnę wyrazić 
głęboką wdzięczność kol. Markowi 
Wośnemu, który dał mi krew, 
kol. kol. Marii Roth, Marii Gas- 
parskiej — Otwinowskiej, które za
łatwiały wszelkie formalności, na
stępnie kol. kol. Irenie Lopander, 
Irenie Jurneczka, kierownikowi 
Szkoły nr 1, kol. Konstantemu Kli
maszewskiemu, kol. Tadeuszowi So- 
hajowi, kol. Henryce Proch, Danu
cie Koraban oraz Inspektorowi O- 
światy w Strzelinie. Ich bezintere
sowna pomoc dala 
wód nauczycielski 
ka rodzina**.

Janina Tuszyńska 
nauczycielka Szkoły nr 1 

w Strzelinie 
woj. Wrocław

K-21

przykład, że za- 
to „jedna wiel-

z domu Cyrbas

PREWENTORIUM Kolejowe w Ja- 
nowicach Wielkich, powiat Jelenia 
Góra, zatrudni dwóch wykwalifiko
wanych wychowawców (wychowaw
czynie). Pożądane uzdolnienia mu
zyczne. Wynagrodzenie wg siatki 
Min. Oświaty plus 10 proc, dodatek 
i świadczenia kolejowe (bilety ko
lejowe, umundurowanie, węgiel). 
Mieszkanie w dwuosobowym poko-

ju. Wyżywienie na miejscu za nie
wielką opłatą.

K-22

NAUCZYCIELKA dobrze sytuowa
na pozna kolegę w wieku 45—55 lat. 
Chętnie wdowca z dzieckiem lub 
samotnego. Oferty: Sekcja Ogłoszeń 
Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, Wiejska 12 dla „HP”.
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ZEGARY sygnalizacyjne, szkolne — 
wykonuje Stanisław Foryś, Biel
sko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

P-8-316-0

ZEGARY sygnalizacyjne, szkolne 
— wykonuje Stanisław Foryś, Biel
sko-Biała, Dzierżyńskiego nr 39.

P-8-316-0

MARII SKOWYRA, nauczycielki, 
pracującej do wojny w Sorokach 
— poszukuje Antoni Wlizio. Zgło
szenia do redakcji. 25

belgijski, wysłał ostatnio dwą 
nowocześnie uzbrojone batalio
ny wojsk nad granicę kongij- 
ską w Ruanda-Urundi, aby w 
razie potrzeby pospieszyły na 
pomoc zagrożonej ludności bel
gijskiej w Kongo. Ruanda- 
Urundi stanowi terytorium po
wiernicze ONZ, oddane w ad
ministrację Belgii. Obsadzenie 
przez nią granicy kongijskiej 
może zapowiadać nową inter
wencję zbrojną, taką samą —' 
która w ub. r. wywołała w Kon
go zajścia.

W sprawie Konga wypowie
działa się w Casablance kon
ferencja sześciu państw afry
kańskich: Maroka, Egiptu, Gha
ny, Nigerii, Gwinei i Mali oraz 
Wolnej Algerii i Cejlonu. Kon
ferencja zażądała przywrócenia 
Lumumby do władzy, którą sam 
naród mu powierzył. Konfe
rencja w Casablance poparła 
również wyzwoleńcze dążenia 
narodu algierskiego, nadto zaś 
w osobnej rezolucji potępiła Iz
rael jako „narzędzie nowego 
kolonializmu i imperializmu”,, 
a nową republikę afrykańską 
Mauretanię, do której Maroko 
rości sobie pretensje terytor
ialne, określiła jako sztuczne 
państwo, stworzone po to, by 
Francja mogła. wykorzystywać 
jego terytorium do celów gos
podarczych i stategicznych.

W związku z rezolucją w 
sprawie Izraela trzeba tu 
wspomnieć, że po całym świę
cie rozeszła się pogłoska, jako
by rząd tego państwa w poro
zumieniu z Francją budował 
bombę atomową. Rząd Izraela 
zaprzeczył tej wiadomości, a 
prasa tego kraju wyjaśniała, że 
współpraca z Francją ogranicza 
się do budowy reaktorów ato
mowych, które mają dostarczyć 
energii niezbędnej do nawod
nienia i zagospodarowania pu
styni Negew.

Jeśli chodzi o sprawę algier
ską, to de Gaulle — jak było do 
przewidzenia — wygrał refe
rendum. Ale rząd wolnej Al
gerii aktu tego nie uznał. W 
jaki sposób prezydent Francji 
zdoła zrealizować swój program 
„algierskiej Algierii” — wbrew 
samej Algerii? Od zręcznego 
rozegrania tej partii w dużym 
stopniu zależy przyszła pozycja 
Francji na kontynencie afry
kańskim, tak mocno już nad- 

. Trzeci próbny wy-

merykańskiej przejął znów de
mokrata. Budzić to może pew
ne nadzieje, że Waszyngton 
nawiąże do linii Roosevelta. 
Tej nadziei dał wyraz premier 
Chruszczów w depeszach do 
Kennedyego z okazji Nowego 
Roku i zaprzysiężenia. W od
powiedzi na depeszę gratula
cyjną Kennedy wyraził prze
konanie, że ich wspólne wysił
ki doprowadzą do polepszenia 
stosunków między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjedno
czonymi.

Czy Kennedy spełni oczeki
wania tych, którzy pragną od
prężenia atmosfery międzyna
rodowej? Przemawiałby za tym 
ogólny ton jego orędzia. Za
warte w nim jednak zdanie 
o półkuli zachodniej, które „za
mierza pozostać panem włas
nego domu” w sposób zdaje się 
dosyć niedwuznaczny zapowia
da, że nowa administracja a- 
merykańska będzie kontynuo
wała kontrolę nad krajami 
Ameryki Łacińskiej i „chroni
ła” je przed wszelką zmianą 
utrwalonego porządku rzeczy.

Tu od razu wypływa spra
wa Kuby. Na zakończenie swo
jej kadencji Eisenhower zer
wał stosunki z rządem Fidela 
Castro. Bezpośrednią przyczy
ną tej decyzji była nota rządu 
kubańskiego, który zażądał 
zredukowania personelu dyplo
matycznego USA na Kubie do 
11 osób, tzn. tylu, — ilu Ku
ba ma w Stanach Zjednoczo
nych. Tak więc po Republice 
Dominikańskiej, Gwatemali, 
Haiti, Nikaragui, Paragwaju i 
Peru — USA jako siódme pań
stwo amerykańskie zerwało 

i stosunki dyplomatyczne z Ku
bą.

Kennedy jako elekt odmówił 
zajęcia w tej sprawie stanowi
ska, dopiero więc teraz dowie
my się, jak zamierza rozwiązać 
problem kubański. Dodać tu 
trzeba, że- we wschodniej części 
wyspy stacjonuje 3000 żołnie
rzy amerykańskich w bazie 
Guantanamo, którą Stany Zjed
noczone mocą traktatu z 1903 
roku objęły w dzierżawę na 

I‘ czas nieograniczony. Poprzedni 
rząd amerykański oświadczył, 
że z bazy tej nie ustąpi. Jest 
rzeczą pewną, że obecny rząd 
decyzję tę potwierdzi. ________ , ...........  ..™

. W związku z patrolowaniem: weręźona. Trzeci próbny wy- 
| Morza Karaibskiego przez flotę buch bomby atomowej na Sa- 
USA. szkoleniem oddziałów in- harze przysporzył Francji dal- 
wazyjnych i innymi wrogimi szych wrogów i kłciootów. Rząd 
krokami — rząd Kuby oskarżył: francuski jednak zdaje się zroJ| 
Stany Zjednoczone w Radzie । zumiał wreszcie, że struny nie j 
Bezpieczeństwa o przygotowy- 1 należy przeciągać, według bo-it’ 
wanie agresji. Dwudniową de- wiem nieofiejahiytń Iń._ :macjl,J 
batę Rada zakończyła bez następny próbny wybuch bom- 
uchwały. Ostatnio ta napięta by nuklearnej zamierza prze4 ■ 
atmosfera nieco jakby się od- prowadzić na południowych obiJ 
prężyła i rząd kubański zde
mobilizował straż obywatelską, 
która ubezpieczyła Hawanę i 
różne ważne punkty na wyspie.

Zaostrzyły się natomiast sto
sunki w Laosie, gdzie amery-. ..vt____  „ __
kańska pomoc wojskowa dla ! znalazła się nagle w obliczu po- 
rebelianckich oddziałów gen. i ważnych trudności. Rząd pre- 
Novosana stworzyła groźbę nie- i miera Eyskensa wystąpił z pro- 
bezpiecznych komplikacji .mię- ' gramem daleko posuniętych 

oszczędności w wydatkach pań
stwa. zwłaszcza zaś okrojenia 
świadczeń z tytułu ubezpieczeń 
społecznych. Doprowadziło to do 
wybuchu potężnego strajku. 
Zajścia w Belgii mają zresztą 
tło bardzo złożone i wymaga
łyby szczegółowego omówienia. 
Jedno jest w każdym razie 
pewne, że Belgia, która zali
czała się do państw o najwyż
szej _ stopie życiowej, będzie 
musiała teraz mocno zacisnąć 
pasa.

Strajk w Belgii jest jednak 
tylko sprawą wewnętrzną tego 
kraju. Szersze natomiast znaź 
czenie miało spięcie między 
rządem NRF z jednej, a rzą
dami NRD i ZSRR z drugiej 

| strony. W obydwóch wypadkach 
chodziło o umowy handlowe, 

| konsekwencje jednak mogłyby 
i być bardziej poważne. Jak wia- 
j domp, Tząd boński w ub, r. wy- 
| powiedział umowę handlową z 
NRD, traktując to jako formę 
szantażu w sprawie Berlina. 
Brak umowy między dwoma 
państwami niemieckimi groził 
wprost nieobliczalnymi skutka
mi politycznymi. Na szczęście 
w ostatniej chwili rząd boński 
skapitulował i zawarł z NRD 
umowę, co pozwoliło utrzymać 
status auo. Jeśli chodzi o umo
wę ze Związkiem Radzieckim, 
to Bonn zażądało, by jej tekst 
wyraźnie stwierdzał, że posta
nowienia umowy odnoszą się 
także do Berlina Zachodniego. 
Rząd radziecki warunku tego 
przyjąć nie mógł z przyczyn 
zasadniczych i układy zerwano. 
Jednak i w tym wypadku rów
nież rząd boński w ostatniej 
chwili, a mianowicie 31 grud
nia, ustąpił i podoisał umowę, 
która obowiązywać będzie 3 la
ta i przewiduje nawet wzrost 
obrotów o 425 milionów marek.

Ogólnie rzecz biorąc — W 
wielkiej polityce panuje obec
nie jakby przerwa, coś w ro
dzaju zawieszenia działań. Na 
razie jeszcze nowa administrac
ja amerykańska musi się zor
ganizować i sformułować swoje 
stanowisko w zasadniczych 
sprawach. Nowy sezon politycz
ny rozpocznie się zapewne do
piero w marcu, gdy ONZ wzno
wi debatę rozbrojeniową,

wrs.

szarach Pacyfiku.
! O tym zaś, jakie znaczenie 
mają obszary afrykańskie dla 

| gospodarki europejskiej — naj- 
' lepiej mówi przykład Belgii, 
i która po wyparciu z Konga

dzynarodowych. Zdaje się, że i 
w Waszyngtonie już zrozumiano 
powagę sytuacji, ostatnio bo
wiem rząd angielski po uzgod
nieniu sprawy z sojusznikami 
zachodnimi poparł koncepcję 
reaktywowania w Laosie ko
misji kontrolnej, do której, jak 
wiadomo, wchodzą przedstawi
ciele Polski, Kanady i Indii. 
Londyn zresztą jest zdania, że 
władzę w Laosie powinien spra
wować rząd neutralistyczny, 
tylko taki bowiem zagwarantu
je tam utrzymanie pokoju wew
nętrznego, a każda próba usta
nowienia. rządu prawicowego 
prowadzi w tym kraju do woj
ny domowej.

Jakie zaś nieszczęścia i nie
bezpieczeństwa sprowadzają 
wojny domowe — obserwować 
możemy w Kongo, gdzie całko
wity rozstrój władzy i służby 
publicznej sprowadził na kraj 
katastrofalną klęskę głodu. 
Międzynarodowa organizacja 
żywnościowa FAO rozpoczęła 
dostarczać do Konga ziarno 
siewne kukurydzy, tymczasem 
jednak codziennie rośnie tam 
liczba wypadków śmierci gło
dowej.

Na żądanie prezydenta Kasa- 
vubu przewieziono premiera 
Lumumbę z Thysyille do wię
zienia w Bulue nieopodal Ja- 
dotyille w prowincji Katanga. 
W czasie transportu konwo
jenci znęcali się nad więźniem, 
co zaobserwowali naocznie żoł
nierze szwedzcy. Przedstawiciel 
Kasayubu na konferencji pra
sowej w Leopoldyille oświad
czył. że Lumumba stanie przed 
sądem, po czym dodał: „Ocze
kujemy na sędziów, których 
Narody Zjednoczone przyrzekły 
do nas skierować”. Krążą po
głoski, że premierowi Lumum- 
bie grozi wywiezienie do Belgii.

Tymczasem w Radzie Bezpie
czeństwa upadły dwie radziec
kie rezolucje, które domagały 
się uwolnienia premiera Lu
mumby oraz wycofania z Kon
ga obywateli belgijskich. Upad
ła również dywersyjna rezoluc
ja państw zachodnich, która za
wierała apel o humanitarne 
traktowanie wszystkich więź
niów politycznych w Kongo.

Główny winowajca nieszczęść, 
które spadły na Kongo — rząd

ZGUBIONO świadectwo ukończenia
Zasadniczej Szkoły Metalowe! Nr 2 
w Warszawie na nazwisko Bogdan 
Barwikowski. 26

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
ręczne, naprawia wykonuje nowe 
Warsztat Rzemieślniczy BANASIK 
Katowice-Szopenice, Sienkiewicza 
nr 2. K-11-0

Adres redakcji: Warszawa, ni. Spasowsklego S/8 Telefony: 8-34 20. 6 10-11 
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dakcyjnego: Teofil Wo)enskl (naczelny redaktor) 
Szurek (sekretarz redakcji) - t.L 
daktor działu związkowego) — godz _ _____
orenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego'* przyjmiiia urzędy pocztowe 
t listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8 pólrńczna zł 18. roczna zł 31 20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należ, nadsyłać pod adresem: Wydaw
nictwo „Prasa Krajowa- - warszawa Wiejska 12. tel. 21 48-51. Wvdaie 

। administruje ..Prasa Kratowa" rsw ..Prasa" Warszawa ul Wiejska 
12. tel 8-24 11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. ' Zam. 417 S-2*

8.30-10 Jan 
godz 8—15 Stanisław Brzozowski (re- 

t 8—15 Zamówienia I orzedpłate za 
przyunula urzędy pocztowe


